
Sejm uchwalił plan i budżet na rok 1978
Uchwalenie trzech ustaw ■ Zmiany w składzie Rady Ministrów

■ Interpelacje poselskie
WARSZAWA (PAP). 17 bm. Sejm

PRL zakończył dwudniowe obrady.
Sejm podjął uchwałę o Narodo­

wym Planie Społeczno-Gospodar­
czym na 1978 r. oraz uchwalił przy­
szłoroczny budżet państwa.

Priorytety planu 1978 koncentru­
ją się na podstawowych zamierze­
niach: wzbogacaniu rynku, przyspie-

szaniu budownictwa mieszkaniowe­
go, rozwoju gospodarki żywnościo­
wej, zwiększeniu eksportu. Podsta­
wowym celem planu jest dalsze pod­
noszenie poziomu życia ludności —

co podkreślono w debacie poselskiej,
w której — w piątek i sobotę zabra­
ło glos 19 mówców.

Wystąpienie Piotra Jaroszewicza

W sobotę Sejm uchwalił rów­
nież ustawy: o morzu teryto­
rialnym PRL; O polskiej strefie
rybołówstwa morskiego; o szel­
fie kontynentalnym PRL.

Sejm dokonał zmian w skła­
dzie Rady Ministrów.

Sprawozdawcy sejmowi PAP
piszą:

Sejm wznowił obrady o godzi­
nie 9.00.

W ławach Rady Państwa —

Edward Gierek wraz z prze­
wodniczącym Rady Henrykiem
Jabłońskim. W ławach rządo­
wych — członkowie gabinetu z"
premierem Piotrem Jaroszewi­
czem.

Obrady otworzył marszałek
Sejmu Stanisław Gncwa.

Kontynuo-wana była dyskusja
nad sprawozdaniem Komisji

Flanu Gospodarczego, Budżetu i
Finansów o projektach uchwa­
ły o Narodowym Planie Społe­
czno-Gospodarczym na 1978 r

oraz ustawy budżetowej na rok

przyszły.
W sobotę wypowiedziało się

na ten temat trzech posłów:
Zdzisław Balicki (PZPR), Wie-
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(Skrót)

W tegorocznej pracy nad projektami planu
i budżetu — powiedział premier — za­
równo komisje sejmowe, jak i debata

nie ograniczały się do rozpatrywania dokumen­
tów, ale sięgały częstokroć w głąb działań rzą­
du, resortów, województw i organizacji gospo­
darczych. Wyłoniło się zatem wiele różnorod­
nych spraw' — zarówno ogólnych, jak i bar­
dziej szczegółowych. Rząd poświęci im należy­
tą uwagę.

Wyniki pierwszych dwóch lat pięciolecia
wskazują, że generalną linię programową roz­
woju kraju realizujemy pomyślnie. Nadal roz­
wijamy naszą gospodarkę, umacniamy pozycję
Poh i jako silnego ogniwa wspólnoty socjali­
stycznej i wartościowego partnera dla wszyst­

kich krajów gotowych do konstruktywnej z

nami współpracy.
Chociaż ostatnie 2—3 lata — nie są w życiu

naszego narodu łatwe, choć przeżywamy kłopo­
ty i wyrzeczenia, to przecież z satysfakcją mo­
żemy mówić, że również w obecnym, tak jak
i w' poprzednim pięcioleciu zapisujemy nowy
ważki rozdział socjalistycznych przeobrażeń
kraju i społeczeństwa. Trzeba mieć właściwą
miarę tego, co już osiągnęliśmy, tego co wypa­
da nam przeżyć i tego, co jeszcze przed nami.

Także mijający rok przyniósł dalszy, nie­
wątpliwy postęp w rozwoju kraju. Był to za­
razem pierwszy rok, w którym rozpoczęliśmy
manewr gospodarczy. Mamy już pierwsze re­
zultaty tego manewru: wyższe tempo w’zrostu

osiągnęła produkcja rynkowa i eksportowa, za­
notowaliśmy postęp w racjonalizacji zatrudnie­
nia, zmniejszyło się obciążenie dochodu narodo-
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Otwarcie Muzeum

im. B. Bieruta

w Lublinie

LUBLIN (PAP). 17 bm. w

Lublinie otwarto muzeum

poświęcone pamięci wybitne-
go działacza polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego Bolesława Bieruta,
urodzonego przed 85-ciu laty
właśnie w tym mieście. Mu­
zeum znajduje się w budyn­
ku przy ul. Sierocej 2 a

w którego suterenie B. Bie­
rut w latach 1893—1912. mie­
szkał wraz z rodzicami 1
starszym rodzeństwem.

W uroczystości uczestni­
czyła najbliższa rodzina Bo­
lesława Bieruta oraz kierow­
nictwo partyjne i admini­
stracyjne woj. lubelskiego.
Licznie przybyły delegacje
szkół i zakładów noszące
imię Bolesława Bieruta.

Edward Gierek przyjął
prof. W. Nowackiego

i prof. W. Trzebiatowskiego
WARSZAWA (PAP). W dniu 17 bm. I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek przyjął nowo wybranego przez Zgromadzenie
Ogólne Polskiej Akademii Nauk prezesa Akademii prof. dr
Witolda Nowackiego oraz dotychczasowego prezesa prof. dr
Włodzimierza Trzebiatowskiego. W toku spotkania omówiono
zadania i potrzeby nauki polskiej, w tym problemy działal­
ności Polskiej Akademii Nauk. W. Nowacki i W. Trzebiatow­
ski poinformowali 1 sekretarza KC o zamierzeniach Akademii,
podkreślając, że działać ona będzie nadal w kierunku wzrostu
roli nauki w społeczno-gospodarczym i kulturalnym rozwoju
kraju, przyczyniać się do umacniania jedności narodu.

Edward Gierek wyraził przekonanie, że najwyższa instytu­
cja naukowa kraju — Polska Akademia Nauk rozwinie i po­
mnoży swój dorobek w służbie narodu.

Spotkanie I sekretarza KC PZPR
z laureatami X Turnieju

Młodych Mistrzów Techniki
WARSZAWA (P.AP). I sekretarz KC PZPR — Edward

Gierek spotkał się 17 bm. z 25-osobową grupą najwybitniej­
szych laureatów — organizowanego w ub. r. już po raz dzie­
siąty — Turnieju Młodych Mistrzów Techniki. Turniejowi,
który stał się największym społecznym przedsięwzięciem w

polskim ruchu wynalazczym patronują: Związek Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej, Związki Za-wodowe, Naczelna Or­
ganizacja Techniczna oraz ministerstwo nauki, szkolnictwa

wyższego i techniki.
W spotkaniu udział wzięli: członek Biura Politycznego, se­

kretarz KC PZPR — Edward Babiuch, sekretarz KC PZPR
— Zdzisław Zandarowski, kierownicy wydziałów KC PZPR:

Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki — Zdzisław
Andruszkiewicz oraz Nauki i Oświaty — Jaremą Maci-
szewski.

Obecni byli: minister nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki — Sylwester Kaliski, prezes Rady. Głównej ŃOT —

Aleksander Kopeć, sekretarz CRZZ — Stanisław Szkraba.
Laureatów turnieju, w którym uczestniczyło w ub. r. po­

nad 91 tys. osób — młodych robotników i rolników, techni­
ków i inżynierów, studentów i uczniów, pracowników za­
plecza naukowo-badawczego reprezentowali m. in.: Stani­
sława Piątkowska, Ewa Klimiec, Krystyna Korniak z Kra­
kowa oraz Emil Gwiżdż z Nowego Sącza.

O dorobku 10 lat turnieju Młodych Mistrzów Techniki, o

rezultatach jubileuszowej edycji konkursu poinformował
przewodniczący Rady Głównej FSZMP, przewodniczący ZG
ZSMP — Krzysztof Trębaczkiewicz. W latach 1907—1978
wzięło udział w turnieju ponad 394 tys. młodych nowatorów,
którzy zgłosili ponad 371 tys. projektów wynalazczych, wnio­
sków racjonalizatorskich, użytecznych prac dyplomowych i
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Tradycyjna handlowa niedziela sprawiła, że we wszystkich
placówkach handlowych było tłoczno. Na zdjęciu kiermasi WSS
„Społem” w krakowskiej haii KS „Ćraeorią”. Fot. VF. Klag

Szybki wzrost obrotów towarowych między obu krajami

Padnisanie poIsMzieckiego
Zakończenie kroiowego przeiM

planów przestrzennego

rozwoju województw

Po wyborze

prezydenta

oraz premiera KRLD

Syn prezydenta Cypru
zwoMify piw porwaczy

WARSZAWA (PAP). 17 bm.
podpisany został w Warszawie
protokół o wymianie handlowej
i płatnościach między Polską i
Związkiem Radzieckim w roku
1978.

Zawarty protokół przewiduje
dalszy, bardzo szybki wzrost o-

brotów towarowych między obu
naszymi krajami. Wymiana
handlowa osiągnie w roku 1978
wartość 6,7 miliardów rubli i
będzie wyższa od ustaleń proto­
kołu z roku bieżącego o około
17 proc.

Tradycyjnie już największą
pozycję w nąszym handlu sta­
nowić będą maszyny i urządze­
nia. Ich dostawy zwiększą się w

polskim eksporcie — w porów­
naniu z wynikami roku 1977 —

o około 27 proc., natomiast przy­
wóz z .ZSRR będzie wyższy o

około 11 proc.
Polska dostarczy do Związku

Radzieckiego m. in. maszyny i
urządzenia dla przemysłu che­
micznego, spożywczego, budow­
nictwa oraz na potrzeby trans­
portu kolejowego, morskiego i

in. Z ZSRR otrzymamy m. in.
urządzenia i maszyny dla 'hut­
nictwa, energetyki, budownictwa

przemysłowego i mieszkaniowe­
go oraz transportu kolejowego.

Protokół podpisali: ze strony
polskiej minister handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej
Jerzy Olszewski a ze strony ra­
dzieckiej minister handlu zagra­
nicznego Nikołaj Patołiczew.

Obecny był ambasador ZSRR

w Polsce Stanisław Piłotowiez.

Problem bliskowschodni

ATENY (PAP). W nocy z so­
boty na niedzielę porywacze u-

wolnili Achilleasa Kiprianu,
porwanego w ostatnim tygodniu
syna prezydenta Cypru. Rano

przybył on do Nikozji. Przez ca­
ły czas od chwili uprowadzenia
Kiprianu był więziony w Limas-
solu — drugim co do wielkości
mieście Cypru położonym na po­
łudniu wyspy. Uwolnienie A-
chilleasa Kiprianu poprzedziło
bezpośrednie spotkanie . jego oj­
ca z dwoma przedstawicielami
porywaczy.

,21-lętni Kiprianu, podporucz­
nik służący w Gwardii Narodo­
wej, został uprowadzony w śro­
dę (14 bm.) wieczorem w pobli­

żu koszar. Sprawcami por­
wania byli członkowie nielegal­
nej prawicowej organizacji
EOKA-B, działającej na rzecz

przyłączenia Cypru do Grecji,
której członkowie w 1974 r, do­
konali zamachu stanu. Wielu z

nich znalazło się w więzieniach.
Ich uwolnienia domagali się po­
rywacze syna prezydenta, grożąc
jego zabiciem.

Rząd odmówił jednak spełnie­
nia warunków Prezydent Spi­
łoś Kiprianu oświadczył, że in­
teres kraju jest ważniejszy od
względów osobistych. Jedyną
koncesją wobec porywaczy była
zgoda na opuszczenie przez nich
kraju.

A Konferencja A. Sadata
A Rozmowy M. Begina w USA
KAIR,
W Kairze, mimo odroczenia do

poniedziałku toczącej siię tam

przygotowawczej konferencji
izraelsko-egipskiej, trwają prace
ekspertów ustalających porzą­
dek obrad dla tego forum.

W sobotę prezydent Egiptu na

konferencji prasowej potwier­
dził, że w ciągu najbliższych kil­
ku dni snotka się z Beginem.

WASZYNGTON (PAP). W

Waszyngtonie zakończyły się

WASZYNGTON (PAP). dwudniowe rozmowy prezyden­
ta Cartera z izraelskim premie­
rem Beginem.

W niedzielę Begin udzielił a-

merykańskiemu koncernowi te­
lewizyjnemu NBO półgodzinne­
go wywiadu,Z wypowiedzi izrael

skiego premiera wynikało, ze

w czasie tej wizyty, w obecno­
ści prezydenta USA, miałoby
nastąpić podpisanie porozumie­
nia izraelsko-egipskiego.

WARSZAWA (PAP). 17 bm., w

80 rocznicę urodzin Władysława
Broniewskiego, społeczeństwo
złożyło hołd pamięci najwybit­
niejszego przedstawiciela pol-

WARSZAWA (PAP). — 17 bm.
zakończył się w Warszawie VI
Krajowy Przegląd Planów Prze­
strzennego Rozwoju Woje­
wództw. Przez ponad dwa ty­
godnie grudnia w Pałacu Kul­
tury i Nauki odbywały się na­
rady poświęcone trzem głów­
nym problemom — planowaniu
przestrzennemu w rozwiązywa­
niu problemu mieszkaniowego,
w procesie kształtowania obsza­
rów gmin jako terenów pro­
dukcji żywności oraz przestrzen­
nemu rozwojowi województw.

Tematykę przeglądu rozsze­
rzyło seminarium na temat sy­
stemów informacyjnych dla po­
trzeb planowania przestrzenne­
go-

Zakończony przegląd obejmo-

wał wszystkie rodzaje planów
służące przestrzennemu rozwo­
jowi województw.

Przegląd wykazał, że szcze­
gólnej troski wymaga sprawa
architektury małych wsi i miast.
Wciąż jeszcze w realizacji inwe­
stycji, zwłaszcza budowy nowych
mieszkań i zespołów usługo­
wych, projektanci zbyt mało li­
czą się z istniejącymi tradycja­
mi i wartościami kulturowymi.
Odbywające się w trakcie prze­
glądu spotkania i dyskusje wy­
kazały, że w pracach nad dal­
szym doskonaleniem planowania
przestrzennego i gospodarki
przestrzennej
szerszy
przede
twa,
i

Depesze z Polski

W 80 rocznicę urodzin Plenum KW PZPR

W hołdzie

Wł. Broniewskiemu
skiej liryki rewolucyjnej i pa­
triotycznej. Jego, wiersze, łączą­
ce ideały internacjonalizmu z

gorącym patriotyzmem, przepo­
jone Wielką siłą oddziaływania
stanowią jedną z najwspanial­
szych kart naszej poezji i są za-

■razem częścią historii polskiego
ruchu robotniczego.

w Howym Sączu
Jutro — 20 grudnia w No­

wym Sączu obradować bę­
dzie na posiedzeniu plenar­
nym Komitet Wojewódzki
PZPR. W programie ocena

wykonania zadań br., omó­
wienie planów na rok przy­
szły oraz wybór delegatów
na II Krajową Konferencję
Partyjną. Początek obrad —

o godz. 9.30 — w gmachu
K1V PZPR przy al. Wolno­
ści.

Zmarł

Tadeusz Przypkowski

Nowa wytwórnia w Brzesku już działa

i

potrzebny, jest
udział resortów, a

wszystkim: rolnic-
leśnictwa, górnictwa

komunikacji.

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński, wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do
prezydenta Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokraty­
cznej Kim Ir Sena z okazji
ponownego wybrania go na

to stanowisko.
*

Prezea Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do
premiera Rady Administra­
cyjnej Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej
Li Dżong Ok’a w związku z

powołaniem go na to stano­
wisko.

Z czym ns II Krajową Konferencję Partyjną? j

By telefon nie był
rarytasem

KIELCE (PAP). W wieku 72
lat żmarł doc. dr hab. TADEUSZ

PRZYPKOWSKI, były dyrektor
Państwowego Muzeum im. Przy­
pkowskich w Jędrzejowie — hi­
storyk sztuki i nauki.

Był wybitnym znawcą zega­
rów słonecznych — wszystkie
niemal współcześnie wykonane
lub zrekonstruowane zegary sło­
neczne w Polsce były jego dzie­
łem, m. in. zegar na kościele
Mariackim w Krakowie,

Swoją kolekcję zegarów sło­
necznych T. Przypkowski prze­
kazał w 1982 r. państwu.

60 tys. ton pasz rocznie

(Inf. wł.) W sobotę nastąpiło oficjalne otwarcie Wytwórni Pasz
w Erzesku, podlegającej Rejonowemu Przedsiębiorstwu Prze­
twórczemu Przemysłu Paszowego „Bacutil" w Krakowie. Nowa

fabryka dostarczać będzie rocznie 60 tys. ton mieszanek paszo­
wych; obecnie produkuje się pasze dla drobiu. Ambicją załogi
jest skrócenie o miesiąc terminu osiągnięcia pełnej wydajności.

Historia budowy wytwórni była długa i dramatyczna. Wyko­
nawcy, z Krakowskim Przedsiębiorstwem Budownictwa Przemy­
słowego nr 2 na czele napotykali na różnorodne kłopoty, toteż
termin przekazania inwestycji do użytku poważnie się opóźnił.
Nowoczesne urządzenia wytwórni pochodzą z Zakładu Maszyn
Młynarskich w Pardubicach (CSRS). Do dyspozycji załogi oddano
świetnie wyposażone pomieszczenia sóejalne.

Na uroczystość otwarcia tej ważnej inwestycji przybyli m. in.
sekretarz KW PZPR w Tarnowie Stanisław Nowak, wojewoda
tarnowski Jan Sokołowski; obecny był też wiceminister prze­
mysłu spożywczego i skupu Wincenty Zydroń. Przybyli przed­
stawiciele ambasady CSRS w Warszawie i dyrekcji zakładów w

Pardubicach, (al)

Hotel „Kasprowy” vv Zakopanem.

SZCZECIN (PAP). Kaskader
szczeciński Zbigniew Rutkowski,
członek miejscowego klubu mo­
torowego, niedawno jeszcze czo­
łowy polski motocyklista, przy­
gotowuje się do próby pobicia
rekordu świata w... skoku na

motocyklu przez samochody.
Dotychczasowy rekord należy
do amerykańskiego zawodnika,
który skoczył przez 21 dużych
samochodów, Rutkowski zamie­
rza wykonać skok przez 22 du­
że fiaty, szybując w powietrzu
przez blisko 35 metrów. Skok

wykonany zostanie ze specjalnie
skonstruowanej trampoliny przy
znacznej szybkości.

Próba skoku

przez 22 duże fiaty
Próba odbyć się ma w War­

szawie. Pod uwagę brane są
następujące obiekty: tor wyści­
gów konnych na Służewcu, pły­

ta lotniska lub płyta przed sta­
dionem 10-lecia. Pierwszy ewen­
tualny termin — marzec przy­
szłego roku, z tym, że jest on

uzależniony od pogody.
Zbigniew Rutkowski wraz ze

swym kolegą klubowym Zeno­
nem Masło występują w pol­
skim autórodeo, w ramach któ­
rego skakali już przez 7—13 du­
żych fiatów. Próba pobicia re­
kordu świata w skokach przez

samochody organizowana jest
przy pomocy autorodeo.

Zakopane przed świętami
Wolne miejsca w Domu Turysty • Po sprzęt zi­

mowy do „Hyru" • Trudny okres dla GOPR

,W.Zalcopaneni sezon zimowy w pełni. Ośrodki wypoczynkoice
zd/ćładóto pracy, podobnie jak ;.i FWP 'mają 'już kbmplety wcza-

sowiczów. Tale sarno rzecz się rrta to zakopiańskim oddziale PT

„Tatry”. Wszystkie miejsca w hotelach i iv kwaterach.prywat­
nych są już do 3 stycznia zajęte. Restauracja „Morskie Oko” i
„Warszawianka" (oraz oczywiście wiele 'innych restauracji dy­
żurnych) będą przez święta czynne.

Nie posiadają wolnych miejsc hotele ‘„orbisowskie". Zako­
piańskie obiekty PTTK —.„Dora Turysty” i schroniska tatrzań­
skie — dysponują łącznie 1.7,00 miejscami noclegowymi. Tu oka­
zja: na sobotę wigilijną i dwa dni świąteczne w „Domu Twry-
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(Inf. wł.) W jednej z krakow­
skich jednostek Wojsk Obrony
Wewnętrznej odbyła się wczoraj
podniosła uroczystość. Po ukoń­
czeniu szkół oficerów rezerwy 1

odbyciu półrocznych praktyk, w

jednostkach, absolwenci wyż­
szych uczelni Krakowa i innych
miast promowani tu zostali na

I stopień oficerski. Promocji do-

Szlify
oficerskie

dla absolwentów

wyższych uczelni
konał zastępca dowódcy War­
szawskiego Okręgu Wojskowego
gen. brygady Stanisław Kru­
czek.

Na uroczystość przybyły licz­
nie rodziny i znajomi, przedsta­
wiciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych Krakowa, za­
kładów przemysłowych i uczel­
ni oraz jednostek wojskowych,
z szefem Wojewódzkiego Sztabu
Wojskowego gen. bryg. Zdzisła­
wem- Kwiatkowskirfi. Uroczy­
stość zakończyła defilada.

(ep)

Mówi

BRONISŁAW SOBAS

I zastępca dyrektora

Okręgu Poczty

i Telekomunikacji

w Krakowie

W momencie zmiany podziału administracyjnego kraju
na terenie zuojewództw- tarnowskiego, nowosądeckiego oraz

miejskiego krakowskiego sytuacja w telekomunikacji była
bardzo trudna. W województwach tarnowskim i nowosą­
deckim nie było dobrze zorganizowanej łączności między
gminami a stolicami województw; te ostatnie nie posia­
dały odpowiednich połączeń z Warszawą. Jak utrudniało
to normalne funkcjonowanie nowych jednostek admini­
stracyjnych nie muszę chyba dodawać.

Dzisiaj, choć do pełnego zadowolenia ciągle jeszcze da­
leko mamy się już czym pochwalić. W woj. nowosądeckim
np. uruchomiony został automatyczny, ruch telefoniczny
z Zakopanego, Krynicy i Nowego Targu do Warszawy. W
trakcie montażu znajdują się urządzenia do poleczenia w

ruchu automatycznym Nowego Sącza ze stolicą kraju;
sprawne połączenia pomiędzy sobą uzyskały także więk­
sze miasta na terenie województwa. W roku, bieżącym
zwiększono też lokalną centralę w Nowym Sączu o 1200.
numerów; trwa rozbudowa sieci. Zakończenie tych prac
umożliwi przyłączenie stacji telefonicznych, zwłaszcza na

nowych osiedlach. Z innych ważniejszych przedsięwzięć
na terenie woj. nowosądeckiego wymienić należy cen­
tralę automatyczna w Babce. Adaptacje obiektu wykonu­
je się systemem gospodarczym, ęhćemy ten iczorzec upo­
wszechnić...

W woj. tarnowskim sytuacja jest aktualnie znacznie
trudniejsza. Przestarzałe centrale typu „Siemensa’', któ­
rych nikt już nie produkuje utrudniają łączność. Chcąc,
przynajmniej na okres przejściowy, złagodzić sytuację
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w Tarnowie wmon­
tował część urządzeń przeniesionych z innych okręgów.
Nie zaspokaja to w pełni potrzeb tak prężnego wojewódz­
twa. Ale i tutaj sporo już zrobiliśmy. W planie inwesty­
cyjnym. ujęta została, budowa wojewódzkiego centrum, te­
lekomunikacyjnego, opracowuje się dokumentację, jest

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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wyjechała do Kijowa
W dniu ^y.czorąjśzym, r.a

zaproszenie ..kijowskiego Ko­
mitetu Mię,jSc'fegó Komuni­
stycznej Pą'rtii';Ukr.aińy, z'

Krakowa ę<r Kijową udała

się delegaęjŚjjKóhrjtętU Kra-
kowskiegojjiŹ32,R.;'na czele ze

Stanisławcin'; Gjćiarzcm — ;
członkiem j^kęetąriatu KK

PZPR, ;’>Tp,rżfewodnfez.ąęyn'i
Krakowskiej ,,' Komisji,. Kon- ■
troli Part. V? -czasie ńo-, ■;
bytu w Kijowie-delegacją'za- ;

mierzą ;zapozńać sięj ’-z doi ]
św-iadczenfrfpijcfe^iriisjl. Kort- i

treli, Par‘viąci U dziadzi rie I

orzecznictwfe;.' iA-idziałalności ;
w’yciiowaU®żi^i bygarrów. kon- |

troli partrĄibj..’ .’ .'■
?'■’

Korifeirs ■

fotoreporterów
20 jubileuszowy ogólnopol- ;

ski konlfurś’’ftSttrgl-.afli pra- I

sowej. ‘organizowany dorócż- ;
nic . przez... .■ .-Stofimrzyszeaięt
Dzierini{j;arrzy; 'PbTśkTeii,' Cen- ■
tralhą.

'

-Ą^rnlję -Fotograficzną I

oraz R^YD-. ą.Piraąą — Książka ;
— Rjafeh” rozstrzygnięto. ;

WzięłojŁikini udjlął 86 auto- I

rów nSdsyla-jąc ok. 300 próc. !

II miejsce w kategorii zdjęć ;
pojedynćzyieti zajął '(jako je- i

dyny Rrgkówiahin) fotóre- !

porter jStudenta” współpra- ;

cujacy także z „ITD” i naszą I

.. Gazetą”' -— Jacek W’cisło. ;

Laureatowrrgratulujemy. !

£
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Posiedzenie Sejmu PRL

Wystawa dorobku

nieprofesjonalistów
W,, sobotę w. Miejskim O-

środku.... Kultury . w Nowym.
Targu o.twSrtą..została wysta­
wą, będącą-. dorocznym przę-
glącle.m dorobku artystyczne­
go osiemnastu twórców ludo­
wych i nieprofesjonalistów z

terenu Podhala. Prezentują
oni swe . rzeźby, obrazy

"

na

szkle, i Jnne_ rodzaje malar­
stwa, grnfikę, ceramikę oraz

wyroby .rzemiosła artystycz­
nego, (s-m)

sg
Łt
K

(DOKOŃCZENIE ZE STR, lł

sław Sadowski (bezp.), i Alojzy
Melich (PZPR).

'

Mówcy — podobnie jak wszy­
scy dyskutanci w . pierwszym
dniu obrad Sejmu — wyrazili
poparcie dla przedstawionych
projektów przyszłorocznego pla­
nu i budżetu stwierdzając, iż

uwzględniają one najistotniejsze
potrzeby kraju, i ukierunkowa­
ne są na. dalszą poprawę wa­
runków t pracy i życia społe­
czeństwa.

Na zakończenie debaty glos
zabrał premier Piotr Jarosze­
wicz. Stwierdził on, iż wyniki
pierwszych , dwóch lat obecne­
go 5-lecia . wskazują, że pomyśl­
nie realizujemy generalną ■linię
programową rozwoju - kraju.
(Tekst wystąpienia podajemy.
oddzielnie).

Sejrp podjął jednomyślnie , riz

chwałę o narodowym planie
społeczno-gospodarczym na 1978
rok orąz uchwalił ustawę bud­
żetową na rok przyszły. .

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad projekty . ustaw wnie­
sione przez komisje sejmowe:
gospodarki morskiej i żeglugi,
handlu zagranicznego, spraw
zagranicznycli r oraz p.ątąwądaw-
cżyc-h': o morzu terytorialnym
PRL: ,o pę.lskiej, strefie ...rybo­
łówstwa 'morskiego;

'

o szelfie

kontynentalnym PRL — przed­
stawił pos. Jerzy Piskorz-Na-

lęcki (PZPR).

SKRÓT WYSTĄPIENIA POS.
.1. PISKORZA-NAŁĘCKIEGO

Komisje sejmowe: gospodarki
morskiej i żeglugi, oraz spraw

zagranicznych, handlu zagrani­
cznego i prac ustawodawczych
powołały podkomisję nadzwy­
czajną, która przygotowała pro­
jekty następujących ustaw — o

morzu terytorialnym PRL, o

polskiej strefie rybołówstwa
morskiego oraz o szelfie konty­
nentalnym PRL.
ustaw jest prawna
sobów żywnych i

tej części Morza

która leży w pobliżu polskiego
brzegu morskiego oraz zapęw’-
nicnie ich wykorzystania
potrzeb gospodarki naszego
jo.

Ostatnie lata przyniosły
sadnicze zmiany w sytuacji
prawnej mórz i oceanów. Sto­
sunek państw’ nadbrzeżnych do

przylegającego do ich wybrzeży
morza,
wirki

mórz,
nie.

rzyć,
skich,
fy wyłącznego rybołówstwa czy
też — w skrajnych przypad­
kach — morza terytorialne.

Polska posiada obecnie morze

terytorialne o szerokości 3 mil

morskich oraz 0 3-pjilp,j^„ .tzw.

strefę przyległą (razem 6 mil).
Jednym z.> podstawowych „argu-

..„ mentów’,: przeraawiąjącyćhf’ za

g? poszerzeniem morza terytorial-
nego jest. bardziej skuteczna o-

g; chrona polskiego rybołówstwa
na Bałtyku. Istnieje zasada, żc

na morzu terytorialnym nie u-

dziela się zezwoleń na połowy
rybakom innych państw. Pozwo­
li to również na skuteczniejszą
ochronę środowiska morskiego.
W morzu terytorialnym pań­
stwo nadbrzeżne ma bowiem

swobodę ustalania stopnia za­
nieczyszczeń powodowanych
przez statki przepływające przez
to morze. Ponadto morze, tery­
torialne o 12-milow’ej szerokości

przyczyni się do skuteczniejszej
ochrony naszej morskiej grani­
cy państwowoj, pozwoli na ła­
godniejszy system kontroli w’
stosunku do osób przebywają­
cych w pasie nadbrzeżnym i na

morzu, wpłynie na rozwój moż­
liwości rekreacyjnych Bałtyku,

rozwój żeglarstwa, turystyki
wodnej itp.

Proponowana szerokość mo­
rza terytorialnego odpowiada
zarówno praktyce międzynaro­
dowej, jak i popieranym przez
większość państw postulatom
na III konferencji ONZ w spra-
wie prawa morza.

Niedawna

Szwecji o

Bałtyku
także decyzja EWG o

naszych statków ry-
łowisk państw jej
z dniem 1 grudnia

strefa rybołówstwa
której wprowadzę-

decyzja rządu
wprowadzeniu z

dniem 1 stycznia 1978 r. rozsze­
rzonej strefy rybołówczej na

Bałtyku ma istotne znaczenie
dla polskiego rybołówstwa.

Na konieczność zabezpieczenia
naszych interesów na

wpłynęła
usunięciu
Łąckich z

członków
br.

Polska

morskiego,
nie proponuje projekt kolejnej
ustawy, jest to obszar morski,
znajdujący się na zewnątrz
12-milowego polskiego morza

terytorialnego, której granice
do określonych współrzędnych
ustawa określa w sposób szcze­
gółowy, natomiast -w pozostałej
części w sposób ogólny, odsyła­
jąc szczegółowe wytyczenie tych
granic oraz źeśynętrznoj grani­
cy do umów międzynarodo­
wych, a w- razie braku
umów do ich określenia

Radę Ministrów'.

Art. 3 projektu tej
zastrzega prawo połowu
części

takich

przez

umów mię-
zawartych z

o szelfie kon-

prawa

Celem tych
ochrona ża­

rn ineralnych
Bałtyckiego,

oraz zasobami

znajdującej się

w przybliżeniu
z granicą pol-

jednostek ceramicznych,
przemysłu ceramiki

opracowany jest
program 'rozwoju,

on obok bu­
ndwy ch, dużych zakła-

módernizacje, 110 już ist-

dukcja rozrosła, się o ponad 1

mld
Dla

budowlanej
dalszy
Przewiduje
dowy
dóiv

niejących i wymianę maszyn w

140 zakładach. Realizacja tych
zamierzeń obok. dalszego przy­
rostu produkcji spowoduje isto­
tną poprawę jakości, wzrost

wydajności pracy.

Pos. pos. Roman Oleksin (SD)
i Bogdan Łysak (SD) zgłaszając
interpelację dotyczącą gazow­
nictwa bezprzewodowego stwier­
dzili, iż ma ono duże znaczenie

ęllą budownictwa mieszkanio­
wego oraz dla celów’ hodowla­
nych w rolnictwie, a tymcza­
sem obecne warunki realizacji
programu rozwoju w tej dzie­
dzinie nie zapewniają zaspoko­
jenia rosnących potrzeb.

W odpowiedzi minister admi­
nistracji, gospodarki terenowej
i ochrony środowiska — Maria

Milczarek stwierdziła: zalety
gazu płynnego w butlach spra­
wiły, że

.. darstw
wościccch

trzeniem

zgłasza zapotrzebowanie
go dostawę.

Dążymy do poprawy
trzenia ludności w

Do r. 19S1

nie duża
Swarzędzu
dajności 40

w roku przyszłym zmodernizo-
-wana będzie rozlewnia w Stą­
porkowie, która będzie produ­
kowała. 30 tys. ton gazu, a więc
o

Także w produkcji butli sta-

lowych nastąpi poprawo. Prze­
widywane dostawy sięgną' w r.

1980 400 tys. szt. butli w porów­
naniu ze 150 tys. w br., zwiększy
się także produkcja kuchenek

gazowych.
W następnym punkcie po­

rządku dziennego prezes Rady
Ministrów — Piotr Jaroszewicz

przedstawił wnioski w’ sprawne
zmian w składzie Rady Mini­
strów. Premier wniósł o:

9 Odwołanie Kazimierza Ol­
szewskiego ze stanowiska wi­
ceprezesa Rady Ministrów w

związku z przejściem na odpo­
wiedzialne stanowisko
bie dyplomatycznej —

jąc mu podziękowanie
loletnią owocną pracę
nowisku wiceprezesa Rady
nistrów i na poprzednich
nowiskach w rządzie;

9 Powołanie Tadeusza

ma na stanowisko ministra
członka Rady Ministrów

równoczesnym odwołaniem

stanowiska ministra komunika­
cji — wyrażając podziękowanie
za owocną .pracę na tym sta­
nowisku oraz informując, że

zamierza powierzyć mu funkcję
Wiceprezesa NIK;

0 Powołanie Mieczysława
Zajfryda na stanowisko mini­
stra komunikacji;

9 Odwołanie Kazimierza Bar-

cikow’skiego ze stanowiska mi­
nistra rolnictwa, w związku z

wyborem go na I sekretarza
Komitetu Krakowskiego PZPR
— dziękując za pracę na stano­
wisku ministra rolnictwa
członka Prezydium Rządu;

® Powołanie Leona Kłonicy
na stanowisko ministra rolnic­
twa;

w służ-

wyraża-
za

na

wie-

sta-

Mi-

sta-

Bej-

z

ze

coraz więcej gospo-

dnmouiych u- miejsco-
nie objętych . zaopa-

w gaz przewodowy
na je-

jyffż
wybudowana
rozlewnia
k/Poznania

zaopa-

płynny,
zosta-

gazu w

o tcy-
tys. ton rocznie, zaś

i

10 tys. więcej niż w br.

Powołanie Stanisław* Ma­
cha na stanowisko ministra

przemysłu lekkiego;
Powołanie Eugeniusza

Grochala na stanowisko mini­
stra — członka Rady Mini­
strów — informując, że zamie­
rza go powołać na stanowisko

przewodniczącego Państwowej
Komisji Cen, jak również na

stanowisko przewodniczącego
Komitetu Cen, który Rada Mi­
nistrów zamierza utworzyć.

Sejm dokonał zaproponowa­
nych przez premiera zmian w

składzie Rady Ministrów.

Na zakończenie obrad zabrał

głos marszałek Sejmu — Stani­
sław Gucwa. Nawiązując do u-

chwalonego planu i budżetu na

rok przyszły powiedział m. in.:

Konsekwentnie przezwycięża­
jąc trudności wynikające ze

złożonych uwarunkowań we­
wnętrznych- i zewnętrznych; u-

rzeczywistniamy wytyczne poli­
tyki gospodarczej, określone u-

chwałami VI i VII Zjazdów
PZPR. Dyskusja -poselska ujaw­
niła jak wiele jest do zrobienia
i jak wiele .można jeszcze zro­
bić, aby przyspieszyć rozwój go­
spodarczy, zapewnić obywate­
lom dostatniejsze życie, uspraw­
nić działania administracji.

W imieniu całego Sejmu mar­
szałek złożył najlepsze życzenia
noworoczne I sekretarzowi KC
PZPR posłowi Edwardowi Gier-

kowi, przewodniczącemu Rady
Państwa Henrykowi Jabłoń­
skiemu i członkom Rady Pań­
stwa, prezesowi Rady Mini­
strów Piotrowi Jaroszewiczowi
i członkom rządu.

By mieszkało się lepiej
i ładniej

Najbardziej zielona dzielnica miasta —. mówią o Krctrc-

drży jej mieszkańcy. Posiada aż 797,7 ha terenów zielonych,
wykorzystywanych, yłóićnie w celach rekreacyjnych. Owe

tereny, to przede wszystkim: Park Jordana, ; w. którym w

br. definitywnie zakończono .wszystkie prace modernizacyj­
ne oraz park Krowoderski. Tutaj zamknięto dopiero I etap
robót. W* parku Jordana. powstały m. in. trawiaste boisko

do gry w piłkę nożna oraz dwa boiska o nawierzchni a-

sfaltowej: do siatkówki i koszykówki. Teraz to zimie wy­
korzystywane są jako lodowiska. V/ parku Krowoderskim

przygotowano górki saneczkowe dla, najmłodszych. Podob­
na atrakcja czeka na maluchów również w parku Jorda­
na. Jeśli idzie o lodowiska: sztucznych czyli takich z praw­
dziwego zdarzenia, w dzielnicy nie ma. W tym Celu wy­
korzystywane są jednak boiska asfaltowe, których w br.

przybyło 5. Natomiast .w Lasku Wolskim miłośnicy „bia­
łego szaleństwa” mają, do dyspozycji dwa wyciągi nar­
ciarskie.

Ponadto w br. dokonano w dzielnicy renowacji całego
ciągu alei 3 Wieszczów. Nową zieleń otrzymały takie uli­
ce: Malczewskiego, Bronozuićka i Balickiego. Z. planów na

przyszłość: kontynuowana będzie rozbudowa parku . Kro­
woderskiego, a ulice: Ńowopradnicka i Radzikowskiego
oraz teren osiedli: Widok i Prądnik Biały obsiane zostaną
trawą i kwiatami. Jednak inwestycją najv:azniejsza , bę­
dzie rozpoczęcie I etapu budowy parku, im. Księcia Józefa,
w. zakolu Wisły. Na- ten ce1 przeznaczono aż... 150 ha ziemi.
W przyszłym roku rozpoćzną się roboty uzbrojeniowe.

(en)

Wystąpienie Piotra Jaroszewicza

KRONIKA

Mistrzowie

wiedzy rolniczej
Pod 'hasłem- „nowoczesne

formy -i metody -organizacji
produkcji*';—,, źródłem inten­
syfikacji -rplh-ictwa" przebie­
gała tegoroczna edycja olim­
piady wiedz}’ rolniczej, nad,
którą objęła w, -Tarnowskiepi
patronat- -.wojewódzka rada

oświaty- i-■iwślę-pu roi.nicze­
go przy ZW ZŚMP. Spośród
639 uczestników olimpiady,
rekrutuja-cycli się z grona, u-

ezn!ów""l absolwentów różu

nych for-m-" kształcenia rolni­
czego, gj- wzięło -udział w

zna\omieia żorganirowanyii
eliminacjach wojewódzkich,
które odbyły się w Techni­
kum MŚefrań?żaćj'i Rolnictwa

w Zbylifoyśśkrej .Górze. W e.' -

limmacja'ćH eentralhych' ci­
iimpiady,'wój;''tarrfowśkie’ re-'

prezentować"' będą zdobywcy
trzech piorfćtśziycH miejsc:
Ryszard Jndłowski. Zofia
Fodlasrk f Grźżyńa, Kubicką,

w, w--.w
‘

(3ad)
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dla
kra-

ta-

opierający się przez
na zasadzie wolności

Uległ zasadniczej ztnia-
Państwa te zaczęły trvo-

sięgające 200 mil mor-

strefy ekonomiczne, stre-

UWAU OTMCY!
Dzi-ś, '.ćżponjedżiałek, radcą

pi,aw-ny., .„G,ażęjy’; udzielą po­
rad od gpdz. 12 do 13 telefo­
nicznie pod numerem 199-65.
Od 13 d.o li osobiście w lo­
kalu Działu Łączności z Czy­
telnikami',u). Bob. Stalingra­
du 21 IL:p.'(nad Teatrem Ka­
meralnym).

’
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Sęnsa£jCs r przeszłości
TTT'Kraków nada-dziś o-

16.30 w s.pr,‘I,ł program z 'cy­
klu „Sensacje z przeszłości”
pt. „Wyprąwyż-w. świat - anty­
ku”. Uczestnicy wypraw do

Grecji opowiedzą ó swej pra­
cy prsy* -ratowaniu Akro­
polu. Ną.jyąyb-rtnicjszy polski
znawca- stitroż-y-triośpi, znako­
mity pisaięś.tpgpf. dr Aleksan­
der Krawcauk-skomentuje te

dokćnanią, Au-toreńr cyklu r

prograip-u -’ -- jest .. Zbigniew
Swięoh.z-, ■-

HHiHiiiiHinmRmnHfHn

f

S*a
i

' 9 . (cąs) ZAMROŻENIE' can

ropy na rok 1978 jest obec­
nie prawię, pewne — piszę
tygodnik „Midflle eąst econo-

mic survey”. Decyzja o pod­
wyżce lub utrzymaniu cs-n

ropy yną niezmienionym po­
ziomie nia —jak wiadomo —

zapaść na konferencji' OPEC

(Organizacji Krajów Ekspor­
tujących Ropę, .Naftową) roz­
poczynającej się w stolicy
Wenezueli Caracas 20 gru­
dnia.

e PRZEMYSŁOWIEC 'au­
striacki Leopold Bothn za­
płacił przeszło 20 milionów

szylingów'(1,2 niln doi.) za

-uwolnienie przez porywaczy
swojej żony.

i.

ustawy
w tej

Bałtyku wyłącznie dla
statków polskich. Statki obcych
bander mogą być dopuszczone
do połowów’ w’ tej strefie jedy­
nie na podstawie
dzynarodow’ych
PRL.

Projekt ustawy
tynentalnym ustanawia
PRL nad mineralnymi zasobami
dna morskiego
wnętrza ziemi

pod nim.
Granice szelfu

pokrywają się
skiej strefy rybołówstwa, a ich

dokładny przebieg pozostawiono
umowom międzynarodowym.

Zgodnie z konwencją z 1958 r.

ustawa zezwoli innym pań­
stwom układać i utrzymywać
kable i rurociągi na obszarze

polskiego szelfu oraz eksploato­
wać je. Wymagać to jednak bę­
dzie odpowiednich uzgodnień z

władzami polskimi.
Sejm uchwalił ustawy:
— o morzu terytorialnym

PRL;
— o polskiej strefie, rybołów­

stwa morskiego;
— o szelfie kontynentalnym

PRL..
Do Prezydium Sejmu

nąły Lite:.
Pos.. Bogdan Łfśak (ŚD)
dża w swej
bież. 5-latce
budowa nie; 382’.'tys.^riómóA' jed-’
norodzfnńycb. jędhakż.ę wzyStę-
pują trudrhośći”*’ '

ząpeWriietńeTrt'
odpowiedniej ilości materisłów

budowlanych? Ich złagodzenie
można osiągnąć przez 'rozwój
produkcji cegły z miejscowych
surowców. 'W ub. roku nie wy­
konano planu produkcji cegły,'
zlikwidowano Wiele cegielni.
Jakie kroki zamierza się podjąć
dla uzyskania poprawy sytua­
cji?

Odpowiadając minister bu­
downictwa' i przemysłu mate-

— Adam

przemyśle
budowl.a -

jest 550

wyprodukowa-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
inwestycjami. W rezultacie — wzrost spo-
był wyższy niż wzrost dochodu narodo-

Nastąpiła dalsza poprawa

ją

POGODA
■G*’-ł*A ■.'

Z dalekopisu

wpły-
■pelacje poselskie,

isyiet-
interpelacji,- że w

przewiduje się. w’y-

i

rialów budowlanych
Glazur stwierdzi’: w

kluczowym ceramiki

hej eksploatowanych
zakładów, które

ły w 1976 r. 4 mld jednostek
ceramicznych.

W. minionych 7 latach wybu­
dowano 21 nowych zakładów

przemysłowych ceramiki budo-

v:lańej oraz 7 — cegły wapien­
no-piaskowej. Dzięki temu pro-

s

s?

i
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•FROGNOŹA* DLA . POLSKI

P DŁUBNIOWĘ .Zachmurze­
nie duże, zamglenia. Możliwe

opady mżaw'ki, w górach
drobnego śniegu. Temperatu­
ra maksymalna dniem od fl
do 3 st-1 lokalnie do —3 sl„
minimalna nocą od —2 do —8

st„ lokalnie w: rejonach gór­
skich rriższai Wysoko w Ta­
trach dnir-ra nocą -*4 st.

Wiatry-shrbe j Umiarkowane

połutlniowe-zachodnie i za­
chodnie. W rejonach opadów
mżawki wystąpi gołoledź.

ORIENTACYJNA PROGNO­
ZA NA..'NAStTĘpNĄ . DOBĘ:
Pogoda." i ...temperatury bez

istotnyę^ .ziniiaB.. -

. ,

BIOM‘Sf TN-FORMUJK: W

rejonac.lv ';..'rnie-js'ka-przęmys’o-
wych sa.astrzehis -doTegliWii-
ści dr&^-tyćld^ćhgwfich;' 'Na

pozostMcgch r.bbshdrzę:: "zakłó-
ceńia rzlrę^yśtępujo,‘.'Widział-'
ilość rano miejseamt.' bgró-'
iriczona. Drogi okresowo śli­
skie..

r
.

•

• INDYJSKA Partia Kon­
gresowa-znalazła się na kra­
wędzi rozłamu, ■gdy w nie­
dzielę wieczorem -b . premier
Indii Indira Gandhi wystą­
piła z 21-osobowego Komite­
tu Roboczego (Biura Polity­
cznego) tej partii.'

® PREZYDENT Filipin,
Ferdinand Marcos odniósł

zwycięstwo w' sobotnim re-
'

ferendura, w
'

którym' swybor-
cy mieli' -wypowiedzieć' się,
czy ma on pozostać ną- swoim
stanowiśkii i. objąć również

urząd premiera po zapowie­
dzianych na przyszły rok

wyborach parlamentarnych.
Jednakże . przewaga głosów
była mniejsza od oczekiwa-

11 ® irmgard moeLler,
terrorystka zaenódńionie-

mięcka, którą — zgodnie ■z

oficjalną' wersją władz pró­
bowała popełnić'.' samobój­
stwo

'

w więzieniu
’

stu ttgare-
kińr Stańimheim, godząc" w

siebie nożem, zamierza-wnieść

skargę przeciwko niezna­
nej osobie o usiłowanie do­
konania morderstwa.

SSs
i

i

1. 2. 4. —————

wego
życia
wego.
socjalno-bytowych. Odczuła

większość naszego społeczeństwa.
Istotną cechą mijającego roku

na rzecz powiększania dostaw towarów
nek. Dały one już pierwsze, choć jeszcze nie­
pełne rezultaty.

Wzrosła tendencja do oszczędzania. Założony
w planie przyrost oszczędności w bankach zo­
stał przekroczony o ponad 2(1 mld z). Wydatki
ludności na zakup towarów i usług wzrosły z

63,2 proc, całości przychodów pieniężnych w

1975 r. do 85,7 proc. w 1977 r., równocześnie

zwiększają się kredyty udzielane przez państwo
na budownictwo mieszkaniowe, kredyty
rolników, kredyty na zakupy ratalne.

W rolnictwie, które w bieżącym roku z wia­
domych przyczyn znowu nie osiągnęło plano­
wanej wielkości produkcji, wzrosło jednak za­
interesowanie rozwojem hodowli, której po­
ziom zbliża się do stanu z 1975 roku,

W handlu zagranicznym nastąpił dalszy roz­
wój współpracy * krajami wspólnoty socjali­
stycznej, a także zwiękssylo się tempo- eksportu >

do pozostałych krajów, przy poprawie jego
struktury.

W sumie ocena roku 1977 daje
powody
sław do
. Musi my

korekty

warunków

zdecydowana

były wysiłki
na rv-

dla

u zasadni one

do satysfakcji, nie daje jednak pod-
samouspokojenia i samozadowolenia,

być z góry nastawieni na niezbędne
i ulepszenia.

Plan
na 1978 rok oznacza maksymalną kon­

centrację sił i środków na dwóch nadrzęd­
nych celach społeczno-gospodarczych: po

pierwsze — na zapewnieniu dalszej poprawy
warunków życia społeczeństwa, poprzez kon­
sekwentną realizację programu wyżywienia na­
rodu, przyspieszony rozwój produkcji rynko­
wej i zwiększenie budownictwa mieszkaniowe­
go; po drugie — na dalszej modernizacji i roz­
budowie naszej gospodarki oraz poprawie sy­
tuacji w’ handlu zagranicznym.

Premier
wskazał dalej, że wydatnie zwięk­

szamy środki inwestycyjne na rozwój rol­
nictwa i przemysłu rolno-spożywczego, na

subwencje budżetowe do gospodarki żywnościo­
wej. Przyspieszymy i usprawnimy budownictwo
mieszkaniowe. W roku bieżącym oddanych bę­
dzie do użytku, łącznie z budownictwem indy-

widualnym, około 289 tys. mieszkań, w tyra w

ramach uspołecznionego budownictwa około 197

tysięcy. Jest to w stosunku do ustaleń planu na

rok bieżący o około 19 tys. mieszka’ń mniej.
Faktycznie jednak w bieżącym roku odda się
do użytku większą liczbę mieszkań. Trzeba
bowiem brać pod uwagę, że ponad 26 tys. mie­
szkań wykonanych w I kwartale i trochę po I

kwartale tego roku zostało zaliczonych do
efektów planu 1976 roku. Obecnie

liśmy zasadę,
można jedynie
nia 1978 r.

Zwiększamy
rzecz poprawy
czowe znaczenie, nu tu wzrost eksportu, przy
jednoczesnym bardzo oszczędnym gospodarowa­
niu środkami przeznaczonymi na import.

Istotną
cechą planu i budżetu na przyszły

rok jest dalsze przegrupowanie środków w

naszej gospodarce. Kładziemy nacisk nie tyle
na ilość, co na jakość produkcji, rachunek eko­
nomiczny, racjonalność i efektywność wyko­
rzystania sił i środków. Musimy ukształtować

rzeczywiście nowe podejście do dyscypliny za­
dań planoss-ych.

W okresie dwu pierwszych lat hieżącęj pię­
ciolatki uzyskaliśmy dalszy'widoczny postęp w

gospodarczym rozwoju kraju. Produkcja prze­
mysłowa zwiększyła się w mijającym dwuleciu
o ok. 29 proc., przyrost produkcji osiągnięty
obecnie przez dwa lata jest większy niż w ca­
łym pięcioleciu 1966—1970. Polska nadal
do grupy
świata.

Fundusz
1976—1977
dochodów

stęp w'

zaliczonych
wprowadzi -

że do planu roku 1977 zaliczać

budynki odebrane do 15 stycz-

wysiłki całej gospodarki na

bilansu płatniczego kraju. Klu-

najszybciej rozwijających się
należy

państw

latach
w-zrost

spożycia zwiększył się w

o 17 proc. Pozwoliło to na

realnych, a szczególnie na duży po­
świadczeniach socjalnych. Zapewniliś­

my i nadal zapewniamy pełne zatrudnienie.
Przed każdym obywatelem stają ważne i od­

powiedzialne zadania. Zadania te są zgodne z

najlepiej
wiatlają
czeństwa

ambitny
O jego
pracy.

Proszę
wicz —

podjęcie
no-Gospodarezym na 1978 rok.

pojętym interesem ludzi pracy, odpo-
najżywotniejszym potrzebom społe-

i gospodarki. Plan na 1978 rok jest
i ofensywny, a przy tym realny,
wykonaniu zdecydują wszyscy, ludzie

Wysoką Izbę — zakończył P. .T aroszę -

o uchwalenie ustawy budżetowej i

uchwały o Narodowym Planie Społecz-

By telefon nie był rarytasem
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

t-ei. lokalizacja. Przeprowadza, się adaptację istniejących,
pómiesicżeń na potrzeby automatycznej centrali telegra­
ficznej. Tarnów jest-jednym z nielicznych województw,
nie jiosiadajdcych-obecnie automatycznej łączności z YZar-

■szawo,. -Otrzymujemy już jednak, urządzenia dla tar-notrs-

kiej centrali. Uruchomienie wojewódzkiego centrum- tele­
komunikacyjnego — pierwszego w kraju — sytuację
zmieni'radykalnie. Niestety ńa to trzeba jeszcze trochę
poczekać...

Udało s

w Bochni

merów, u

montażu
do ACMK

nej łączńoś
Na konia

niz<
~kailcó

kraju
wynos
siebie,

ię natomiast złagodzić częściowo trudną sytuacje
rozbudo

i> roku

znajd-.
K

z

automątyczną centralę o 400 nh-

prżybędzie ich 1400. IV trakcie

icówka, która włączy Bochnię
stworzy możliwość automatycz-
Póżnaniem i Gdańskiem.

krakowskie. Wskaźnik stelefo-
przypadających na 100 rniesz-

i:ie 13,1. Inne- u-iększe miasta

■aźnie. W Poznaniu wskaźnik
•ławiu 18,8. To mówi samo za

sporo. Likwidacji uległa centra-

z roku 1922; przekazano nowy obiekt cen-

.Bieńczyce”. Trwa budowa central w'Woli Duchac-

przekazano do

P :n

roko­
wań

o.

■anta (ilość
c-)''wynósi
dystansuj

tel

d,
te

o:

w

Zrobil
la. ■„Centrum'

■■trali „

kiej i av Dębnikach. W październiku
eksploatacji .Automatyczną Centralę Międzymiastowią.
Kończymy podłączenia tzw. końcówek — jako pierwsi!
Nie przesadzę, ale rozmach, który tou-arzyszy poczyna­
niom Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikacji w Kra­

kowie nie miał odpowiednika w przeszłości. Dążymy do

tego, by telefon nie był rarytasem...

Notował: KONSTANTY MIGDAŁ

Spotkanie I sekretarza KG PZPR
z laureatami X Turnieju

Młodych Mistrzów Techniki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

pomysłów technicznych. Ponad 4,5 tys. zgłoszonych w tur­
nieju projektów uzyskało. świadectwa patentowe.PRL.

W czasie bezpośredniej rozmowy, jaka rozwinęła się pod­
czas spotkania młodzi mistrzowie techniki zaprezentowali
sposoby dochodzenia do nowatorskich rozwiązań, często sku­
tecznie rywalizujących z podobnymi rozwiązaniami najbar­
dziej uprzemysłowionych krajów świata.

W toku spotkania głos zabrał Edward Gierek, który pod­
kreślił ogromne znaczenie szeroko- pojętej nowoczesności;
pełnego wykorzystania potencjału gospodarczego dla dalsze­
go rozwoju kraju.

Zwracając się do młodych mistrzów techniki I sekretarz
KC PZPR zaakcentował, by byli oni konsekwentni w swej
twórczej pracy dla socjalistycznej Polski, aby szczególną
uwagę zwrócili na poszukiwanie nowatorskich rozwiązań
służących oszczędnemu wykorzystywaniu surowców, materia­
łów i energii oraz podnoszeniu na wyższy poziom organiza­
cji pracy na każdym stanowisku.

Na zakończenie I sekretarz KC PZPR złożył laureatom,
a za ich pośrednictwem wszystkim uczestnikom i organiza­
torom turnieju Młodych Mistrzów Techniki, serdeczne ży­
czenia noworoczne.

Zakopane przed świętami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

8fy” są jeszcze wolne miejsca. Rezerwacja: telefon 32-82 Zako­
pane. ■

Ośrodek-Sportu i Rekreacji „Hyr” w Zakopanem przez cały
sezon zimowy proponuje swoim klientom następujące usługi:

:w'ypożyćz'alnię' sprzętu- sportowego (narty'metalowe — 33

zł, buty —- 33-zł; narty dziecięce ■— 3,5 ‘zł; buty z łyiiuami —’

8,8 zł; sanki -

_

10 zł) przy ul. Weteranów Wojny J i na. Anta­
łówce (przy lodowisku);

^' Wypożyczalnię leżaków (jednorazowa opłatą 5 zł.) oraz ka­
cy no. Gubałówce;

loclounskó na Antałówce;
ię'szkółkę'narciarską (godzińn nauki 2S zł), pręwadz.c,'fią prje-z

naitepśżyńh instr-uktorów -PZŃ. Do "nich t‘si.' riąlcztf .się zgłaszać
na ćwiezebngcłfpólkach.

Zakopiański Oddział PTTK dysponuje 40 przewodnikami eta­
towymi i blisko 100-osoboicą grtipą przewodników tatrzańskich
pracujących dorywczo. Przewodzą oni wycieczkom zbiorowym,
ale mogą ich także zamawiać turyści indywidualni.

Dla ratowników Tatrzańskiej Grupy GOPR święta nie będą
dniami wypoczynku. Apelują oni o zachowanie granic w nar­
ciarskim szaleństwie i ostrzegają turystów przed, pieszymi wy­
cieczkami u- góry.

Grudzień na Podtatrzu stworzył trudne wartinki jazdy sa­
mochodowej.. Mimo to w Zakopanem nie doszło do poważniej­
szych wypadków. Oby tak było przeź okres świąt, karnawału
i całego zimowego sezonu.

W przedświąteczny czas ten i ów z tubylców przemyka o

zmroku „z siekiereczką ku lasowi po jodełkę”. MO, ORMO i

służba leśna, nie znajdą taryfy ulgowej dla łasych na darmo­
we drzewko. Kary będą bardzo wysokie.!

PS. Znakomitą okrasą dni pęświąłecznych w Zakopanem będą
trzy recitale (27, 28, 29 bm.) Ewy Demarczyk w hali „Morskiego
Oka".

S. MACIEJEWSKI

WCZORAJ @ „Business is
business” mówią sobie przeku­
pki z Nowego Kłeparza i bez
mrugnięcia okiem za pudełko
ozdób choinkowych, które w

sklepach kosztują 11—IG zł,
biorą 3(1 zł. A my sic zastana­
wiamy: Byznes czy zdzierstwo?

„Magazyn Studencki" poza­
zdrościł swojemu starszemu
koledze „Studentowi” . szaty
graficznej, toteż od pewnego
czasu na pierwszy rzut oka
różnicy nie widać, ale im da­
lej... jednak jest... @ W Samic
przy ul. Karmelickiej klienci
nie tylko wybierają sobie to­
war. ale też go pakują. Praca
ekspedientek sprowadza się do
wskazywania głową, gdzie leży
papier i podawania, aczkol­
wiek bardzo niechętnie, sznur­
ka... Rzeczywiście samoobsługa
pełna.

(a)

■ Klub MPiK (Mały Rynek
4);- „Epilog w .stearynie” wg
S. Grochowiska w wyk. O.
Łukaszewicza — recytacje i C.
Owerkowieza — fortepian —

20, wstęp wolny. H SCK „Poci
Jaszczurami” (Rynek Gł. 7):.
Przegląd prasy — 20. X PAN

(Sławkowska 17) : Kom. Ochro­
ny Zdrowia Społecznego
..Kontrowersje psychiatrii są­
dowej” — odczyt prof. dr bab.
A. Szymusika — 13.H.Stowa­
rzyszenie Inżynierów i Techni-
liikówr Leśnictwa i Drzewnic­
twa (Straszewskiego 2'8): ,,U.~
żyłkowanie lasu w Kanadzie
i/USĄ” — odczyt doc. dr hab.
Z. Muszyńskiego — 17.

KOMUNIKAT

Krakowski Zespół Poselski

informuje, że w dniu 19 gru­
dnia br. w godzinach od 14.09

do 16.00 odbędzie się dyżur
poselski w gabinecie prze-
wódnicżącego Rady Narodo­
wej przy ulicy Rasrtowęj 22,
1 piętro, pokój nr 47.

Spółdzielnia „Unia” produkuje szereg poszukiwanych na ryn­
ku drobiazgów. l)o tych najbardziej poszukiwanych należą
m. in. specjalne ściereczki do naczyń, a ostatnio okładki szkla­
ne z nadrukiem znaków drogowych. Spółdzielnia zamierza pod­
jąć produkcję choinek z tworzyw sztucznych. Byle tylko były
ładne i do prawdziwych choinek podobne, gdyż te które obec­
nie oferuje handel tych akurat walorów nie posiadają.

Fot. W . Klag

Wyrok? w procesie
pracowników

Izby Wytrzeźwień
(INF. WŁ.) W sobotę dobiegł

końca trwający od kilku mie­
sięcy proces byłych pracowni­
ków krakowskiej Izby Wy­
trzeźwień. Jedenastu oskarżo­
nym zarzucono oszustwa, kra­
dzieże i znęcanie się nad pacjen­
tami Izby oraz przyjmowanie
łapówek w zamian za wcze­
śniejsze zwolnienie lub hieza-
wiadamiariie zakładu pracy o

pobycie w Izbie. Komplet, orze­
kający pod przewodnictwem s»-

diiego Adama Jurkiewicza u-

inał wszystkich oskarżonych za

winnych zarzucanych im prze­
stępstw.

Tadeusz Dudek skazany został
na 3 lata pozbawienia wolności
i 40 tys. zł grzywny, Czesław
Pudlik na 3 lata i 25 tys. zl

grzywny, Kazimierz Szyc na 2-

lata i 30 tys. zł grzywny, Anto­
ni Chytkowski na 2 lata i 20

tys. zł grzywny. Paw’eł Borzęcki
na 2 lata i 10 tys. zł grzywny,
Antoni Szczurek na 2 lata i 35

tys. zł grzywny.
Pozostałym oskarżonym sąd

wymierzył kary od 8 miesięcy
da półtora roku. pozbawienia
wolności i grzywny od 15—-25

tys. zł. Wyrok nie jest prawo­
mocny. (jp)

Dla dzieci z Tokarni

Impreza „Motocyklem bezpiecznie*
Organizacja partyjna Komendy Wojewódzkiej MO w Krako­

wie ściśle współpracuje z władzami politycznymi gminy To­
karnia. Właśnie tam w minioną sobotę odbyła się impreza „Mo­
tocyklem bezpieczniej” dla dzieci miejscowej zbiorczej Szkoły
Gminnej. Impreza zorganizowana, staraniem K1V MO w - Kra-

koioie przy współudziale Komisji Bezpieczeństwa Ruchu Dro­
gowego ZO PZM w Krakowie, jednostki ORMO dis ruchu dro­
gowego i klubóio sportowych: Hutnik Nowa Huto oraz KKM

PTTK miała na celu podniesienie znajomości przepisów ruchu

drogowego wśród młodzieży szkolnej. Po raz pierwszy w Pol­
sce publicznie zademonstrowano najnowszy model wyczynowe­
go motocykla do rajdów obserwowanych „bultaćo sherpa", a je­
go walory prezentowali członkowie kadry narodowej, zawodni­
cy Hutnika — Artur Komorowski i Ryszard Zając jeżdżąc nie

tylko po śniegu i lodzie, ale i... po schodach budynku GOK.

Pokaz wywołał diiże zainteresowanie,. podobnie jak projekcja
filmów- z dziedziny bezpieczeństwa ruchu drogowego i sportu
motocykloicego. Ale -najwięcej emocji ruyreołal wśród dzieciar­
ni. konkurs z przepisów ruchu drogowego z atrakcyjnymi na­
grodami. Świetnie spisywali, się w nim m. in. Jacek i Tadeusz
Gawlakowie, którzy choć mają, tylko kartę rowerową, znoją
dobrze przepisy dotyczące ruchu są-mochodów i motocykli. Po­
dobno imprezy organizowane będą w Tokarni przez KW MO
również w przyszłym' roku, (wam)
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NIEDZIELA:

SOBOTA:

WESOŁYCH ŚWIĄT!

♦ 24 grudnia 1798 r. uro­
dził się ADAM MICKIE­
WICZ 4 NA ANTENIE PR:

trzygodzinny „Wigilijny

PONIEDZIAŁEK: powieści duńskiego laurea­
ta Nagródv Nobia, KARO­
LA GJELLERUPA pt.
„Młyn na wzgórzu”. Wido­
wisko przygotował JERZY
AFANASJEW wraz z ze­
społem gdańskim TP (pr. I

godz. 20.30)
WTOREK:

pt. „Miejsc* zwane. Opino­
górą”, na który złcżą' się
utwory naszych romantycz­
nych wieszczów. Scenariusz
widowiska przygotowanego
z dużym rozmachem (emi­
sja w trzy przedświąteczne
wieczory) opracował IGNA­
CY GOGOLEWSKI, który
jest też reżyserem całości,
(pr. I. godz. 21.35)
CZWARTEK:

wydarzeniem tygodnia bę­
dzie występ ARTURA RU­
BINSTEINA. W programie:
koncert fortepianowy a-

moll op. 16 Edwarda Grie­
ga (pr. I. godz. 22.00)

K

O

HANKA SAWICKA-
SZAPIRO

♦ 60 lat temu urodziła
się HANKA SAWICKA-
SZAPIRO, organizatorka i
pierwsza
Związku
(zmarła 18. III. 1943 r. na

Pawiaku wskutek ran od­
niesionych podczas areszto­
wania przez gestapo)
TYP przedstawia: w Tea­
trze Telewizji adaptacja

♦ konferencja ministerial­
na Organizacji Państw
Eksportujących Ropę Naf­
tową: przedmiotem obrad
będzie m. in. podwyżka cen

ropy, która miałaby wejść
wżycieod1.I.1978r. —

Caracas ♦ TYP przedsta­
wia: w Studio Sport (pr. I.
godz. 22.55) sprawozdanie z

turnieju „Izwiestii” w ho­
keju na lodzie CSRS —

KANADA

ŚRODA:

4 22 grudnia 1942 odby­
ła się akcja GL na

stauracje „Cyganeria
„Bizanz” w Krakowie
15-lecie, istnienia obchodzi
krakowski ośrodek telewi­
zyjny ♦ w szkołach wszys­
tkich typów rozpoczyna się
przerwa świąteczna (do 27
bm.) ♦ Puchar Świata w

narciarstwie alpejskim —

zjazdy mężczyzn — Corti-
na d’Ampezzo

PIĄTEK:

KAZIMIERZ
w „Polskich

wieczór” pom-owadzą ZO­
FIA KUCÓWNA i ADAM
HANUSZKIEWICZ (scena­
riusz i reżyseria). W zapo­
wiedzi tego programu czy­
tamy: „...jest to wielka o-

powieść. czy ballada o pol­
skości — Polakach, trady­
cji narodowej i rodzinnej,
heroizmie i poczuciu humo­
ru". Początek o godz. 20.30
w pr. II.

przewodnicząca
Walki Młodych

♦ przed 55 laty powsta­
ło Towarzystwo Uniwersy­
tetu Robotniczego TUR ♦
60 rocznica urodzin zachod-
nioniemieckiego pisarza, lau­
reata Nagrody Nobla — HE­
INRICHA BULLA 4 TYP
przedstawia: tryptyk poe­
tycki Teatru Małych Form

♦ 23 grudnia 1895 —

miał miejsce pierwszy od­
czyt WILHELMA C. RO­
ENTGENA, niemieckiego fi­
zyka o promieniach x ♦ TVP
przedstawia: muzycznym

♦ 25 '

grudnia
zrriarł LEON WYCZÓŁ­
KOWSKI, malarz, współza­
łożyciel stowarzyszenia
„Sztuka” ♦ doroczny festi­
wal kultury „Rosyjska zi­
ma” — Moskwa (do 1. I.
78) ♦ TYP przedstawia: z

mnóstwa propozycji przy­
gotowanych na ten dzień
przez zespół Studia 2 wy­
mieńmy tylko dwie: ostatni
odcinek serialu „Polskie
drogi” pt. „W obronie wła­
snej” (o stałej porze) oraz

francusko-włoski film „Ko­
chany łobuz” — historia
niezwyciężonego donżuana,
który wpada w pułapkę u-

czucia (pr. I, godz. 23.10)

IEwę poznałem przed kilku laty, kiedy
a l?s.zc.z® chodziła do liceum w Żywcu.
Lzia»ała w ZMS-ie, I to ofiarnie, toteż

własn e zakwalifikowano ją na ogólnopolski
zlot młodzieży.

Bj £a na rok przed matura. Na świadec-
lc ~ głównie czwórki, trochę piątek. Po-

i..edziała, że lubi historię i geografię, myśli
o studiach ekonomicznych. „Tak mi się wy­
doje, że te przedmioty powinien lubić przy­
szły ekonomista". Ale wcale nie była tego
pewna. „Podoba mi się praca w księgowości,
w biurze. Z,eby coś z papierkami.." A co’
,,.Vo...” ■

Według badań przeprowadzonych na Po­
litechnice Warszawskiej, 70 proc, studentów

pierwszego roku nie posiada rea tyle skon­
kretyzowanych zainteresowań, by móc ra­
cjonalnie wybrać kierunek studiów. Nieco

lepiej jest z decyzją o wyborze rodzaju
szkoły wyższej, ale i tak jedna czwarta

przyjętych motywuje wybór namową rodzi­
ców, przekonaniem o łatwości dostania się
lub studiowania. Prawie wszyscy studenci

wykazują znaczne braki w wiedzy o toku
studiów w, wybranym kierunku, wymaga­
niach intelektualnych i perspektywach za­
trudnienia. Równocześnie wiele rozmaitych
badań stwierdza, że zamiłowanie do określo­
nej dyscypliny wiedzy jest istotnym warun­
kiem powodzenia podczas jej studiowania.

Pamiętam, że powiedziałem wówczas Ewie,
co sądzę o takim sposobie wybierania kie­
runku studiów. I czy nie mogłaby — nim się
zdecyduje — dowiedzieć się o nich czegoś
więcej. „A skąd ja mam te wiadomości
brać? W »Informatorze« nic nie piszą, a. nie
znam nikogo z ekonomii, żeby opowiedział..
Zwracałam się nawet do »Sztandar"-, dałam

korespondować

kim. Cóż t tego, jeśli akademiki pomieszczą
jedynie 15 tys. studentów. Dodatkowe 3 tys.
spi w nich, gdyż gdzie się dało zagęszczono
pokoje (np. wstawiając łóżka piętrowe). Gdzie
nie uczyniła tego administracja, zlitowali się
koledzy udzielając kąta „waletom”, półle­
galnym mieszkańcom, nadmuchującym sobie
na noc materace. Sytuacja powiiwca zostać
jednak rozwiązana do 1S80 r. Jeśli budowla­
ni unikną dalszych „poślizgów”, przybę­
dzie 5 tys. miejsc. NIECO GORZEJ ze sto­
łówkami, które mogą wyżywić tylko połowę
(21 tys.) krakowskich studentów. Problem
stanowi ich dyslokacja. W Miasteczku Stu­
denckim mieszka 6 tys. osób — stołówki „

mogą tam jednak wyżywić tylko 4.400. Od­
wrotnie na Czyżynach: 1.100 mieszkańców,
2.100 miejsc w stołówce. W efekcie, krót­
kie przerwy na obiad skraca czas dojazdu.
Posiłki spożywa się w pośpiechu.
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Ale tego już dowiedziałem się przy na­
stępnym spotkaniu. Oblała egzamin, po­

rtem poprawkę, o komisyjny już się na­
wet nie starała. „Po co? I tak bym, nie. zda­
ła. Zresztą z tą geografią to była pomyłka.
Ale ja się nie poddają. Będę zdawała na me­
dycynę”.

Przyznam
dycyna ma

geografia. I
sce! „Wiesz, ja to wszystko przemyślałam.
Ja przecież nie jestem laka głupia. Jakbym
się z
min.
bić.
inne
tego robić, ale nie potrafiłam zmusić się do
nauki”.

się, że osłupiałem. Przecież me-

opinię studiów trudniejszych niż
ilu kandydatów na jedno miej-

:a wzięła, to bym przecież zdała ten egza-
Ale mnie się wtedy nic nie chcialo ro-

Zamiast za podręcznik chwytałam za

książki. Wiedziałam, że nie powinnam

do wkuwania”. Dłużej pogadaliśmy dopiero
po wakacjach.

Egzaminy? — pozdawane. „Wstydu się na­
jadłam u profesora. Zdałam, zdałam, ale tyl­
ko na trójkę z minusem. A tak wkuwałam.
Bo lubię staruszka, to dlatego się uczyłam.
Ale na egzaminie mnie zamurowało. Wie­
działam, że umiem, a nie potrafiłam dwu
zdań wykrztusić”.

Dosyć NIEOCZEKIWANE wyniki przynio­
sły badani* Danuty Pachulicz-Pąwlikow-
skiej nad wpływem cech osobowości na po­
wodzenie studiów. Do cech pomagających w

odniesieniu sukcesu należą: uległość, nie­
pewność, depresyjność czy brak odporności
(I). Natomiast przeszkodzić w studiowaniu
może pewność siebie, egoizm, dojrzałość e-

mocjonalna, spontaniczność reakcji. Prawdo­
podobnie dynamiczny charakter takich osób
popycha je do szukania pozanaukowych
form wyżycia s-ię (jak choćby kontakty to­
warzyskie).

INNE badani* dowiodły, że z Ilorazem In­
teligencji poniżej 119 nie ma właściwie cze­
go szukać na studiach — odsiew' następuje
bądź na egzaminie wstępnym, bądź po pierw­
szym roku. Natomiast bardzo wysoki I<ł

gwarantuje (choć a różnymi ocenami) po­
myślny przebieg studiów. Jednak ok. 70 proc,
osób odpada w toku studiów mimo posiada­
nia intelektualnych predyspozycji do ich u-

kończenia.

ku laty samorządy1 mieszkańców akademi­
ków przejęły w swe ręce większość upraw­
nień administracji. Poważnym krokiem w

rozwoju samorządności studenckiej było
przekazanie w ręce grup studenckich (w któ­
rych wszyscy się przecież znają) uprawnień
przyznawania stypendiów. Grupa określa
komu się pomoc należy i w jakiej wysoko­
ści. Zdarza się więc, że wnioskuje o przy­
znanie stypendium komuś, kto nie posiada
formalnych uprawnień (autentyczny przypa­
dek: dochodowość 4 tys. zł na członka ro­
dziny, ale rodzice nie finansowali syna, bo

wybrał nie ten kierunek studiów, na jakim
oni go widzieli. Na wniosek grupy studenc­
kiej stypendium przyznano), zdarz* się —

choć rzadziej, bo to trudniejsza sprawa —

i tak jednak, że grupa nie przyznaje świad­
czeń w dopuszczonej przepisami wysokości,
gdy dochodzi do wniosku, że faktyczna do­
chodowość w rodzinie nie odpowiada wyka­
zanej dokumentami.

7 „Pogratuluj mi!” Czego? „Dostałam na­
grodę rektorską za dobre wyniki w nau-

■ ce”. Za otrzymany tysiąc złotych posta­
nowiła kupić używane dżinsy. „Wiesz, nie
miałabym sumienia prosić o nie rodziców.
Niby dostaję stypendium, ale jak już zapła­
cę za akademik i stołówkę, to reszty niewie­
le zostaje, więc mi pomagają. To coś do
ubrania kupią, to dadzą na książki. A im
się przecież też nie przelewa”.

39 PROC. STUDENTÓW Akademii Me-

/\\ punkt widzenia

adres, chciałam
studentem^ iTo,,
dobno przyjeżdża
kowa i opowiad
nikt nie |
teraz najl
dzi,toija
przyjęli!"

:l

WPROWADZONE od 1 października br.

przepisjj
proe. ile
z pomoc

wpłyną
nzł.D

nego m

zarobić
1800 zł (wynosi

Tematem numer jeden tego spotkania był
jednak udział Ewy w letnim obozie koła
naukowego. „Zrobiliśmy dobrą robotę. Prze­
badaliśmy kilka tysięcy ludzi, wielu wyle­
czyliśmy zęby" Ty też? Biedni ci pacjenci.
„No nie, ja tylko pomagałam. Ale wiesz, ile

2 Przyjęli. Kiedy spotkaliśmy się kilkanaś­
cie miesięcy później, studiowała już..,

"

geografię. Nie pytałem o przyczyny
zmiany zainteresowań.

PRAWIE KAŻDY student (ponad 90 proc.)
ma. początkowo kłopoty x adaptacją na wyż­
szej uczelni. Zmian* środowiska, kolegów,
oddalenie od rodziny, nowe obowiązki —

wszystko to powoduje ujemne reakcje emo­
cjonalne, takie jak np. zdenerwowanie,
przemęczenie, stan niepokoju, tęsknota, nie­
chęć „do wszystkiego”. U ok. 30 proc, pro­
wadzi to do wyraźnych zaburzeń w czyn­
nościach narządów wewnętrznych (dolegli­
wości sercowe i żołądkowe). Jeśli dla 40

proc, studentów trudności adaptacyjne są
sygnałem do wzmożenia wysiłku i mobiliza­
cji sił dla przezwyciężenia kłopotów, to 48

proc, skłaniają one DO DEMOBILIZACJI.
Wiążąca się z tym niewiara we własne siły
prowadzi do obniżenia zdolności intelektual­
nych, a w’ efekcie — do zdawania egzami­
nów ponażej swych możliwości. W miarę
upływu czasu stres adaptacyjny stopniowo
zanika.

Z przejęciem opowiadała mi o swych no­
wych doświadczeniach. O współmieszkance
z akademika, która pozwala używać swoich
ciuchów. „Mamy takie same rozmiary”. O
tym. że w stołówce co tydzień dają kotleci­
ki z sera, Więc wcale w poniedziałek na

obiad nie chodzi. „Zresztą i tak bym nie zdą­
żyła, bo stołówka daleko, a przerwy tylko
pół godziny". No to co jesz? „Precla i her­
batę”. O doktorze, który już na wstępnych
zajęciach zapowiedział, że na pierwszym, roku
połowa ich musi oblać. „Strasznie się boję
tego egzaminu. Ja go na pewno ńie zdam".

Wykrakała.
NA STUDIA stacjonarne uczęszcza w Kra-

:w<1
i otrzy
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ągll roh

mywani!
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Wg,:dle
tym wypadku 400 zł).
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Jm mniejsza dochodowość w rodzinie — tym
wyższe stypendium. Maksymalna kwota to
1409 zł. IV uzasadnionych przypadkach sty­
pendium może być podwyższone o 25 proc,
lub przyznane bez oglądania się na dochodo­
wość. Decyduje o tym grupa studenc­
ka, a nie administracja uczelni. Istnieją po­
nadto STYPENDIA FUNDOWANE przez za­
kłady pracy. Przyznawane są bez względu
na dochód w rodzinie 1 wynoszą 1690 zł.

To już trzecie studia, na jakie się wybie­
rasz. Nie przesadzasz trochę? „Tym razem

już naprawdę to jest to. Wiesz co najchęt­
niej pożyczałam zamiast podręczników do
egzaminu? Książki medyczne. Czytałeś ^Pa­
cjentów^ Thorwalda? To mi pozwoliło przej­
rzeć”.

4
Zdała. Została przyjętą. Co prawda nie
na wydział lekarski, a na stomatologię.

"„Nic nie szkodzi. A może to nawet i le­
piej. Wiesz, że chore zęby są przyczyną wielu
chorób? Kiedy ostatnio byłeś u dentysty?"

Rozmowa odbyła się tuż po rozpoczęciu
roku akademickiego. Ewa nie wiedziała je­
szcze, gdzie będzie mieszkać. Miała jakieś
kłopoty z otrzymaniem akademika. Na razie
waletowała u koleżanki. Ale o- tym tylko
napomknęła, natomiast przez całą godzinę
spędzoną w kawiarni nie dopuszczała mnie
do głosu, z przejęciem opowiadając o wszy­
stkim czego dowiedziała się w pierwszych
tygodniach zajęć. Rozstaliśmy się nagle, bo
przypomniała sobie, że za chwilę rozpoczyna
się jakiś odczyt, na który koniecznie musi
pójść, choć wcale nie był on obowiązkowy.

Zadziwiły mnie zmiany, jakie w niej za­
szły. Z zastraszonego, histerycznego, kapitu­
lującego przed byle przeszkodą dziewczątka
wyrosła świadoma swych możliwości i celów
osoba. Znalazła wreszcie siebie?

5
Przelotnie spotkałem ją w kilka mlesię-
cy później — w Juwenalia. „Dałam so­
bie dzień odpoczynku, ale jutro wracam

Kowle ok. 42 tys. osób. 39 tys. to studenci ra-

miejpnewł. Przepisy powiadają, i« wszystkim
Im należy się miejsca w domu akademic-

JERZY
MADEYSKI

proponuje
jugMUaMUibimT'11WM

DZIŚ: WYSPIAŃSKI
„Przyznam się,.'że gdy mam pisać o Stanisła­
wie Wyspiańskim, drży mi ręka — zaczął
swój esej Ignacy Witz — Stoi cn bowiem na

przełomie wieków, odciskając swe piętno na

całej kulturze polskiej...”. „Przyznam się że i
mnie jakoś niepewnie chodzi pióro po papie­
rze, choć z całkiem odmiennych względów.
Otóż na mnie przełomowe piętno wywarło
pierwsze zetknięcie się ze sztuką Wyspiań­
skiego w zaprojektowanym przez niego urzą­
dzeniu domu mych wujostwa. Nieletnie
wówczac pacholę nie umiałem ocenić piękna
zintegrowanej sztuki secesji. Mocno natomiast
odczułem nos rozbity po upadku z jakiegoś
schodka, od Jctórych aż się roiło między po­
szczególnymi pokojami. Wówczas też usłysza­
łem, że Wyspiański zrobił to celowo, by nikt
szybkim krokiem nie przemierzał dzieła jego
geniuszu. Dziś jednak wolę wierzyć, że uczy­
nił to dla bezinteresownych efektów wizual­
nych, nie zaś, by dybać na mój nes tudzież
sempitemę. Lecz dość żartów, gdyż temat

jest poważny. Był więc Wyspiański geniu­
szem. uniwersalnym. W samej tylko plastyce
otworzył nowe drogi dla malarstwa sztalugo­
wego i monumentalnego, odrodził w nowej
formie witraż i scenografię. Był też pierw­
szym w Krakowie, co wówczas znaczyło ■—■
w Polsce — plakacistą z prawdziwego zdarze­
nia i jednym z. najwybitniejszych w świecie
artystów książki traktującym — znów nowa­
torsko, gdyż nowatorem był w każdej dzie­
dzinie — "ilustracje jako nierozdzielną część

DYREKTOR Karol Relfland kierujący
krakowską akademicką służbą zdrowia wśród
chorób nękających żaków na pierwszym
miejscu wymienia dolegliwości dróg moczo­
wych. Ocenia je jako powikłania spowodo­
wane nieleczonymi anginami, przeziębienia­
mi 1 chorobami dróg oddechowych, zapada­
niu na które sprzyja krakowski klimat. Na

drugim miejscu znajdują się nerwice — od

łagodnych zespołów nieprzystosowań wywo­
łanych trudnościami adaptacyjnymi po po­
ważne stany depresy jno-lękowe. Wykrywa
się co roku nerwice u 12611—1890 studentów.
Dalsze pozycje tej listy to uważane dotąd za

typową „chorobę czterdziestolatków” scho­
rzenia układu krążenia i — powodowane
głównie nieregularnym i w pośpiechu odży­
wianiem — dolegliwości przewodu pokarmo­
wego. Toteż najpilniejszą potrzebą jest zor­
ganizowanie stołówki dietetycznej na tysiąc
miejsc. N» razie rtndenci-dietetycy jadają w

restauracjach.

W kilka miesięcy później przerwała stu­
dia. Coroczne badanie kontrolne wykryło
u niej początki gruźlicy. Była załamana.

„Wyobraź sobie — gruźlica! Przecież na to

zapada, najwyżej piętnastu studentów w roku.
I właśnie teraz rńi się to musiało przytra­
fić. Tak mi dobrze szło”.

Miała pretensje do losu nie o chorobę, a o

przerwę w studiach. Dostała urlop dziekań­
ski, wyjechała do sanatorium studenckiego
w Zakopanem. Po powrocie podjęła naukę
na nowo.

JEDNĄ i najcha-rakterystyczniejszych cech
środowiska studenckiego jest szerokie kulty­
wowanie wszelakich FORM SAMORZĄDNO­
ŚCI. Początki dawały przed wielu laty sądy
koleżeńskie ZSP przejmujące stopniowo od
władz uczelni sądzenie wszelkich przewin
studenckich. Sławny był też wtedy samo­
rząd w popularnym „Ciągłówkoglobie” (jak
zwano zakopiańskie sanatorium). Przed kil­

druku 1 układu typograficznego. Był też ka­
rykaturzystą Piorącym pc>a zjatsnwy ołówek
ludzi i obrazy. Sparodiował nawet dzieło swe­
go bożyszcza czyli „Grunwald” Matejki. Jako
że złośliwcem umiał być również, To on prze­
cież, projektując meble sali posiedzeń, pochy­
lił twarde i śliskie siedziska foteli ku przo­
dowi by „jeśli ktoś zaśnie ■— spaclł pod stół”
i również on — podejrzewam dla jakiejś
skrytej urazy, kazał memu wujostwa tańco­
wać po śliskich stopniach. Jego przyjaciel,
lecz i artystyczny konkurent, Mehoffer, ujął
rzecz nieco inaczej: „Jeśli mówimy, że Wys­
piański był zjawiskiem, to zastanowić się
trzeba, na czym polega to poięcie. Na polu
sztuki określamy tą nazwą coś. co nie dnie
się ująć w karby, szablony, w przypisy, coś,
co nas zadziwia”, a sam Wyspiański napisał,
chyba o sobie i swych współczesnych w no­
tach do „Bolesława Śmiałego”:

Inaczej niż wy, en nie kształcicie wzroku

dla których stworzył Bóg szablony i szematy.

Dziwnym i potężnym zjawiskiem był Wys­
piański. Uwielbiał przeszłość i z niej czerpał
wszystkie swe inspiracje. Umiał jednak rzeź­
bę Stwosza, witraże Chartres i sztukę Matejki
zwinąć w barwisty kłąb i cisnąć w przyszłość
z mocą tak wielką, aż rozpłaszczył się w or­
namentalne plamy secesji, nie tracąc jednak
skontrastowanych. stwoszowskićh rytmów ni

jubilerskiego światła Chartres ani rozmachu
Mistrza Jana. A pomocna mu w tym była na­
tura. Maniakalna wprost miłość do kwiatów

o semestru letniego),
ostatni o

niach dane

dycznej otrzymało premie pieniężne za do­
bre wyniki w nauce w minionym roku aka­
demickim. Na Uniwersytecie odsetek nagro­
dzonych wyniósł 27 proc., AGH — 22 proc,
i Politechnika 16 proe. (w tych trzech uczel-

otrzymują „dyplom

ą ocen nie

ięc zdawać
noszą one

ać nagro-
tys. zł! —

studenci
z wyróżnieniem” da*ją-

er preferencje na rynku pracy i... mieszkań.
IV ciągu roku od momentu podjęcia pracy
mają oni otrzymać przydział. Zgodnie r. po­
stulatami prasowymi, wyrażanymi także

przeze mwie w „Gazecie”, obowiązkiem tym
obarczyło ostatnio Prezydium Rządu admi­
nistrację terenową, a nie — jak dotąd —

pracodawców.

Gadaliśmy jeszcze chwilę. Chwaliła się
swoją pracą w SZSP, robiła plany na lato.
Znów wybierała się na obóz naukowy. „Za­
dzwoń kiedyś. Zawsze w czwartki jestem
wieczorem w akademiku, bo u mnie w poko­
ju odbywają się próby naszego teatrzyku”.
8 Ewa jest już teraz na czwartym roku

studiów. Gdyby nie zmiana kierunku,
“gdyby nie choroba — kończyłaby już tę

swoją stomatologię.
Opowiedziałem tu historię swojej -z nią

znajomości, gdyż przecież nie ona jedna nie
skończy studiów w terminie. Nie udało mi
się dotrzeć do globalnych danych (prawdo­
podobnie nikt tego nie liczy), ale z cząstko­
wych informacji wynika, że ok. 40 proc, stu­
dentów kończy naukę z „poślizgiem”, bądź
rezygnuje z rozpoczętych studiów.

Przyczyny tego stanu rzeczy są różne. Po­
czynając od nie wychwyconej podczas egza­
minów wstępnych niezdolności do studiów,
poprzez rozmaite przypadki losowe, aż do

najzwyczajniejszego w świecie lenistwa i le­
kceważenia swoich obowiązków. Ale podej­
rzewam, że nie mniej ważne, *

przy tym
może i częstsze, są przyczyny mniej wyraź­
nie zauważane, na które chciałem zwrócić

uwagę na marginesie opowieści o studenc­
kich losach Ewy.

MARIAN SZULC

■a-łs sztuce Wyspiańskiego ów rys pulsujące­
go biologizmu, wobec którego bezsilnymi oka­
zały się nawet dekoracyjne zasady młodego
stylu. Był również Wyspiański mistrzem kli­
matu. Przez jego sztukę „Idą posępni. / a nio­
są korony / ozdobne / misterne, a dla nich
/ ciążące jak ołów / korony sczerniałe I po-
grobne” tak ukochane w secesji zjawy, duchy
i tęsknice. Na tej właśnie zasadzie Galeria
Oddziału Teatralnego Muzeum Historycznego
m. Krakowa przy ul. Szpitalnej 21 sporządzi­
ła wystawę

ZAWSZE WESELE
na której niewiele poza nastrojem się mieści.
W czerwonym półmroku piwnic.!' wisi, jak
szczerbiec w swej komnacie, potężny róg ba­
woli. zaś z boku widnieją niejasne postaci
zbrojnego rycerza, Stańczyka, Wernyhory i
chochoła. I sznur, rzucony na martwą biel.
I jest w tym cały Wyspiański ze swym za­
miłowaniem do teatralności, jako że secesja
lubiła wszystko, nawet życie inscenizować. W

pierwszej natomiast salce kilka fotografii i
fotokopii, a wśród nich wspomnienie Mal­
czewskiego: „Wyspiański to był wielki ma­
larz, ale też nie zdawał sobie sprawy z istoty
stosunków krakowskich... Poczciwy Wyspiań­
ski,'on nie mógł żyć. Czuć w nim było' cho
robę i dlatego był taki niekonsekwentny w

swoich sądach i niejasny...” Cytuję, nie rozu­
miejąc:. Czyżby zdaniem Maldzewskiego ktoś,
kto nie zna stosunków krakowskich nie mógł
żyć? Oczywiście w tamtych czasach, bo te­
raz, ol to eoć zupełnie innego.

Z większym lub mniejszym znawstwem tema­
tu dyskutujemy o medycynie, równie chętnie,

co jest zrozumiałe, szukamy lekarstw na to, co powo­
duje różne, bieżące perturbacje w życiu gospodarczym
kraju. Nie widzę w fakcie jakiejkolwiek dyskusji, nic
zdrożnego, pod warunkiem, że zechcemy również u-

względnić, a przynajmniej rozważyć, racje ludzi kom­
petentnych, specjalistów. Obecnie mamy okazję ku te­
mu szczególną — zbliża się II Krajowa Konferencja
Partyjna, tuż przed nami Nowy 1978 Rok. Przed tygo­
dniem wspominałem o zainicjowaniu przez redakcję
„KULTURY” ankiety „Warunki manewru”. W naj­
nowszym numerze tego tygodnika na uwagę zasługuje
wypowiedź dr STANISŁAWY SURDYKOWSKIEJ z

krakowskiej Akademii Ekonomicznej: „W gospodaro­
waniu nie powinno być używane pojęcie „kryteriurn.
chwili obecnej”. Korzyści uzyskane u> krótkim okre­
sie i tylko w jednej „priorytetowej” dziedzinie zazwy­
czaj okazują się wątpliwe, jeśli pole widzenia posze­
rzymy w czasie i przestrzeni. Nic bardziej złudńeao,
niż przekonanie, że uda się doraźnie poprawić coś ko­
sztem czegoś. Taka krótkookresowa taktyka doraźnych
korzyści prowadzi do kosztownej poprawy .wyników
odcinkowych, przy jednoczesnym narastaniu zaniedbań
i sprzeczności na odcinkach innych, które mogą bole­
śnie dać znać o sobie w przyszłości. Dalszymi skutka­
mi takiej taktyki (nie należy jej mylić z elastyczno­
ścią} jest zastąpienie gospodarowania przez „ustawia­
nie się” pod doraźne kryteria.

'

a planowanie przez
akcyjność. Siłą, gospodarki socjalistycznej noujinno być
mądre planowanie długookresowe i widzenie gospo­
darki jako ściśle powiązanej, skomplikowanej całości”.
„...Problem polega na tym, że wszystkie składniki ma­
newru muszą być rozpatrywane jako elementy ca­
łości i w ciągłym związku z nią. a cały manewr ,<nie
jako akcja, lecz długookresowe strategiczne działanie
gospodarcze o wielokierunkowych konsekwencjach”.

jjK Również w ,,KULTXTRZE” głęboko refleksyj-
ny esej JANA SZCZEPAŃSKIEGO „Życie!’.

Autor, nasz wielki uczony dowiódł już wielokroć, że
myśli — które przekazuje swoim czytelnikom, nie są
ulotne i potrafią czytelnika wprowadzić w z.adum.ę,
zwłaszcza wówczas gdy zadajemy sobie wciąż aktual­
ne pytanie: jak żyć?

W „ŻYCIU LITERACKIM” interesująca
myśl, cytuję za MIECUGOWEM (autor przyzna­

je, że zaczerpnął ją od MICHAŁA RAKA):
„Młodzież jest wykształcona, a starsi mają poglądy”.
Teraz już przynajmniej wiadomo, że to nie młodzi
formułują tu i ówdzie opinie o konflikcie pokoleń.

W „POLITYCE” natomiast warto zapoznać
się z dwiema interesującymi publikacjami:

WIKTORA HERERA i WŁADYSŁAWA SADOWSKIE­
GO „Spojrzenie w przyszłość”, dającymi realistyczną
ocenę sytuacji gospodarczej naszego kraju, ukazują­
cymi źródła kłopotów i sposoby ich przełamania, oraz

ANDRZEJA KRZYSZTOFA WRÓBLEWSKIEGO „Aby
swoje”. Ta ostatnia publikacja dotknie zapewne wialu
czytelników, zwłaszcza tych, którzy piastują kierow­
nicze stanowiska. Autor pisze: „Im bardziej podobizny
się cudzoziemcom, tym mniej podobamy się sobie”.
I dalej: „Ciągle za wiele improwizacji: tego braknie,
owego nie przewidziano, z zadyszką łata się jakieś
doraźne braki. W efekcie trzeba administracyjnymi po­
leceniami, zakazami wzmacniać to, co powinno dzia­
łać automatycznie”. Rozwijając ten wątek A. K.
Wróblewski wskazuje adresatów wielu pozorowanych
działań: „Poczucie egoistycznej odpowiedzialności każę
dbać przede wszystkim o interes swojej branży, swo­
jego resortu, swojego miasteczka. Słyszałem o nieje­
dnym dyrektorze wyrzuconym za to, że nie wykonał
swoich zadań — ale o żadnym, którego by wyrzucono,
bo przez niego nie wykonali planu inni”. „„.Trzeba
wobec tego na nowo zapytać, co oznacza odpowiedzial­
ność. Czy można ją ściśle określić słowami mstntkeji
służbowej, odtąd, dotąd?. Czy raczej językiem pojęć
moralnych i politycznych, jako gotowość wtrącania się
do spraw nawet nie swoich?”. Autor wskazuje na

organizacje partyjne, jako siłę zdolną do patrzenia
na sprawy nie poprzez pryzmat urzędowych struktur,
tylko zwyczajnym, ludzkim okiem.. „...Od środka o

wiele leniej widać, jak zwierzchnik interpretuje ye-
-ięcie odpowiedzialności. Tego patrzenia od środka nie
zastąpi żadna, choćby najsprawniejsza kontrola od­
górna”. Dla wielu zakładów obecna sytuacja, w któ­
rej sprzedać można faktycznie wszystko co się -wy­
produkuje. także bubel, jest okazją do reklamiarstwa
i rysowania krzywej w górę, ale przecież mamy dużo
przykładów pracy rzetelnej, dokładnej, artykułów so­
lidnie wykonanych. Dlaczego tak się dzieje, pyta autor,
dopatrując się zarazem przyczyn wielu naszych trud­
ności w nawykach egoistyczne: odpowiedzialności:
„...trzeba nie tyle zmieniać przepisy, ile zmieniać ramy
i kierunki ludzkich chęci”.

Psioczymy w Krakowie. Tarnowie i Nowym
Sączu, iż zbyt długo trzeba czekać na założe­

nie telefonu. By podnieść na duchu naszych Czytelni­
ków. którzy zazwvczai sądzą, że w stolicy o wszystko
łatwiej, Jur w „ŻYCIU GOSPODARCZYM” informuje,
że w Warszawie okres ten wynosi 13 lat, zaś za 3 lata
wydłuży się ponoć do lat 18., Tak, ale ile telefonów
już jest w Warszawie — wystarczy porównać grubość
książek telefonicznych, nawet jeśli się uwzględni zna­
cznie większą ilość mieszkańców stolicy.

MICHAŁ JAGIEŁŁO, publicysta i taternik,
przed kilku laty, będąc naczelnikiem tatrzań­

skiej grupy GOPR, drukował na łamach „Gazety” in­
teresujące opowieści o ludziach gór. o dramatycznych
akcjach ratowniczych w Tatrach. Przed 3 laty prze­
niósł się do Warszawy, pracuje w PlW-ie, ale do­
świadczenia, które wyniósł z naszego regionu owocują.
Właśnie w „LITERATURZE” zamieścił fragment przy­
gotowywanej do druku powieści współczesnej „Prawdy
nagłych kłamstw”. Wielu z nas zapewne odnajdzie w

przeżyciach bohatera swój własny życiorys uwikłany
w skomplikowane sytuacje lat pięćdziesiątych.

Zb. R.
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STANISŁAW M.

JANKOWSKI

Najpierw zatelefono­
wał, a później przyszedł
do redakcji. Przedstawił
się niewyraźnie, a kiedy
nudziłem o nazwisko —

zaczął prosić, abym dał

spokój, bo nie zależy mu

na reklamie. Nie czuje
się kombatantem. Nie jest
żadnym bohaterem i wo­
li — jak to określił —

pozostać w cieniu in­
nych.

Właściwie przyszedł,
sprowokowany moim ar­
tykułem o braku zainte­
resowania ' dla okupacyj­
nej historii Krakowa.
Przyniósł niewielki kar-
teluszek pożółkłego, tro­
chę zniszczonego i po­
krytego wyblakłymi li­
terami papieru.

— To mój jedyny do­
kument z tamtych
lat — wyraźnie zaakcen­
tował słowo: tamtych.
Miałem niepełne siedem­
naście lat, pseudonim nie

jest, ważny. Prószę, niech
pan przeczyta czym mi
kazano się zajmować.

„Praca obywatela —

pisał ktoś do mojego roz­
mówcy, przy współpracy

ANKIETY

wyraźnie
stosunek
Narodów

Jeszcze na

44 proc,
zgadzało
kraju do
32 proc,

powie-

Szwajcarzy
zmieniają swój
do Organizacji
Zjednoczonych,
początku 1975 r.

Szwajcarów nie

się na akces tego
ONZ, a tylko
skłonnych było
dzieć .„tak". Jak wynika
z ankiety przeprowadzo­
nej ostatnio przez tygod­
nik „Wcttwoehe” — już
45 proc, obywateli szwaj­
carskich głosowałoby za

przynależnością Szwajca­
rii do ONZ-oWskiej „ro­
dziny narodów”, 30 proc,
głosowałoby przeciw, a 25
proc, byłoby niezdecydo­
wanych. Sprawę rozstrzy­
gnie ostatecznie referen­
dum, którego termin nie
został dotąd ustalony.

CO PISZĄ INNI

KORESPONDENCJE

Kdta Plac, jest zadowalająca, wiadomości niektóre są jednak
niekompletne, a więc; proszę dokładnie odtworzyć nr batal,.
pułku, w miarę możności dyw., — komp. pion. 311 i 669, co to

za oddział około 50 — piechota, skąd, cel, numer dywizji, cze­
kam na dane o Munftionslager Wachę, kto ją wystawia wzgl. nr

jednostki samodzielnej, stan uzbrojenia, co w miarę możliwości
zawartość magazynów...’’.

„Mam nadzieję — kończył zwierzchnik tę litanię pytań —

■że obywatel przy współpracy Kdta. Plac, wywiad postawi na

wysokości zadania. Jak się przedstawia sprawa materialna

Obyivatela, proszę napisać szczerze. Czołem. IV. — oficer Inf.-
Wyw. Obw., mp. 12 1 44 r."

— Napisałem, że nie mam w czym chodzić — śmieje się, kie­
dy 'czytam ostatnie zdania — więc mi przydzielili wojskowe
gacie wykradzione zapewne z jakiegoś szwabskiego magazynu.
Miały pieczątkę wojskową. W razie dokładnej rewizji od razu

byłem „spalony”.
Od szesnastego roku życia, zajmował się spisywaniem nume­

rów niemieckich jednostek, patrzył na numery samocho­
dów,' interesował się kto za często rozmawia z Niemca­
mi i jak prowadzi się „panienka”, mieszkająca w pobliskiej
kamienicy, oznaczonej numerem 10. Nie miał żadnego przeszko­
lenia. Miał wszystko zapamiętać, nic niż notować.

—■Rany boskie, pan wie jaki ja się czułem ważny...
Pisał poza tym wierszyki o świniach, co siedzą w kinie i po­

dobne. Słuchał radia, zamontowanego w nieczynnym piecu ku­
chennym i wiadomości spisywał, aby przekazywać je innym. W

poltojw matka ukrywała żydowskie małżeństwo, a kiedy pewne­
go dnia zwiali bez pożegnania, zajęła się organizowaniem pomo­
cy dla jeńców.

— Tak prawdę mówiąc.- to myśmy t matką zrobili niewiele —

zastanawia się głośno, Nie mam pojęcia, czy w ogóle byt jakiś
pożytek i moich meldunków i raportów'.

Nie czuje się kombatantem i mimo propozycji byłych kole­
gów oraz przełożonych nie złożył podania o przyjęcie do kom­
batanckiego związku, Twierdzi, że nie ma prawa do odcinania
kuponów ze swojej działalności, bo takich jak on było wielu,

— Co wiadomo o tym. wielkim obywatelskim froncie? — za­
pytał i zaczęliśmy dyskutować o dniach okupacji i zwyczajnych
ludziach, którzy broni w ręce nie mieli, a przecież trudno od­
mówić im patriotyzmu i udziału w walce z Niemcami. Nie

mogłem nie zgodzić się z moim gościem, że przyzwyczajono nas

przez wiele lat do czytania lub oglądania wyłącznie epizodów
dramatycznych i bohaterskich, głośnych akcji bojowych, wspar­
tych pirotechniką, która ma robić wrażenie. Mieliśmy jedną «

największych to okupowanej Europie armii podziemnych, a'
także mieliśmy jedyne społeczeństwo, które niemal gre­
mialnie szkodziło i utrudniało Niemcom zarządzanie i to

ogóle egzystencję. Żaden kraj nie może pochwalić
się taką ilością konspiracyjnych wydawnictw także i

książek. Tylko to Polsce wydawano konspiracyjne pisma, prze­
znaczone dla Niemców i skutecznie osłabiające ich. morale.
Nie wydawali ich żołnierze tylko cywile...

Nauczyciele z tajnych kompletów. Urzędniczki pocztowe,
zbierające donosy, kierowane do gestapo. Drukarze, wynoszący
z drukarni ołowiane czcionki (przydatne do produkcji zapalni­
ków' do granatów), listonosze, podrzucający konspiracyjne ga­
zetki patriotom, a ostrzeżenia — podejrzanym. A ci, którzy sta­
le kogoś ukrywali: zestrzelonych Anglików, jeńców radzieckich,
włoskich dezerterów, żydowskie dzieci. Pracownicy zakładów
fotograficznych, z każdej kliszy niemieckiej wykonujący o jed­
ną odbitkę więcej. Dudzie, którzy sporo działań bojowych
wspomagali jedzeniem lub nawet finansowo. Lub zajmowali
się „tylko” wysyłaniem paczek jeńcom jak np. mieszkańcy
‘Wielunia, najbardziej słynni w tej akcji.

— Wie pan, co mnie dzisiaj denerwuje? — postanowił Zwie­
rzyć mi się pod sam koniec wizyty. Wraz z innymi oglądam
„Polskie drogi”. Powiadają, że to film o cwaniakach takich

jol', Kuraś i nieudacznikach takich jak Niwiński.
— Nie zgadza się pan z taką opinią?
— Rzeczywistość okupacyjna była mniej efektowna, od tej,

którą przez wiele lat pokazywano na ekranie lub Opisywano.
Często była szara, nieciekawa. Nieliczni bili się z widocznymi
efektami, a tysiące działało z mrówczym uporem. Wie pan, o

jakim pomniku mówiono już w czasie wojny, aby po wojnie
o nim nie zapomnieć?

_

•>

— O pomniku nieznanego szmuglem, który narażał życie, że­
by żarcie do miasta dostarczyć.

Zabrał karteczkę z wskazówkami, jedyny dokument swojej
działalności, właśnie mrówczej i nieefektownej.

Jest jednym z tych, którzy właśnie w „Polskich drogach”
odnaleźli — w tyle lat po icojnie — kawałek swojego życiory­
su. Szarego, zwyczajnego, niedostrzeganego w czasie, wojny,
o nawet długo jeszcze później. Dobrze się stało, te tych żołnie­
rzy -nieżołnierty, bohaterów-nieboltaterów jednak przypomnia­
no. I dobrze, ie bez patosu,.

DELHI. Rodzina byłych
władców Dżajpuru, stolicy in­
dyjskiej prowincji Radzasthan,
musi zapłacić 1,7 miliona doi.
grzywny za ukrycie przed
władzami podatkowymi skar­
bów wartości prawie 6 min
dolarów, Przepisy indyjskie
nakazują zadeklarowanie
przed władzami — w celu
płacenia podatku od bogac­
twa —■wszystkich ozdób i

wyrobów ze złota, jeśli ich
łączna waga przekracza 2 kg
na esobę, a także klejnotów
powyżej pewnej
Rodzina maharadży
ru, zmarłego przed
nie zadeklarowała
nadwyżek, choć ród
ski należał do najbogatszych
w Indiach,. W 1975 r, funk­
cjonariusze podatkowi doko­
nali rewizji w fortach i pa­
łacach książęcych i znaleźli
895 kg złota i wiele innych
kosztowności. Obecnie dobie­
gło końca postępowanie są­
dowe,

Oprócz 1,7 min dolarów
grzywny ród dżajpwnki za­
płaci zaległy podatek
gactwa za cały okres
wania skarbów przed
dzarni niepodległych
Ponadto synowi maharadży,
Bhawan.iemu Singhowł, ja­
ko głowie rodu, wymierzono
dod.atkową karę pieniężną w

wysokości 56 tys. dolarów.
W XVI, XVII i XVIII wie­

ku maharadżowie Dżajpuru
dowodzili armiami cesarzy
Indii i ż wypraw wojennych
przywozili ogromne łupy.

Gromadzono je w fortach i

pałacach księstwa dżajpur-
skiego. (PAP)

wartości.
Dżajpu-

7 laty,
żadnych

dżajpur-

od bń-
ukry-

wła-
Indii,

KONFLIKTY_ _

Rozbicie w święcie arabskim — spowodowane współdzia­
łaniem na linii Kair — Tel Awiw — uwydatniło się jeszcze
bardziej w związku ze zwołaniem tzw. konferencji kairskiej
z udziałem przedstawicieli Egiptu, Izraela, USA oraz ONZ
— jako obserwatora. Mimo dramatycznych wezwań Kairu,
jak i zabiegów amerykańskiego sekretarza stanu Vance’a —

krzesła w sali konferencyjnej hotelu „Mena House” pod pi­
ramidami, przeznaczone dla delegacji ZSRR, Syrii, Jordanii,
Libanu i OWP, pozostały puste. Nb. fotel pozostawiony dla

przedstawiciela OWP wzbudził natychmiast izraelskie we­
to, wycofane dopiero w efekcie zapewnień, że miejsca tego
z pewnością nikt nie zajmie.

„Nie mamy zamiaru uczestniczyć w konferencji kairskiej,
w czasie której po jednej stronie znajdowalibyśmy się my,
a po drugiej Egipt i Izrael” — oświadczył kategorycznie szef
dyplomacji syryjskiej Chaddam. Zaś prezydent Syrii, Asad,
stwierdził, że jego kraj nie zmieni swego stanowiska wobec
polityki Sadata, nawet gdyby pociągnęło to za sobą kolejną
agresję Izraela i zajęcie przez Izrael części terytorium Syrii.
Na zdjęciu:

’

przedstawiciele państw arabskich, przeciwsta­
wiających się polityce Egiptu — podczas spotkania w Try-
polisie.

„Przywódca opozycji H.
Kohl, na pytanie, czy odcina
się od wypowiedzi Straussa
w sprawie demokracji i wol­
ności w Chile, oświadczył, że
stoi całkowicie po jego stro­
nie”.

1DPA)

„Ceny ryżu w Japonii są
dwa razy wyższe od świato­
wych, ceny ryb — o 1/3, a

wołowiny — sześć do ośmiu
razy wyższe”.

(New Statesman)

„Stany Zjednoczone sprzę­
ci-drą w tym roku broń war­
tości 11 miliardów dolarów”.

CAP)

„W ciągu 9 pierwszych
miesięcy br. ceny artykułów
spożywczo - konsumpcyjnych
wzrosły w bogatej Szwecji o

15 proc.”.
(AFP)

„Bezrobocie w krajach
EWG zbliżyło się ped koniee
roku do 6 milionów osób”.

(UPI)
f

„Na pytanie „czy lubisz
zachodnich Niemców?” — po­
zytywnie odpowiedziało: 49
proc. Holendrów, 42 proc.
Francuzów, 50 proc. Szwe­
dów, 53 proc. Anglików i 62
proc. Amerykanów”.

(Stern)
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GOSPODARKA PERSONALIA

«

kombint-
O» wyjdzie

tej
cji? KarykatU'
rzysta brytyj­
skiego „Guar-
diana” wyraźnie
podkreśla, że
Sadatowi i Re­
gino w i braku­
ję dość sporo
elementów w

„składance”, z

której na Bli­
skim Wscho­
dzie miałby
wyłonić się
trwały pokój.

MILITARIA

Dokładnie przed rokiem wśród trzynastu państw człon­
kowskich OPEC doszło do poważnej różnicy zdań, w na­
stępstwie której światowe ceny ropy naftowej ustalone zo­
stały na dwóch poziomach. Później — aczkolwiek z nie­
małym trudem — naftowi potentaci doszli do zgody.

Problem ten znów powraca w związku z zapowi-dzianą
na jutro w Caracas ministerialną sesją Organizacji Państw
Eksportujących Ropę Naftową. Oto państwa OPEC również
teraz są podzielone, z tym jednak, że do opowiadających się
za zamrożeniem cen ropy Arabii Saudyjskiej, Zjednoczonych
Emiratów Arabskich i kilku innych producentów' dołączył
Iran. Kilka umiarkowanych państw postuluje na przyszły
rok podwyżkę cen w granicach 5—8 proc., podczas gdy gru­
pa państw „radykalnych” — aż o 15—25 proc. Ci ostatni

argumentują, że należy chronić dochody naftowe przed
skutka^ni inflacji oraz że tylko stałe podwyższanie cen mo­
że skłonić importerów ropy do oszczędzania tego surowca,
Ale Arabia Saudyjska, Zjednoczone Emiraty Arabskie i Iran

wydobywają łącznie 70 proc, ropy eksportowanej przez
OPEC i to w Caracas może mieć decydujące znaczenie.

Na scenę polityczną po­
wrócił po 8-miesięcznej
przerwie Michel Ponia­
towski, b. minister stanu

i minister spraw we­
wnętrznych Francji. Przy-

I pomnijmy, że w marcu br,
I po wyborach rnunicypol.-
; nych nie wszedł on już

do składu zreorganizówa-
i nego rządu i jako ósobi-
| sty przedstawiciel prezy­

denta wyjechał na dłuż-
i 82)/ czas za granicę. Obe-
l cnie Poniatowski zapo-
; wiedział, że w przyszłym

roku będzie ubiegał się o

mandat deputowanego w

departamencie Val d'Oise

jako „osobisty reprezen­
tant szefa państwa”.

Bundeswehra postanowiła
zakupić 15 tys. amerykań­
skich rakiet przeciwczołgo-
wych typu „TOW”, co bę­
dzie kosztowało 178 min ma­
rek. W uh. roku RFN zaku­
piła w USA i państwach za­
chodnioeuropejskich broń za

przeszło 2,7 mld marek.

Była rodowitą krakowianką, chociaż
krakowski okres jej życia jest sto­
sunkowo najmniej znany. W Krako-.

wie się urodziła, tutaj uczęszczała do szko­
ły p. Ramułtowej przy ul. Biskupiej, a w

1927 roku znalazła się w pierwszej klasie
gimnazjum Towarzystwa Szkoły Ludowej
przy ul. Wolskiej 19 (obecnie: Manifestu
Lipcowego).

Miała 13 lat, gdy rodzice — Maria i
Bernard Szapiro — przenieśli się do War­
szawy. Oboje mieli za sobą okres aktyw­
nego udziału w polskim ruchu robotni­
czym, a szczególnie w wydarzeniach re­
wolucji 1995—1907 r., co wywarło decydu­
jący wpływ na wychowanie jedynej córki.

Z biografii Hanki Szapiro-Sawiekiej
warto sięgnąć przynajmniej po niektóre
fakty, znaczące dla jej drogi życiowej.

Po uzyskaniu matury wstąpiła na Wy­
dział Prawa Uniwersytetu Warszawskie­
go, powodując się pragnieniem zostania
w przyszłości sędzią dla nieletnich. Mi­
łość do dzieci i młodzieży, umiejętność
postępowania z nimi, jakie uzewnętrzni­
ły się już u młodziutkiej gimnazjalistki,
stały się motywem postępowania w la­
tach studenckich i podczas okupacji. Ja­
ko studentka zorganizowała świetlicę dla
dzieci z Powiśla w budynku „Ateneum”,
który należał do Związku Zawodowego
Kolejarzy.

Będąc aktywistką nielegalnej Organiza­
cji Młodzieży Studenckiej „Życie”, która

powstała po zdelegalizowaniu przez wła­
dze i rektoraty Związku. Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej „Życie", związane­
go z Komunistyczną Partią Polski, uczest­
niczyła m, in. w akcji na rzecz obniżki

opłat akademickich, które godziły w nie­
zamożną młodzież studencką, organizując
strajki i manifestacje protestacyjne. W
latach studiów doszło do pierwszego jej
Zbliżenia z młodymi robotnikami, dzięki
prowadzeniu pracy oświatowej i polity­
cznej w kola młodzieży przy Związku
Klasowym Pracowników Przemysłu Skó­
rzanego.

Już w pierwszym tygodniu wojny zgło­
siła się do Robotniczego Komitetu Pomo­
cy Społecznej w Warszawie dla niesienia
pomocy'uchodźcom i pogorzelcom. To ona

HANKA
uzyskała ód prezydenta Stefą.na Starzyń­
skiego zezwolenie na emitowanie codzien­
nej, 15-minutowej audycji dla Batalionów
Robotniczych, które ochotniczo stanęły do

obrony stolicy.
Dziełem Hanki i grupy lewicowej mło­

dzieży był — na początku października
. 1939 — pierwszy numer „WOLNOŚCI”,
pierwszego konspiracyjnego pisma w oku­
powanej Warszawie.

Związana z podziemną działalnością le­
wicowych grup młodzieży od pierwszych
dni okupacji, z chwilą utworzenia Pol­
skiej Partii Robotniczej znalazła się w jej
szeregach. Uczestniczyła w przygotowa­
niu i druku pierwszego numeru organu
PPR „TRYBUNY WOLNOŚCI”, który
ukazał się 1 lutego 1942 r.

Kiedy we wrześniu 1942 powołano ją w

skład Komitetu Warszawskiego PPR jej
zadaniem stała się m. in. opieka nad
młodzieżą, co było jedynie kontynuacją
pracy z młodymi, datującą się od czasu

gdy tkwiła w „technice” i kolportażu.
Już wcześniej zaczął dojrzewać zamysł
utworzenia organizacji młodzieżowej, któ­
ra decyzją partii uzyskała samodzielność
pod koniec 1942 roku. Pierwszy numer pi­
sma . młodzieżowego „WALKA MŁO­
DYCH”, organu Związku Walki Młodych,
z datą 20 lutego 1943 r. powstał przy jej
współudziale i zawierał artykuł wstępny
jej pióra, ogłoszony anonimowo — ze

względów konspiracyjnych — pod tytu­
łem: „Dlaczego i o co walczymy?”. Czy­
tamy w nim m. in.:

„...Każdy naród musi sam wywalczyć
«u’oją wolność! Tylko wtedy będzie jej
godzien! Młodzież polska już od przeszło
roku weszła na drogę 'walki zbrojnej.
...Coraz większym zrozumieniem cieszy
się prąwda, że tylko w walce uratujemy
swe życie i młodość, że bierność oznacza

zagładę... Walczymy o Polskę prawdziwie
wolną i niepodległą, bez fabrykantów i
obszarników, bez wyzysku człowieka
przez człowieka... Walczymy o Polskę, w

której gospodarzem będzie robotnik, chłop
i inteligent pracujący".

Wierna swym ideałom zginęła z rąk
hitlerowców w marcu 1943 roku. Dziś
pierwsza przewodnicząca Związku Walki
Młodych Hanka Szapiro-Sawicka miałaby
90 lat.

(Z. G.)

WYPOWIEDZI

Doradca prezydenta USA
d/s bezpieczeństwa narodo­
wego, ZBIGNIEW BRZE­
ZIŃSKI: — W Stanach Zje­
dnoczonych istnieje tenden­
cja . do krańcowości w ocenia­
niu stosunków radztecko-a -

merykańskich. Raz wpada
się w euforię i gorący opty­
mizm, następnie przechodzi
się w stan głębokiego pesy­
mizmu. Utrudnia to dostrze­
ganie rzeczywistości. A rze­
czywistość jest taka, że sto­
sunki obu krajów, tak wa­
ta* dla całokształtu świato­
wych zagadnień, są mieszan­
ką współzawodnictwa i świa­
domości wspólnoty intere­
sów, leżących w umacnianiu

pokoju, bezpieczeństwa i od­
prężenia. Wprawdzie w pe­
wnych dziedzinach dochodzą
do głosu rozbieżności, ale ró­
wnocześnie trwa proces
współdziałania, prowadzony

właśnie w imię interesów
obu stron. Najlepszym tego
dowodem jest fakt, że t o-

becnie, pomimo różnic zdań
w sprawach Bliskiego Wscho­
du, uzyskiwane są znaczne

postępy w rozmowach roz­
brojeniowych, a w najbliż­
szym czasie rozpocznie się
nowe negocjacje w sprawie
ograniczenia handlu bronią
konwencjonalną. Sądzę, ie i
rokowania SALT będą prze­
biegać bez zahamowań.

KOSMOS

82 i kolei ra­
dziecki piloto­
wany lot kos- |

miczny wywo­
łał wiele ko­
mentarzy na te­
mat rozwoju sta­
cji orbitalnych i
ich ogromnych
perspektyw. Wi­
zję przyszłości
kreśli ni. in. gen.
Władimir Szata-
łow, który kil­
kakrotnie latał
w kosmos, a

obecnie jest kie­
rownikiem przy­
gotowań radziec­

kich kosmonautów. Szatałow stwierdził, że naukowcy ZSRR

myślą już o większych od „Saluta” stacjach orbitalnych, na

których będą pracować załogi liczące 12—20 osób, zaś sa­
me stacje będą funkcjonować w kosmosie latami. Realiza­
cja owych projektów jest zupełnie realna, niemniej takie

stacje, pojawią się dopiero wówczas, gdy wykorzystane zo­
staną wszelkie możliwości latających obecnie stacji. Już te­
raz dzięki sześciu statkom serii „Salut” uzyskano dane nau­
kowe istotne nie tylko dla badaczy tajemnic otaczającej nas

przestrzeni, lecz także ogromnie przydatne dla rozwoju przemy­
słu, rolnictwa, żeglugi, rybołówstwa, geologii i rozwiązywa­
nia zagadnień ochrony środowiska naturalnego. Na zdjęciu:
kosmonauci J. Romanienko (z lewej) 1 G. Greczko.

NA MAPIE

Znów dał o sobie znać spór o BELIZE (najmniejszy kraj
Ameryki Łacińskiej, graniczący z Gwatemalą i Meksy­
kiem). Pretensje do tego terytorium rości sobie Gwate­
mala, która w 1945 r. wprowadziła nawet do swej konsty­
tucji artykuł stwierdzający, że „Belize zawsze było i po­
zostanie terytorium gwatemalskim”. Na tym tle doszło mię­
dzy Gwatemalą a Anglią do poważnych animozji, jako że
Belize po dzień dzisiejszy jest brytyjską kolonią. Przypom-
nijm.y, że w U połowie XIX w. Wielka Brytania anekto­
wała to terytorium i nadała mu nazwę Hondurasu Brytyj­
skiego. Od 1964 r. Belize posiada autonomię wewnętrzną, ale

premier rządu lokalnego podlega bezpośrednio brytyjskie­
mu gubernatorowi. Nazwa Belize przywrócona została kra­
jowi w 1973 r.

Ostatnio w stolicy Jamajki, Kingston przedstawiciele kra­
jów Ameryki Łacińskiej: Barbadosu, Grenady, Meksyku,
Panamy, Surinamu, Jamajki, Kolumbii, Wenezueli i Guja­
ny uchwalili rezolucję, podkreślającą prawo narodu Belize
do samookreślenia i niezawisłości oraz konieczność podję­
cia wspólnej akcji w tej sprawie na forum międzynarodo­
wym.
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Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

DO KINA NA...

„SPRA WĘ
GORGONO WEJ,(

Z filmami takimi, jak najnowszy film Janusza Ma-

Jewskisgo, sprawa nie jest prosta: ludzie tego nie lu­
bią, krytycy się wybrzydzają.

Afajetcski —- tak jak Kawalerowicz w „Śmierci prezy­
denta” — postanowił zrobić film odtwarzający wypad­
ki, związane ze śmiercią Liisi Zarembianki i słaicnym
w dziejach palestry procesem poszlakowym Gorgono-
wej. Publiczność przygotowana była na tak zwany
„kryminał”, wierzyła też — o święta naiwności — że

Jeśli sąd nie dał pewnej w stu procentach odpowiedzi
„czy Gorgonowa zabiła?" — to przynajmniej zrobi tą
reżyser, skoro już podejmuje się tego tematu. Majew­
ski, oczywiście, nie mógł na to pytanie odpowiedzieć,
nie mógł — chcąc być obiektywnym — zrobić filmu
tendencyjnie broniącego Gorgonowej, czy aluzyjnie da­
jącego do zrozumienia, że morderczynią była jednak
ona. W efekcie publiczność jest zawiedziona. Krymi­
nału nie ma, sensacji żadnych też nie — są za to wątki
społeczno-obyczajowe związanć z procesem. Bowiem

przeciw Gorgonowej — kobiecie niepolskiego pochodze­
nia — na. fali podejrzeń, długich dochodzeń policyj­
nych i procesów — wybuclinęły namiętności, które za­
zwyczaj określamy „szowinistycznymi”. Niewinnemu,
zamordowanemu dziecku przeciiostawiano tę — jak
pisała brukowa prasa — „sukę dalmatyńska", maco­
chę, osobę, która z racji pochodzenia, była, ba, musie-
la być podejrzana. 1 o tym w zasadzie w;t ten film, O
tum — i o odrwciarh zaszczutej kobiety.

Krytyków to również nie zadowala. Nie umniejsza­
ją,c w niczym szlachetności zamysłów Majewskiego,
dostrzegają w filmie wiele wad dramaturgicznych.

Warto jednak przypomnieć, że ar.cyciekawy i wy­
chwalany przez recenzentów film Kawalerowicza o

Narutowiczu — stosujący także technikę suchej re­
konstrukcji faktów — nie miał powodzenia u masowej
publiczności. Szli na niego ci kinomani, którzy lubią
ten trudny filmowo gatunek (trudny także w recep­
cji). Tak jak jednak Kawalerowicz zrobił film o szla­
chetnej głowie państwa — tak Majewski tylko o po­
dejrzanej morderczyni. Winna, niewinna — inny „kali­
ber" osoby i sprawy, więc i zarzutów więcej.

A jednak warto tę Gorgonową zobaczyć — tym
bardziej, że doskonała jest kreacja Ewy Dałkowskiej,
podobnie jak świetnych jest parę innych ról (Alek­
sandra Bardiniego, Mariusza Dmochowskiego, Andrze­
ja Łapickiego, Romana Wilhelmicgo).

DOROTA TERAKOWSKA
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W gabinecie sekretarz* KW PZPR w Tarnowie, STANI­
SŁAWA NOWAKA, obok gospodarza zasiedli: zastępca kie­
rownika Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościowej, JE­
RZY MALINOWSKI oraz prezes WZKR, JÓZEF TWOREK.
Na podłużnym stole plik teczek, sprawozdań, tabel. Przed
każdym z uczestników tego spotkania własnoręczno notat­
ki z obserwacji terenowych.

¥
— Mija już dwa lata od VII Zjazdu Partit W tym okresie

tarnowska organizacja występowała z wieloma inicjatywa­
mi w. dziedzinie rolnictwa. Warto zastanowić się, co zreali­
zowaliśmy z tych przedsięwzięć. Przypomnę, że główna u-

waga miała być zwrócona na specjalizację produkcji, roz­
wój budownictwa inwentarskiego, zaopatrzenie w maszyny,
zmianę rtruktury upraw ze szczególnym uwzględnieniem
zbóż i kukurydzy, właściwe wykorzystanie ziemi — zagaja
gospodarz.

Zanim przystąpią do oceny, jeden z nich przypomni: Ma­
my 100 tys. gospodarstw powyżej 0,5 ha, 300 tys. ha użyt­
ków rolnych, 3 proc, ziemi w gospodarstwach uspołecznio-

Tarnowskie inicjatywy

STAWIAMY NA ROLNICTWO
nyeh. T« eharakterysuje najlepiej stan tarnowskiego rol­
nictwa.

Niełatwo było s tą specjalizacją. Jednak rozmowy pod­
czas spotkań kierownictwa wojewódzkiej instancji z przodu­
jącymi rolnikami, przed przystąpieniem do realizacji tego
przedsięwzięcia były szczere

’ i konkretne Przeprowadzono
je w każdej gminie. Po okresie poważnego spadku pogłowia
bydła i trzody, rolnicy znów zaczęli się decydować na ho­
dowlę. Ale małych, obór, chlewni, czy kurników budować się
nie opłaci. Trzeba materiałów, a w GS-ie pustki,

— Jeżeli się zdecydujecie — odpowiadali sekretarze KW —

w Jodłowej, Szczurówej, Zakliczynie, Ryglicach i innych
miejscowościach zapewnimy pełne zaopatrzenie. Zbudujcie
najpierw warsztat produkcyjny. Potem i na domek otrzy­
macie materiały. Przecież mieszkać trzeba także coraz wy­
godniej-

Przygotowano tyle materiałów, aby rzucone hasło — „zbu­
dujemy 500 obiektów inwentarskich” można było w-pełni
i szybko zrealizować. Początkowo zakładano to przedsię­
wzięcie na jeden rok, potem okazało się, że zabrakło wyko­
nawców. Prezes WZGS jednak wywiązał się z zobowiązań.
Każda gmina otrzymała cement, żelazo, materiały ścienne

pod potrzeby produkcyjne. „Azoty” uruchomiłc „eksploata­
cję” wapna z zakładowych hałd. Tam, gdzie zdążono z pro­
jektami, szybko uruchomiono kredyty bankowe. Poszły w

ruch maszyny.
W tym momencie jeden z uczestników dyskusji sięga do

notatek.
W 1976 r. zbudowaliśmy 137 obiektów, które jednorazowo po­

mieściły: 30* krów, 1300 bukatów, 28*0 sztuk trzody, 55 tys. kur
i brojlerów. W br, stanęło 210 obiektów dla: 600 krów, 1700 bu-

kstów, 5000 szt. trzody, ponad 100* owiee i przeszło 1*0 tys. szt.
drobiu. Ponad 400 obiektów inwentarskich jest w budowie, zo­
staną zagospodarowane w roku przyszłym. Z roku ns rok skra­
ca się cykl budowy. Np. w Miechowicach hukaciarnis na 59 szt.

stanęła w ciągu 10 miesięcy... To cieszy.
W Ryglicach powstał zespół specjalizujący się w hodowli

krów. W Radomyślu, jak przysłowiowe grzyby po deszczu,
rosną indywidualne kurniki i zespołowe chlewnie. W Szczu-
rowej i Wietrzychowicach wzrastają dostawy mleka. W Ży­
rakowie, po zorganizowaniu Zespołowego Gospodarstwa
Rolnego SKR, do spółki przystępują chłopi wnosząc nie tylko
ziemię, ale i budynki inwentarskie dla hodowli, trzody. ŻGR
w Korzeniowie rozpoczyna specjalizację od 1000 owiec. W
Kwikowie, pospółdzielcze budynki inwentarskie, zamienione
przed laty na skład rupieci Przedsiębiorstwa „Poszukiwania
Naftowe” odzyskano znów dla rolnictwa. A dodać warto, że

spółdzielczych gospodarstw powstało ostatnio 12. W Woli
Rzędzińskiej przystąpiono do specjalizacji w hodowli krów.
W Rzędzinie i Nieciecz.y — w ogrodnictwie.

Zespoły i gospodarstwa speejalisiyesna posiadają Miedwia

? proc, użytków rolnych województwa, ale jut dziś dostawy
żywca Wołowego s tych gospodarstw stanowią 1# proc, woje­
wódzkiego skupu, mięsa wieprzowego — 15 proc., mleka —

5 proc,.,
Podobne sukcesy-notują rolnicy specjalizujący się w pro­

dukcji roślinnej. Ńie znaczy to jednak, że wszędzie idzie to

gładko. W Czarnej, Czchowie, Skrzyszowie trzeba było roz­
stać się z naczelnikami gmin. Zawiedli zaufanie rolników. Nie
wywiązali się z umów wobec prcducentcw. Niektóre mate­
riały, zamiast na obory szły na... domki letniskowe.

Specjalizacja niewątpliwie pociąga za sobą obrót ziemią.
Jest naturalną koleją rzeczy, że w takiej sytuacji zanikają
gospodarstwa drobne, słabe ekonomicznie. Ziemię jednak
trzeba zagospodarować. W pierwszej kolejności otrzymują ją
najlepsi we wsi gospodarze lub SER-y. fam, gdzie są uspo­
łecznione gospodarstwa, one powiększają swoje włości.

— Obrót ziemią będzie wzrastał. 41 tys. właścicieli gospodarstw
ukończyło 55 rok życia. Ale 8Ż 26 tys. znajduje się w rękach
osób, które przekroczyły 65 lat, z tego 11 tys. nie posiada na­
stępców... Coraz więcej pracy przybywa geodetom. W Tarnowie
uruchomiono więc Policealne Studium Geodezyjne. W roku przy­
szłym opuści jego mory prawie 40 specjalistów'. Znajdą zatrud­
nienie na miejscu. Idzie o to aby przyspieszyć prace związane
z uwłaszczaniem i scalaniem gruntów...
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W ciągu dwóch lat w Tarnowskiem odrobiono jedną trze­

cią strat poniesionych w najtrudniejszym, 1975 roku w dzie­
dzinie hodowli. Ubyło nieco krów, czym — jak się wydaje —

zbyt martwić się nie trzeba, równocześnie bowiem poważ­
nie wzrósł skup mleka. Nieco gorzej z tucznikami. Wpraw­

dzie i tych ostatnich stale przybywa, ale jeszcze tysiące sta­
nowisk jest pustych.

Skoro mowa o hodowli nie można pominąć produkcji ro­
ślinnej, bez której hodowla nie może być zwiększona. Dla­
tego też rozwój produkcji zbóż wysokopiennych, kukurydzy,
buraków cukrowych, leży w centrum zainteresowania całej
wojewódzkiej organizacji partyjnej, kółek rolniczych, władz

gminy. Jęczmień i pszenica przy zachowaniu wszystkich
wymogów agrotechnicznych sypie nawet 35 kwintalami z

ha. Niestety, w Tarnowskiem zużywa się dziś na każdym
hektarze o 70 kg nawozów mniej niż średnio w kraju. Nic
więc dziwnego, że w tym roku zebrano tu znacznie mniej'
zboża z ha. Ostatnio postawiono na kukurydzę. Sypnęła
55 q ziarna. Już dziś. Żabno przoduje w je* uprawi* prze­
znaczając pod tę roślinę ponad 700 ha. Sporo na ziarno —

jeszcze więcej na kiszonkę. Już obecnie gromadzi się dal­
szy sprzęt do siewu, uprawy i zbioru kukurydzy. Przygoto­
wuje suszarnie w czterech rejonach, zakupiono silosy prze­
nośne. Nadchodzą dalsze sieczkarnie do zielonek. Będzie
szansa powiększania areału o rtow« setki hektarów...

Tam, gdzie dla hodowli można wykorzystać inną paszę,
propaguje się uprawę buraka cukrowego. Sprzyja temu

kończąca się budowa cukrowni Ropczyce, która już w przy­
szłym roku ruszy niemal za miedzą Tarnowskiego. Liście
i wysłodki — świetna pasza dla bydła 1 trzody, nie mówiąc
o wysokiej opłacalności tej produkcji. I tu następuje spe­
cjalizacja. Przoduje gmina Wietrzychowice, która zapewnia
10 proc, wojewódzkiego skupu, w gminie Żyraków tylko

jedna wieś gwarantuje 3,5 proc, realizacji planu wojewódz­
kiego. Chcąc zachęcić dalszych producentów postanowiono
nagradzać rolników uprawiających buraki cukrowe. Otrzy­
mają pomoc finansową na prowadzenie zabiegów chemicz­
nych.
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Tarnowskie rolnictwo i każdym rokiem stawia większy

krok na drodze do lepszego gospodarowania. To fakt, że

sporo jest do zrobienia w mechanizacji i regulacji stosunków

wodnych, w nawożeniu i zaopatrzeniu wsi w wodę Docie­
rać trzeba system kontraktacji i współpracy przemysłu z rol­
nictwem. Usprawniać działalność organizacji samorzą­
dowych i związków branżowych. Załatwienie jednych spraw
zależeć będzie od poważnych nakładów, innych — pc pro­
stu od usprawnienia działalności przedsiębiorstw i instytu­
cji, jeszcze innych od podniesienia świadomości zawodowej
indywidualnego rolnika. W podejmowaniu wszystkich tych
przedsięwzięć widać w Tarnowskiem udział organizacji
partyjnej. Do partii przychodzi coraz więcej dobrych go­
spodarzy.

EDMUND PIEKARZ

Mało1 kto wie, że dyrektorem Wojewódzkiej Biblioteki Pu­
blicznej im. Józefa Szujskiego w Nowym Sączu jest b. wice-

mistrzyni Polski w gimnastyce. Pani EUGENIA SMOLEŃ
porzuciła tę młodzieńczą pasji; już dawno, oddając się bez
reszty zainteresowaniom pielęgnowanym od lat najmłod­
szych — książkom i ich popularyzacji. Pierwsze doświad­
czenia bibliotekarskie zdobywało, jeszcze w... szkole podstawo­
wej. Następnie jako słuchaczka Studium Iisiegarsko-Poligra-
jicznego, między zajęciami, pracowała za ladą Domu Książki.
Potem była instruktorem w Bibliotece Powiatowej i kierow­
nikiem Miejskiej Biblioteki w Nowym Sączu. Ciągle wzboga­
ca swoje przygotowanie zawodowe — jest stud.en.tką III roku

pedagogiki UJ, kierunek — praca kulturalno-oświatowa.
Pani Eugenia jest inspiratorką wielu interesujących form,

upowszechniania czytelnictwa w Nowosądeckiem. Kierowana

przez nią placówka współpracuje — ku pożytkowi miejsco­
wego środowiska kulturalnego — s nowosądeckim Oddzia­
łem Polskiego Towarzystwa Historycznego.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

■Poniedziałek, 21. XI. br. godz. 15.00, gabinet
jastępcy naczelnika dzielnicy Kraków-Sródmie-
ście MARII ŚTERECKIEJ. Obecna .jest również

przedstawicielka Wydziału Organizacyjnego
Dzielnicy MARIA LIS. W korytarzu tłum łudzi.
Poniedziałek, to normalny dzień przyjęć Stron
przez naczelnika.

chodzi matka z dzieckiem. Od początku jest,
agresywna.

— Ja chc® otrzymać mieszkanie. Jestem
członkiem Spółdzielni, ale przydział dostane, dopie­
ro za 5 lat. Mieszkam.u matki. Każdy dzień to ge­
henna. Może dojść do tego, że zmuszona zostanę
opuścić z rodziną zajmowany pokój. Co Wtedy
zrobię?

—■Możemy pójść pani na rękę — mówi M. -Ste-
recka — i przydzielić pomieszczenie zastępcze na

Okres oczekiwania na lokal spółdzielczy. Pomie­
szczenie takie będzie najprawdopodobniej w opróż­
nionym pokoju wspólnego mieszkania.

— Dziękuję za wspólne. Z dziećmi tam nie pójdę.
— Proszę nas zrozumieć, innych lokali nie

mamy.
— Mogę podać adres. Zresztą jak mi nie dacie to

sarna włamię się do pustostanu. Eksmisji się nie
boję, gdyż wtedy pójdę z dziećmi pod most Dęb­
nicki. Ściągnę telewizję.

— Telewizja nie da pani mieszkania.
— Ale pokaże was, jak pracujecie.
— W ten sposób do niczego nie dojdziemy. —

głos naczelnik jest zdecydowany. Proszę czekać na

zawiadomienie o przydziale pomieszczenia zastęp­
czego. Innych mieszkań niestety nie mamy.

Kolejna interesantka przybywa wraz z delegacją
z rady zakładowej „Polfy”. Jest już na emerytu­
rze. Dostała pismo, że musi wyprowadzić się z su­
tereny, która służyła jej za mieszkanie od 1946 roku.

Jej wniosek o mieszkanie przeleżał się od 1960 r.

Emerytka otrzymuje zaledwie 1563 zł miesięcznie
Więc nie stać jej na spółdzielnię.

— Pismo, które pani dostała to tylko orzeczeni®
Wydziału Architektury — wyjaśnia naczelnik. Wy­
dział. Lokalowy wyda niedługo decyzję i przydzie­
li jakiś lokal. Nikt pani nie wyrzuca na ulicę.

— Moglibyśmy — wtrąca przedstawiciel „Polfy”
udzielić naszej pracownicy pożyczki mieszkaniowej.
Czy byłaby szansa załatwić lokal z nowego budow­
nictwa?

— Możliwość byłaby. Ale czy ta pani zdoła pła­
cić wysoki spółdzielczy, czynsz? Może raczej pomo­
żecie jej w urządzeniu otrzymanego od nas mie­
szkania.

Następna petentka jest roztrzęsiona, płacze.
— Proszę się uspokoić —- mówi M. Stereeka. Na­

czelnik Hydzik zna sprawę dokładnie i polecił ją
szybko załatwić.

— Ja już dłużej nie wytrzymam. Mieszkam
wspólnym mieszkaniu wraz z psychicznie chorą a-

doptowaną córką. Mieszkająca, w drugim pokoju
sąsiadka przyjęła do siebie wnuka. W domu istne
piekło. Chłopak droczy się z córką, może dojść do
nieszczęścia.

— Jeżeli tylko znajdziemy mieszkanie, natych­
miast je pani otrzyma.

— Podają adres. Na Garncarskiej pod numerem

8 są od marca trzy puste mieszkania.
— Sprawdzimy i otrzyma pani zawiadomienie.
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Ńie bez przyczyny wybrałem się na dyżur do

naczelnika dzielnicy Śródmieście. Na podstawie
częstotliwości zażaleń naszych czytelników
stwierdziłem, że jest to dzielnica, w której głód
mieszkaniowy jest szczególny w porównaniu z

innymi dzielnicami Krakowa. Sprawy., które
napływają do redakcji są-bardzo trudne i pieraz
mimo dużych wysiłków interwencja nasza jest
bezskuteczna.

Opiekunem sektora mieszkaniowego dzielnicy
Śródmieście jest zastępca naczelnika MIECZY­
SŁAW CIOŁCZYK.

— Jest to chyba najbardziej nabrzmiały pro­
blem dzielnicy — mówi naczelnik. U mnie drzwi
się nie zamykają. Mieszkanie państwowe może

otrzymać rodzina, w której dochód na jedną d-
sobę nie przekracza 800 zł, w szczególnych przy­
padkach (choroba, wiek) — 1000 zł. Takich 'ro­
dzin jest w dzielnicy 71. W tym roku rozdzieli­
liśmy 20 mieszkań. Ale to tylko część oczekują­
cych. W mieście musimy prowadzić remonty ka­
pitalne bo inaczej budynki zamienią się w ruinę.
Powinniśmy tylko w tym roku przenieść 58 ro­
dzin do innych pomieszczeń. Niestety zdoła­
liśmy przekwaterować zaledwie 24. To tylko w

obrębie Plant. Natomiast na pozostałym obsza­
rze dzielnicy zmuszeni będziemy przenieść do in­
nych lokali" 96 rodzin.

Wydział Architektury stwierdził, że niektóre
mieszkania grożą w każdej chwili zawaleniem
się i stwarzają zagrożenie dla życia ludzkiego.
Na dzień 1 stycznia 1S77 roku — 196 rodzin zaj­
mowało właśnie takie lokale. Dla 72 rodzin zdo­
łaliśmy załatwić mieszkania spółdzielcze, ale w

tym samym czasie Architektura zasygnalizowała
nam, że 62 rodziny mieszkają w alarmujących
warunkach.

— Mówiono mi, że wyprowadziliście już wszy­
stkich mieszkańców 'z suteren i poddaszy?

— Niestety. Jeszcze 124 rodziny czekają na

godziwśze warunki.
— A co z tymi, którzy w ciasnocie lata całe o~

czokują na mieszkanie spółdzielcze?

— Staramy się pomóc tym, którzy znajdują
się w szczególnie trudnych warunkach. Zwykle
są to pomieszczenia zastępcze. Na 1570 takich
wniosków mogliśmy załatwić w bieżącym roku
pozytywnie 119.

— Jaki jest więc bilans?
— Na mieszkanie oczekują 2492 rodziny. W

bieża.cym roku załatwiliśmy 301 wniosków.

— Mamy sygnały, że wiele lokali to tztv. pu­
stostany. Zbyt wolne ich zasiedlanie przez no­
wych lokatorów bardzo ludzi drażni.

— Prezydent wydał decyzje, że dozorca,obo­
wiązany jest zgłosić w ciągu trzech dni pusty
lokal. Jeżeli w budynkach będących pod pań­
stwowym zarządem nie ma problemu pustosta­
nów to gorzej jest z budynkami prywatnymi.
Faktycznie administratorzy ukrywają często, że
lokal został opróżniony. Dają potem ogłoszenie
w prasie i mieszkanie korzystnie wynajmują.
Zarabiają na tym sporo.

— Czy jest nadzieja na opanowanie sytuacji w

niedalekiej przyszłości?

— Jeżeli spółdzielczość nie dostarczy dostatecz­
nej ilości lokali, my deficytu nie zlikwidujemy.
Budownictwo rad narodowych nie istnieje, wyko­
rzystujemy tylko tzw. ruch ludności.
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Sytuacja jest rzeczywiście trudna i administra­

tor mieszkaniowy tej dzielnicy — Wydział Spraw
Lokalowych nie panuje w pełni nad nią.
Trzeba także dodać, że niektóre decyzje wydawa­
ne przez pracowników Wydziału są niedopraco­
wane. Na 592 odwołania, które wpłynęły w pier­
wszym półroczu br. do Wydziału Spraw Lokalo­
wych Urzędu Miasta, aż 28S odwołań pochodzi
ze Śródmieścia. Z Podgórza np. wpłynęło tylko
128 odwołań.

Jaki los spotkał zaskarżone decyzje? Zatwier­
dzono tylko 114, * pozpstale uchylono, względ­
nie załatwiono odmiennie. Powody uwzględnienia
odwołań były różne. Stwierdzono, że pracownicy.
Wydziału nie przeprowadzili, postępowania wy­
jaśniającego, nie skontrolowali mieszkań propo­
nowanych/ wydawali nieraz dwie decyzje na ten
sam lokal. Usterki te powodowały — mieliśmy
kilka takich przypadków w redakcji — że np.
strona otrzymywała przydział na mieszkanie już
zajęte, albo okazało się że w przydzielonym lo­
kalu to rak było pieca.

DlaW.ego Wydział Lokalowy pracuje nie naj­
lepiej? Jest faktem, że Śródmieście jest naj­
większą dzielnicą i problemy mieszkaniowe są tu

najtrudniejsze. Ale jest też, faktem, że liczba
pracowników „Śródmieścia” jest o połowę więk­
sza niż liczba urzędników np. „Krowodrzy”. Wy­
dział w Śródmieściu nie wypracował sobie do­
brego systemu organizacyjnego. Nie przeprowa­
dzono inwentaryzacji stanu mieszkań. Szczegól­
nie tych w starej zabudowie. Pracownicy nie o-

rieńtują się iloma lokalami dysponują. Nie ma

aktualnych kartotek. Słaba jest informacja o pu­
stostanach. Administratorzy nie kwapią się zę
zgłaszaniem opróżnianych mieszkań. Ale czy też

się ich zmusza do tego? Ile grzywien wymierzył
Wydział dla opornych administratorów? Lepiej
tę sprawę przemilczeć.

Czy jest szansa na złagodzenie trudnej sytuacji
mieszkaniowej? Jak poinformowano nas w Urzę­
dzie Miasta, z puli prezydenta zapewni się miesz­
kania dla lokatorów budynków zagrożonych •—•

i to tylko w niezbędnej ilości, następnie dla wy­
kwaterowanych z budynków przeznaczonych do
rewaloryzacji i wyburzonych pod inwestycje.
Dzielnica własnym staraniem musi załatwić mie­
szkania dla najmniej zarabiających, mieszkańców
suteren, mansard, dozorców. Tylko bardzo roz­
sądne gospodarowanie zasobami pozwoli załatać

największe dziury.

Pozostają jeszcze dwie sprawy, ale postulaty
te kierujemy do władz resortowych.

Uchwała 280 Rady Ministrów z 1971 r. wpro-1
wadziła limity zarobkowe od jakich uzależnione

jest otrzymanie mieszkania z puli państwowej.
Limity te są zupełnie nierealne. Aby ubiegać się
o mieszkanie z tej puli nie można zarabiać wię­
cej niż 800 zł na głowę. Dopuszcza się tylko wy­
jątki dla zarabiających 1000 zł. Pomimo, że w

ostatnich latach podniesiono minimalne pensje
oraz renty i emerytury, limit 800 zł pozostał bez
zmian. Załóżmy, że samotna osoba otrzymuje ren­
tę w wysokości 1300 zł i budynek, w którym mię­
ci się jej mieszkanie ma zostać wyburzony. Ren­

cistce tej — w związku z przekroczeniem górnej
granicy zarobku przysługuje tylko mieszkanie
spółdzielcze. Wydział Lokalowy proponuje więc
taki lokal, a w przypadku niewyrażenia zgody
może, przenieść lokatorkę do pomieszczenia za­
stępczego (oczywiście standard będzie znacznie
gorszy od dotychczas zajmowanego mieszkania).

Pytałem podczas niedawnej konferencji przed­
stawiciela Ministerstwa Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej, dlaczego tak długo zwleka się
z nowym uregulowaniem tej sprawy.. Odpowie­
dziano mi, że być może w najbliższym czasie
wyjdą odpowiednie przepisy. Urzędy dzielnicowe
i miejskie od dwu lat już czekają na zapowie­
dziane zmiany.

Druga kwestia wiąże się x zaprzestaniem bu­
downictwa z tzw. puli rad narodowych. Jedyną
formą jest budownictwo spółdzielcze. Urzędy lo­
kalowe mogą — dla osób które odpowiadają okre­
ślonym warunkom (dochód 800 zł) wpłacać nie­
mal cały wkład mieszkaniowy. Ale rodzi się no­
wy szkopuł. Czynisz w spółdzielni jest nie raz trzy
a nawet czterokrotnie wyższy niż w budynkach
państwowych. Czy rencistę otrzymującego 1400—
1500 zł stać będzie na comiesięczne płacenie czyn­
szu w wysokości 300—400 zł. I to samego czyn­
szu bez światła i gazu,

Wiele jest więc jeszcze znaków zapytania w

dziedzinie przydziału mieszkań państwowych. Li­
czymy, że resort Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej przyspieszy tryb wydania odpowied­
nich przepisów, na które oczekują zarówno urzę­
dy jak i obywatele. Chociaż mam świadomość, że
nie przepisy ale ilość nowo wznoszonych miesz­
kań — będzie czynnikiem rozstrzygającym w po­
prawie sytuacji mieszkaniowej w kraju, w tym
także w dzielnicy Śródmieście.

ZBIGNIEW SATAŁA

COS DLA
samochodżiakzy

Żaden z ostatnio wyproduko­
wanych samochodów nie wy­
trzymuje konkurencji z modę-
lem Forda (1936 r.), którego
właściciel Boyd Taylor używał
przez 20 lat — przejeżdżając
1.679,944 km. Dopiero wówczas
pojazd stracił wytrzymałość,
uległ całkowitej korozji, a sil­
nik odmówił posłuszeństwa.
Gdzież te czasy?

SCHUDŁ O... 258 KG

'William Cobb z Georgii (USA)
ważył, w wieku 33 lat — 363

kg. W ciągu trzech lot, na sku­
tek utrzymywania diety wa­
rzywno-owocowej, schudł o 258
kg. Jego „imponujące” rozmia­
ry w talii zmniejszyły s-ę z 2
m 57m —do1,12przywadze
zaledwie (dla niego) 105 kg.

NAJSTARSZE WINO

Flaszka „Wurzburga” — ba­
warskiego wina pochodzącego z

r. 1540 — należy do najstar­
szych, zachowanych do dziś
trunków tego rodzaju. Ostatnio
dokonano próby degustacji tego
wina w obecności rzeczoznaw­
ców — na terenie Londynu, do­
kąd wypożyczono butelkę z

piwnic królewskich Ludwika II
w Monachium. Opinia eksper­
tów: „ciemne, lekkie, ale wciąż
zdatne do picia”.

SEKRETY

„Tajemnice życia Henry F«r-
da” — t® tytuł wydanej niedaw­
na w USA książki, która po­

wstała dzięki niedyskretnym
zwierzeniom rzekomego, niele­
galnego syna pioniera motoryza­
cji. John Cote Dahlinger twier­
dzi, że urodził się w 1923 r. Ford
miał wówczas 6* lat i romanso­
wał z młodą żoną jednego ze

swoich pracowników. Po urodze­
niu się dziecka, które uznał za

swoje, kupił dla tej rodziny ma­
łą posiadłość, często składał tam

wizyty, przywoził kosztowne
prezenty i łożył na wykształ­
cenie chłopca. (h)

NIE TAKIE
PIESKIE ŻYCIE

Przed 48 laty najwyższą cenę
za psa (charta championa) 20

tys. dolarów zapłaciła Irlandka
A. Hempton. Uchodziło to do

tej pory za rekordową sumę na

„pieskim rynku”. Jednakże w

tym roku padła iście astrono­
miczna oferta sprzedaży super-
rasowegó bernardyna, ze strony
Szwajcara W. Ilinzli — 70 tys.
dolarów. Pewien Amerykanin
dawał jednak za pieska „zaled­
wie” 50 tys. dolarów. Transak­
cja nie doszła do skutku.

DZIECIĘCY SZYK
Nowa moda pojawiła się w

bogatych amerykańskich do­
mach. Mamy stwierdziły: nie

Wystarczy, że one ubierają się u

najlepszych paryskich krawców,
dzieci też nie mogą być górśce.
Projektanci i handlowcy zwą-
:hali w tym natychmiast inte­
res. I oto Saint Laureat i Cardln
zaczęli przygotowywać pokazy
całych kolekcji dla dziećmi, na

których 7-latki wyglądają jak
miniaturki swych rodzicojoląN.a
snobizm nie ma rady. ‘-P.ewna
mieszkanka Nowego Jorl^,- .. za­

mówiła dla dwuletniej córeczki
„haremowe spodnie” za 200 doi.

DLA NARCIARZY
Jedna z austriackich firm

produkujących narty „wymy­
śliła’’ dla swoich klientów do­
datkową atrakcje, no,zwaną

t;,Ski-relaks”. Polega to na do­
cięciu do wbitych w śnieg nart

.— specjalnej tkaniny nylono­
wej, skrojonej na wzór gotowe­
go już leżaka. W ten sposób
można — dla wytchnienia po
zjazdach lub podejściach, czy
celem opalania się — skorzystać

ze sprzętu, który prawie nie nie

waży i zabiera tyle miejsca,
tle... zapasowy szalik. Kosztuje
taki drobiazg 30 szylingów i,
oczywiście, reklamuje narty

firmowe!
FOTO-EKSPERYMENTY

Linda McCartney (35) żona
ex beatlesa, już od dawna
trudni się fotografią, wydała
kilka albumów. Jej ostatnie
eksperymenty, to zdjęcie... nóg
Paula z wymalowanymi palca­
mi oraz portret 2-Ietniej có­
reczki. Dziewczynkę najpierw
przestraszono pozostawiając
Satiią daleko od domu na fer­
mie w Szkocji, a później ma­
ma „uchwyciła na gorąco” jej
reakcję: rozpacz i krzyk. Pani
Linda wymyśliła sobie bo­
wiem, że będzie tropić obiek­
tywem najbardziej pierwotne
zachowania człowieka. (h)

WZÓR
„Co małe — to piękne" — tak

brzmi ponoć dewiza gubernato­
ra stanu Kalifornia, który wśród

innych polityków stanowić może

świetlany wzór skromności oby­
czajów. Jerry Brown jak na

wysokiego urzędnika — wyma­
gania swe bardzo ogranicza. Nad
kadiiaka przedkłada komunika­

cję autobusową, nad bourbonf
— piwo i prosty jabłecznik.
Głosi też zbożne hasła, żs pora
się wyzbyć w życiu publicznym
pompatyczności i sztywnego ry­
tuału. Odbył niedawno podróż
do Londynu z nader skromną
dietą 135 doi. (h)

MASKOTKA
„To właściwie on się mnie bar­

dziej bal niż ja jego” — twierdzi
Regine, piosenkarka i animator­
ka francuskich kabaretów i>

swoim pupilu — wężu boa M

stóp długości, waga — 5 pudów).
Pięć lat temu znany włoski re­
żyser, Federico Fellini doradził

jej zakup takiego „domowego
zwierza”. Przyjaźń absolutnie

sprawdzona. (I-I)
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POD CHOINKĘ
W ciekawy świat przeno­

szą nas trzy pozycję książ­
kowe poświęcone zwierzę-

Itom. Zacznijmy od „Zwierza­
ków” WACŁAWA KORA-

BIEWICZA, których drugie
już wydanie, w nakładzie
20 tys. egzemplarzy ukazało

się niedawno w Naszej Księ­
garni. W książce tej piśze
autor o swoich, swych przy­
jaciół i rodziny, spotkaniach
z najprzeróżniejszymi stwo­
rami żyjącymi na naszym
kontynencie: jeżozwierzami,
jauguaranii, strusiami, kro­
kodylami... Wymieniać by długo, aż po poczciwe psy.

Z rozdziału o psie właśnie, pozwolę sobie, nie tylko gwoli
podkreślenia gawędziarskich walorów języka autora przy­
toczyć niewielki fragment, który mam nadzieję zachęci clo

lektury cąłości dorosłych i dzieci, zwolenników i przeciwni­
ków psów rasowych i kundli: „Nie znoszę psów rasowym.
Kocham kundle. Każdy kundel ma swą własną indywidual­
ność. Nie trzyma się fryzjerskiej mody,, jest zawsze sobą.
Nikomu do głowy nie przyjdzie, aby kundlowi przystrzygać
grzbiet lub ogon albo fryzować mu boczki na lwa. Kundel
to kundel i kwita. 'Zna swój honor. Nie lubi zakłamania
(...) Szanujący się kundel z niczym się nie liczy. Jako oby­
watel szerokiego świata pozbawiony jest snobizmu i raso­
wych przesądów. Co tu dużo mówić. Jest- On przedstawicie­
lem wolnego, nowoczesnego społeczeństwa- (. . .) Zupełnie ina­
czej ma. się sprawa z psami rasowymi. One rodzą się wszyst­
kie jednakowe, że tak powiem pod jeden stempel (...) Pies

rasowy taki ma być jakim go przewidziano i koniec. Kto go
przewidział właśnie takim a nie innym, tego nikt nie wie,
bo Pan Bóg chyba nie męczył swego boskiego umysłu takimi

głupstwami. Stworzył psa i koniec.”

Wspaniałym, mikołajowym prezentem zwłaszcza dla dzie­
ci będzie pozycja JADWIGI WERNEROWEJ „To i owo o

zwierzętach” wydana'również przez Naszą Księgarnie w

Drukarni Narodowej w Krakowie. Setki informacji i cieka­
wostek o puszczańskich olbrzymach, lwach w ZOO i na swo­
bodzie, postrachach oceanu, polnym zającu i jego krewnia­
kach, afrykańskim słoniu itp.

Doskonałym uzupełnieniem wspomnianych lektur będą
„Sekrety delfinów" również JADWIGI WERNEROWEJ i tej
samej oficyny. Ta popularno-naukowa pozycja może być a-

dresowana do czytelnika dorosłego jak i ucznia starszych klas

szkoły podstawowej. Polecam gorąco.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Lodowe niebezpieczeństwa
Zamarzająca zimą woda może być przyczyną wielu kłopo­

tów (kosztownych zresztą) .właścicieli samochodów. Nie mu­
szę chyba przypominać, że ciecz chłodząca powinna mieć ob­
niżoną temperaturę zamarzania, bo w razie zastosowania wo­
dy do chłodnicy grozi, rozerwanie bloku silnika w czasie
mrozów. Ale są i inne niebezpieczeństwa.

+ Lodowy „korek” w przewodach układu zasilani* lub

pompie paliwa wręcz uniemożliwi jazdę. A przyczyna jego
powstania prozaiczna — woda, w paliwie. I to wcale nie z

powodu jakości paliwa sprzedawanego przez CPN. Kto nie

czyści zbiornika przynajmniej raz na dwa lata może się
spodziewać tego zjawiska. Można mu zapobiec albo przez
oczyszczenie baku, albo wlanie do zbiornika specjalnego spe­
cyfiku „dążącego wodę w paliwie i spalającego się wraz *

nim. Identyczny efekt można osiągnąć z pomocą pół litra

spirytusu — niekoniecznie rektyfikowanego; może być de­
naturat — który wlany do benzyny wchłonie znajdującą się
w niej wodę

+ Opony również narażone są na lodowe niebezpieczeń­
stwo. Kto wieczorem postawił samochód w kałuży, rankiem

jeżeli została ona skuta lodem może i ruszy, ale najczęściej
zedrze bieżnik z opony, demonstrując okolicznej dziatwie

konstrukcyjny przekrój ogumienia.
0. Równie niebezpieczne jest włączanie zimą wycieraczek

bez upewnienia się, czy nie przymarzły one do szyby. Wy­
miana śilniczka w tym .urządzeniu to wydatek co najmniej
kilkusetzłotowy.

Zimą należy także unikać zaciągania hamulca ręcznego.
Warstewka wody może spowodować przymarznięcie szczęk
do bębnów i uniemożliwić ruszenie. Lepiej więc zostawić
wóz „na biegu”. A jeżeli już zamarzną hamulce to pomóc
może kubeł wrzącej wody wylany na każde zablokowane
koło. Podobnie, wrzątkiem „rozpuścić” można kałużę, w któ­
rą wmarzła opona samochodu.

20 KONI NA WIATR
♦ Kanciaste, kształty ka­

roserii samochodów . osobo­
wych nie mają uzasadnienia

technicznego, gdyż zwiększa­
ją opór powietrza i zużycie
paliwa, zwłaszcza przy więk­
szych- szybkościach. Nie są
to wielkości małe, ponieważ
— jak obliczyli eksperci an­
gielscy — na pokonanie opo­
rów powietrza przy prędko­
ści nieco ponad 100 km/godz.
potrzeba aż 20 koni mecha­
nicznych mocy silnika. Na­
danie karoserii bardziej ra­
cjonalnego, opływowego
kształtu może zmniejszyć
zużycie benzyny o jeden
litr na sto kilometrów ja­
zdy.

Z NIEZALEŻNYM
OGRZEWANIEM
Wiele krajów wpro­

wadza zaostrzone przepisy o-

chrony atmosfery przed spa­
linami samochodowymi, któ­
re zabraniają m. in. dłuższej
pracy silnika n* biegu lu­

zem, Powśtaje w związku «

tym potrzeba instalowania w

samochodach niezależnych
od silnika systemów ogrze­
wania. Konstruktorzy w

RFN, pracujący nad tym
problemem twierdzą, że w

przyszłości systemy takie
staną śię powszechnie stoso­
wane. Służyć mogą one bo­
wiem również do ogrzewa­
nia przyczep campingowych
i innych małych pomieszczeń
mieszkalnych, a także do u-

łatwiania rozruchu silnika
samochodu w warunkach zi­
mowych.

DRZWI POD PODŁOGĄ
♦ We Francji opatento­

wano nowe rozwiązanie kon­
strukcyjne drzwi do samo­
chodu osobowego, które,przy
otwieraniu chowają się pod
podłogę. Mechanizm drzwi

jest napędzany elektrycznie.
Autor patentu zbudował pro­
totyp urządzenia, wmonto­
wany do seryjnego samocho­
du Citroen Ami Super.

Tak wygląda „ferrari .108 GTB", czyli użytkowa wersja sa­
mochodu odnoszącego sukces} na torach wyścigowych w

zawodach mistrzowskich formuł} I. Ma silnik o mocy 227 KM

umieszczony podobnie jak w wozach wyścigowych centralnie,
pięciobiegową skrzynię przekładniową ułatwiającą szybką,
bezpieczną jazdę. Nadwozie wyszło spod ręki znanego samo­
chodowego „krawca” — firmy Pinin Farina. Nie jest to po­
jazd: tani — w RFN kosztuje 60 tys. DM — także w eksplo­
atacji: zużywa 23 1 wysokooktanowej benzyny dla przeje­
chania odcinka 100 km.

eh, •

Koledze

mgr EUGENIUSZOWI ZUŁK1EWICZOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci ZONY.

Dyrekcja, KZ PZPR i Rada Zakładowa

Miejskiego Biura Projektów w Krakowie

oraz, koleżanki i koledzy

KOMUNIKATY

Zakład Wykonawstwa Sieci Elektrycznych —

Kraków, ał. Mickiewicza 31,33 — unieważnia
zagubione czeki rozrachunkowe od nr BO 147356
do nr 447400, i pełnomocnictwo z dnia 14 IV
1977 roku, wydane przez Zakład Wykonawstwa
Sieci Elektrycznych Kraków, al. Mickiewicza
nr 31/33, na nazwiśko Leonard Wąsowicz, zam.

w Wieliczce, ul, Boh. Warszawy 7, oraz piecząt­
kę o treści: — „Zakład Wykonawstwa Sieci
Elektrycznych Kraków Gospodarstwo Samo­
chodowe Kraków ul. Lipowa 5 teł. 641-71”.

K-8819

PRZETARGI

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców — Od­
dział w Tarnowie, ul. Krakowska 7 — SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:

— samochód marki Zuk, nr rej. KT-31-77
AO-3, nr silnika 20302066, hr podwozia
31641, rok produkcji 11)61, zużycie 78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 37.400 zl.
Przetarg odbędzie się dnia 2 stycznia 1978

roku, o godzinie 12, w biurze Spółdzielni przy
ul. Towarowej 12.

Samochód można oglądać przy ul. Towaro­
wej 12, w godzinach 10—12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia w kasie Spółdzielni przy ul. Dą­
browskiego 1, wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, najpóźniej do 31 gru­
dnia—. (kasa czynna jest w godz. 8—14).

W przypadku niedojścia do skutku sprze­
daży w pierwszym przetargu, drugi przetarg
odbędzie się w tym samym dniu, o godzinie 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-8901

TARNÓW!

PWCZNE STUDIUM
na tytuł dyplomowanego mistrza.

KURSY:
■ obsługi suwnic, wózków akumulatoro­

wych i spalinowych, dźwigów towaro­
wo-osobowych

■ spawania elektrycznego i gazowego
oraz palacza centralnego ogrzewania

i kotłów wysokoprężnych
• przygotowujące do egzaminów czelad­

niczych i mistrzowskich, w zawo­
dach: budowlanych, metalowych, spo­
żywczych, mechaniki pojazdowej,
elektrycznych i innych

■ kroju i szycia dla własnych potrzeb
oraz dziewiarstwa maszynowego■ pedagogiczne dla mistrzów zawodu

■ przyspasabiające do zawodu kelnera
lub bufetowej

organizuje:
Zakłada Doskonalenia Zawodowego.

Wpisy: TARNÓW, ul. Krakowska 28 —

telefon 51-39. K-8427

Dąbrową Tarnowska

KURSY:
@ przygotowujące do egzaminów’ cze­

ladniczych i mistrzowskich w zawo­
dach: budowlanych, elektrycznych,
metalowych, mechaniki pojazdowej
i innych

'0 palaczy centralnego ogrzewania
i kotłów' wysokoprężnych

organizuje
Zakład Doskonalenia Zawodowego.

Wpisy: DĄBROWA TARNOWSKA, Cech
Rzemiosł Różnych — telefon 25-27..

K-8427/a

UWAGA!

ORGANIZATORZY WYCIECZEK

DO ŁAŃCUTAI
Dyrekcja Muzeum — Zamku

w Łańcucie uprzejmie zawiadamia,
że wszystkie ekspozycje są zam­
knięte od 12 grudnia 1977 roku do
22 stycznia 1978 roku, z powodu co­
rocznej konserwacji wnętrz, a sala
balowa i teatrzyk do końca kwiet­
nia 1978 roku, z powodu remontu.

K-8929

KOMBINAT PRZEMYSŁOWY

„HUTA STALOWA WOLA”

37-450 STALOWA WOLA

ul, W. Wasilewskiej 35, (hotel 7 c)

oferuje, wymianę
obiektu kolonijnego

w okresie letnio-zimowym
na 200 dzieci w jednym turnusie

zlokalizowanego w Internacie Ze­
społu Szkól Zawodowych w Stalo­
wej Woli, z pełnym wyposażeniem
sal sypialnych, zaplecza gospodar­
czego i stołówki.

Budynek położony jest w lesie,
w sąsiedztwie kompleksu boisk spor­
towych i zespołów basenów pływac­
kich, Istnieje możliwość organizo­
wania biwaków w Ośrodku Wczaso­
wym Kombinatu w Ulanowie nad
rzeką Tanew. Szczegółowych in­
formacji udziela Dz;al Socjalny —

telefon 206-87. K-8769

Spółdzielnia Pracy „ZORZĄ” w Krakowie, ul.
Ugorek 18, tel. 184-82 — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU zleci sukcesywne wykona­
nie w czterech kwartałach 1978 roku:

— stelaży gotowych do parasoli męskich,
zsuwanych, 8-drutowych, w ilości 14.000
sztuk, w cenie do 110 zl za sztukę — oraz

— kompletnych poniklowanych i nitowa­
nych ramiączek do 17.000 sztuk stelaży pa­

rasoli damskich zsuwanych, 8-drutowych,
w cenie do 5 zł za sztukę.

Pisemne oferty, w zalakowanych kopertach,
napisem „przetarg”, wraz z wzorami, ze

oraz wa-

Z

szczegółowym uzasadnieniem cen

runkami dostaw i technicznego odbioru, należy
składać w biurze Spółdzielni lub nadsyłać pocz­
tą, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 5
stycznia 1978 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
6 stycznia 1978 roku, o godzinie 10.

Dostawy winny się rozpocząć odwrotnie po
podpisaniu umowy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta na całość lub część dostaw, względnie
unieważnienia przetargu, bez obowiązku poda­
nia przyczyn.

‘ K-8945

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne —

w Bochni, ul. Nowotki 3 — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO —

sprzeda:
— samochód ciężarowy marki Zuk 03,

rej. 0896 KB, nr silnika T. 04-4922,
podwozia 101580.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 stycznia
1978 roku, o godzinie 10, w siedzibie Rejono­
wego Przedsiębiorstwa Melioracyjnego w Bo­
chni, ul. Nowotki 3.

Cena wywoławcza samochodu w I przetargu
wynosi 42.500 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy Przedsiębior­
stwa w przeddzień przetargu.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godzinie 12.

Pojazd można oglądać przed przetargiem,
w godzinach 10—12, przy ul. Nowotki 3.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny.

'

K-8902

Nauka

KURSY
przygotowawcze

NA WYŻSZE
UCZELNIE

organizuje Zarząd
kowski Towarzystwa
dzy Powszechnej w

Rowie, ul. Basztowa

IV piętro.
Informacje 1 wpisy co­

dziennie w godz. 12—14 —

w środy i piątki w godz.
15.30—17.30 — (z wyjątkiem
sobót). K-8626

Kra-

Wie-

Kra-

1S—

ŻABNO/

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy: ŻABNO,
mjr SUCHARSKIEGO,

telefon 13.
K-8435

ul.

KURSY zaoczne (nauka w

nieazieiQ) mero wmko w za-

kiauow gastronomicznych
uraz przysposabiające uu

zawodu buietowycn — or­
ganizuje ZakiaU Doskona­
lenia Zawodowego w Kra­
kowie. Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 639-41 —

oraz ui. Floriańska 20, tel.
228-90, 271-30 .

K-8422

KURSY palaczy centralne­
go ogrzewania i
wysokoprężnych,
wania

nr

nr

kotłów
tapeto-

mieszkań, obsługi
pistoletu „grom’* — -orga­
nizuje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego w Kra­
kowie. Wpisy; Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 639-41 —

oraz ul. Floriańska 20, tel.
228-90, 271-30 . K-841L

KURSY dziewiarstwa ma­
szynowego, manicure i pe­
dicure, szydełkowania —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

Krakowie. Wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38, tel.
639-41 oraz ul. Floriańska
20, tel. 228-90, 271-30.

K-8407

Różne

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne, pooperacyjne — lecz­
nicze, wykonuje ortopeda
Zieliński, Kraków, Stra-
dom 11.

KURSY
języków obcych:

♦
♦
♦

dla
awansowanych — organi­
zuje na terenie Nowej Hu­
ty Zarząd Krakowski To­
warzystwa Wiedzy Pow­
szechnej w Krakowie.

Zgłoszenia: Kraków, os.

Na Skarpie, Szkoła Pod­
stawową Nr 80, w ponie­
działki I środy, w godz.
16—18. K-8624

ANGIELSKIEGO

FRANCUSKIEGO

NIEMIECKIEGO

początkujących 1 za-

<-25096

ZAGRANICZNE, krajowe
oferty matrymonialne —

. .Apollo”, Słupsk, skrytka
33. g-143

SERDECZNIE przepraszam
Funkcjonariusza MO, st,
szer. Jerzego Nowaka, ze

stanu KW MO Kraków, za

moje nietaktowne zacho­
wanie się wobec Niego w

dniu 2. XII. 1977 r., o

godz. 19,30. w Krakowie na

przystanku tramwajowym
przy ul Zakopiańskiej, w

związku i w czasie peł­
nienia przez Niego obo­
wiązków służbowych. Jan
Piskorz.. Kraków, W-róblo-
wice 359. g-34239

PRZEPRASZAM Ob. Ma­
rię Mazurową, zam. w

Wyciążach, za moje nie­
właściwe zachowanie się 1

słowną obrazę w dniu 2

grudnia 1977 r.. wieczo­
rem. Tffnary Ziomek —

Nowa Huta — Wyda*4*
111. g-34689

Dodatkowe autobusy PKS

w okresie świątecznym
Przedsiębiorstwo Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej — Zarząd w Krakowie informuje, że w związku
ze wzmożoną frekwencją w okresie świątecznym uru­
chomi w dniach 22—27 XII 1977 roku oraz 31 XII —

2 I 1978 roku, dodatkowe połączenia na liniach:

Kraków—Zakopane Kraków—Krynica ♦ Kra­
ków—Busko + Kraków—Stalowa Wola + Kra­
ków—Sandomierz Kraków—Rabka ♦ Kraków
— Zamość ♦ Kraków—Cieszyn ♦ Kraków—Su­
cha Kraków—-Bielsko <&> Kraków—Myślenice
0- Bielsko—Zakopane ♦ Nowy Targ—Szczaw­
nica Nowy Targ—Krynica Cieszyn—Ka­
towice Sucha—Katowice Kraków—Nowy
Targ Gorlice-Wysowa Andrychów-Kraków

Informacje dotyczące godzin odjazdów dodatkowych
autobusów udzielają kasy przedsprzedaży oraz punkty
informacji PKS. >

Bilety na powyższe kursy można nabywać w ka­
sach przedsprzedaży w miejscowościach początkowych
linii oraz kasach biletowych na dworcach PKS w dniu

odjazdu. K-8930

I

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-3"

w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

prawie do pracy

©

CIEŚLI .

MURARZY

BETONIARZY

SPAWACZY specjalizowanych (z uprawnie­
niami)
PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych
KIEROWNIKÓW budów i MISTRZÓW bu­
dowlanych z uprawnieniami
INŻYNIERÓW i SPECJALISTÓW do działów

przygotowania produkcji
KIEROWNIKA działu rozliczeń.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Przedsiębiorstwo posiada hotele robotnicze, stołówki,
własne ośrodki wypoczynkowe w górach i nad morzem.

Dla pracowników zatrudnionych na budowie HUTY

„KATOWICE", Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne za­
kwaterowanie dla wszystkich pracowników, dla robot­
ników bezpłatny posiłek regeneracyjny.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa —

Kraków 28, skrytka pocztowa 38, telefon

465-65, wewn. 214.

31-979

444-11,

Dojazd do przystanku koło Kopca Wandy
runku Cementowni tramwajami nr nr 14, 15, 20.

K.-8709

w kie-

NR IMPONIEDZIAŁEK. 19 GRUDNIA 1977 R.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY

PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH

zawiadamia, że siedziba jego została przeniesiona
do nowego biurowca. — Obecny adres;

Kraków, ul. Halicka 9
kod 31-036 skrytka pocztowa nr 202 Kraków 1,

kod 30-960.

TELEFONY;

♦
♦
♦
♦

Dyrektor
Centrala

Główny
Zaopatrzenie

• • .• • I •

Dyspozytor I ;

a

a

a a

112-21

192-22

112-99

113- 99

Korespondencję i rozmowy telefoniczne uprasza się
kierować pod powyższym adresem.

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
„GROMADA” — Oddział Usług Różnych

i Poligraficznych „Uniyersal”

K-8861
■■■r

zaprasza do nowo otwartego

STUDIA NAGRAŃ DŹWIĘKOWYCH
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 2 - (w podwórcu)

polecając:
♦ nagrania dźwiękowe na pocztów­
kach, zdjęciach, taśmach magnetofono­
wych, z wybranych bądź dostarczo­
nych płyt
♦ nagrania samych melodii oraz i ży­
czeniami okolicznościowymi.

MIŁYM UPOMINKIEM imieninowym, świątecznym itp.,
dla bliskich w kraju i za granicą, będą nagrane I prze­
siane życzenia wraz z ulubioną melodią.

Oferując swoje usługi Zakład zaprasza codziennie

w godzinach od 10 do 18, w soboty od 12 do 18.

K-8718

X

WUSP «Gromada» w Krakowie
uprzejmie informuje, że

SKLEP SPÓŁDZIELCZY
BRANŻY OBUWNICZEJ

mieszczący się dotąd w Rynku Głównym 28

ZOSTAŁ PRZENIESIONY do nowego lokalu

przy pl. Mariackim 3
i zaprasza PT Klientów oferując duży wybór obuwia

K-8712

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA

im. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

w KRAKOWIE

ofiarni pnyfocta na:

<► Podyplomowe Studium z Filologii Polskiej
♦ Podyplomowe Studium z Matematyki

oraz ponawia przyjęcia
uzupełniające na:

♦
♦
♦

♦

Podyplomowe Studium z Filologii Rosyjskiej
zPodyplomowe Studium

Podyplomowe Studium

Obywatelskiego
Podyplomowe Studium

z

Historii

Wychowania

Biologii,l

Studia trwają dwa semestry i prowadzone są syste­
mem studiów zaocznych.

Rozpoczęcie zajęć planuje się w drugiej połowie lu­
tego 1978 roku.

Warunkiem przyjęcia na studia jest:
♦ dyplom ukończenia studiów wyższych w za­

kresie danej specjalności
♦ co najmniej 2-letnia praktyka w zawodzie

nauczycielskim
♦ skierowanie na studia wydane przez właściwe

kuratorium.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
♦
♦
♦
♦
♦

Podanie, wraz z załącznikami. należy
le Dydaktyki i Wychowania Wyższej
gicznej w Krakowie, ul. Podchorążych
w terminie do dnia 31 stycznia 1978 roku.

życiorys
kwestionariusz osobowy
odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
zaświadczenie o stażu pracy
skierowanie na studia

składać w Dzia-
Szkoly Pedago-
2, pokój 133 —

K-8817

F
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SPORT
„FE" wybiera najlepszego piłkarza Europy

Czy bokserzy

Cruyff, Keegan
a może Platini?

PONIEDZIAŁEK, 19 GRUDNIA 1977 R. DARIUSZA, jutro TEOFILA

rozsławią Dębicę?
Jeszcze do niedawna Dębica na sportowej mapie wyzna­

czana była sukcesami zapaśników i piłkarzy. Ostatnio głoś­
no mówi się także o pięściarzach, którzy notują poważne
sukcesy w rozgrywkach II ligi i tylko jednym małym punk­
tem nie zakwalifikowali się do esktraklasy.

MKS. „Wisłoka-Mor.sy” — taką nazwę nosi pięściarski klub

sportowy, działający przy Przedsiębiorstwie Przemysłu Chło­
dniczego, powstał zaledwie 2 łata temu, po przejęciu sekcji
bokserskiej ze Stalowej Woli Już od początku swego ist­
nienia klub postawił na szkolenie własnego pięściarskiego
narybku, Zajęcia prowadzą Włodzimierz Biel i drugi trener
Kazimierz Gawlas, a ostatnio pomocą spieszy im Leszek

Drogosz, który objął funkcję trenera koordynatora.
Już obecnie notuje się poważne osiągnięcia, jak choćby

wspomniane sukcesy w mistrzostwach II ligi. Ale ważniej­
sze są chyba na polu szkoleniowym Sekcja pięściarska moc­
no tkwi w Dębicy, zrzeszając kilkudziesięciu utalentowanych
pięściarzy, a wśród nich wicemistrza Europy R. Godfryda
i wyróżniających się pięściarzy, takich jak J. Rżany, J. Krzy-
wosz, J. Latawiec. Z młodych największe nadzieje rokują
K .Strzałkowski, R. Ziaja i K. Pawlak, który poczynił ostat­
nio ogromne postępy.

MKS. „Morsy” posiada też sekcję w Pilśnie i Dobrkowie.
Są one zapleczem, szkolącym juniorów. W sekcjach tych
działają instruktorzy F. Jop. R. Kaczor. Każdorazowo na ich

treningi przychodzi blisko 30 młodych pięściarzy. Sekcje te

posiadają odpowiednie zaplecze treningowe, sprzęt i otrzy­
mują także odpowiednią pomoc materialną Doskonałe wręcz
warunki ma zasadnicza sekcja działająca w Domu Kultury
i Sportu wy Dębicy; dysponująca odpowiednimi salami, dwo­
ma ringami, siłownią; gabinetem odnowy i wszystkimi po­
trzebnymi" urządzeniami do prowadzenia 'intensywnego i na

wysokim poziomie stojącego treningu pięściarskiego.
W styczniu pierwsza drużyna wybiera się na obóz szkole-

niowo-treningowy do Wisły. Kolejna edycja rozgrywek II ligi
pięściarskiej — zdaniem trenerów i działaczy — powinna
być bardziej pomyślna dla dębiczan. Możliwe, że uda im się
osiągnąć awans do ekstraklasy, (rm)

Koniec roku — wiadomo — rozwinął się istny
worek z przeróżnymi konkursami, plebiscyta­
mi. W europejskim futbolu największą rangę
ma organizowany od 1956 r. przez pismo „Fran­
ce Footbal” na najlepszego piłkarza naszego
kontynentu.

Pierwszy plebiscyt wygrał znakomity skrzy­
dłowy angielski — Stanley Matthwes, który w

chwili przyznania nagrody liczył sobie... 41 lat!
W następnych latach miano najlepszego piłka­
rza Europy zdobywali kolejno: 1957 — Alfredo
di Stefano (Hiszpania), 1958 — Raymond Kopa
(Francja), 1959 — Alfredo di Stefano, 1960 —

Luis Suarez (Hiszpania), 1961 — Ornat' Sirori

(Włochy), 1962 — Josef Masopust (CSRS),
1963 — Lew Jaszyn (ZSRR), 1964 — Dennis Law

(Szkocja), 1965 — Eusebio (Portugalia), 1966 —

Bobby Charlton (Anglia), 1967 — Florian Albert

(Węgry), 1968 — George Best (Irlandia Płn.),
1969 — Gianni Rivera (Włochy), 1970 — Gerd
Muellcr (RFN), 1971 — Johan Cruyff (Holan­
dia), 1972 — Franz Beckenbauer (RFN). 1973—
1974 Johan Cruyff, 1975 — Olcg Blochin (ZSRR),
1976 — Franz Beckenbauer.

Rzeczywiście na listach „FF” zebrał się
„kwiat” europejskiego piłkarstwa. Co ciekawe —

z największą przewagą nad rywalami wygrał
plebiscyt O. Blochin, który na 130 możliwych
do zdobycia punktów zebrał ich aż 122. W
ub. r. pierwsza piątka wyglądała następująco:
1. Beckenbauer 91 pkt., 2. Rensenbrink (Holan­
dia) 75 pkt, 3. Yiktor (CSRS), 52 pkt, 4. Kee-

ga-n (Anglia) 32 pkt., 5. Platini (Francja) 19 pkt.
Kilkakrotnie na listy „FF” trafili polscy pił­

karze, najczęściej, bo po 4 razy: Lubański i Dey­
na. Piłkarz warszawski osiągnął też najwyższą
pozycję z polskich, zawodników, w 1974 r. upla­
sował się w końcowej klasyfikacji na 3 miej­
scu, przegrywając rywalizację tylko z Cruyffem
i Beckenbauerem. W tymże samym roku Lato

klasyfikowany był jeszcze na 6 pozycji, Gado-
clia na S, Tomaszewski na 13—1-1, a Gorgon na

15—18.

Kto w tym roku ma szansę zdobyć cenne tro­
feum „FF”? Z kandydatów ubył Beckenbauer,
który teraz raczej bawi się (oczywiście za cięż­
kie pieniądze) niz gra w piłkę w Cosmosie. Za­
kończył karierę na skutek przewlekłej kontu­
zji (kręgosłupa) znakomity bramkarz — Yiktor.

Żeby myśleć o wysokiej pozycji w plebiscycie
„FF” piłkarz musi „pokazać się” w ważnych
meczach międzynarodowych. W tym sezonie za­
pewne w klasyfikacji liczyć się będą ci,-którzy
błysnęli wysoką klasą i formą w europejskich
pucharach czy też meczach eliminacyjnych do
MS-78. Biorąc pod uwagę te kryteria, mam

swoich 3 kandydatów do tytułu piłkarza roku:
Holendra — Johana Cruyffa, Anglika — Kevina
Kecgana i Francuza — Michcla 1’latinicgo.

Cruyff walnie przyczynił się do zdobycia przez
Holendrów bezapelacyjnego I miejsca w gru­
pie eliminacyjnej do MS, na obniżenie noty
Holendra może wpłynąć fakt, iż jego drużyna
klubowa Barcelona, słabo spisała się w minio­
nej edycji europejskich pucharów. Dla odmiany
Keegan poprowadził swój zespół do zdobycia
najcenniejszego z pucharów — PEMK. Na wios­
nę był Keegan zapewne wielkim faworytem w

plebiscycie „FF”, ale jesień w Hamburgu ma

dużo słabszą, klęska w Liverpool 0:6 też w ja­
kimś stopniu obciąża Keegana. Trzeci z wiel­
kiej trójki — Platini błyszczał głównie wystę­
pując w drużynie narodowej Francji. Zebrał
znakomite recenzje po wygranym meczu z RFN

(1:0), świetnie grał w decydującym meczu z

Bułgarią, strzelił przepiękną bramkę. A więc
kto z tej trójki?...

Szansę trafienia do czołowej piątki mają je­
szcze — moim zdaniem —Kennedy z Liyerpool,
Włosi — Antognoni, Bettega, Holender — Kroll

(najlepszy chyba od lat europejski obrońca),
Węgier — Nyilasi, Austriak —■Krankl, Pola­
kom — nie grozi awans do pierwszej piątki...

teatry'
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha .1):

Scena operowa — B. Pawłowski:
Królewna Śnieżka — 11, G. VercU;
Traviata —19.15,STARY (Jagielloń­
ska 1): F. Dostojewski: Zbrodnia
i kara — 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): A. Fugard: Dzień

dobry 1 do widzenia — 19.15. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): H. Ja­
nuszewska: Pyza na polskich dróż­
kach — 17, FILHARMONIA (Kościół
XX Misjonarzy. Stradnm 4): Reci­
tal VIII Maurycego Merunowicza
7. cyklu: J. S. Baęh; — Organowe
dzieła wszystkie — 20.

TARNÓW - im. SOLSKIEGO
(Mickiewicza 4): K. Kieślowski:

Życiorys — 16.

Pozostałe teatry —■nieczynne.

stawa Venus (3—21). PAW. WYST.
RWA (pl. . Szczepański 3a):
Wystawa architektury wnętrz
„CZŁOWIEK 1 OTOCZENIE”:
(niecz.), GALERIA ARKADY:

„Obrazy i rysunki 1975—1377” J. L.

Ząbkowskiego: (ńiecz.), PAŁAC
SZTUKI (pl. .Szczepański O:
Idea Wielkiego Października w

dziele plastycznym: (niecz.) .

SALON TPSP (Nowa Huta,
al. Róż , 3): (niecz.), GA­
LERIA „B" DESA (Bracka 2):
Wystawa grafiki autorów krakow-
kich: (14—23), GALERIA DESA
(Jana 3): Malarstwo, rzeźba L.
SENDZINSKIEGO (14—20), GA­
LERIA DESA (Nowa Huta, os.

Kościuszkowskie) Prace J MA-
ZIARSKIEJ: (14—20), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
obrazów S. BatrucKa — „PEJ­
ZAŻ POLSKI” (13—20).

„Jazz — Forum”. 19.15 Ork. FR i
TV w Poznaniu i jej soliści. 19.40
Scena i film, 20.05 Naukowcy —

rolnikom. 20.20 Katalog Wyd. 20.25
Dźwięk, plakat reki. 20.35 Koncert

życzeń. 21.05 Kron. sport. 21 .15 Z
archiwum jazzu. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Zespół J. Mikuły.
22.30 Proponujemy i zapraszamy.
'22.45 H. Frąckowiak — Zespół
„Spisek”. 23.12 Wiad. sport. 23.15
Rossińiana.

PROGRAM TI
na fali 249 m oraz 67.67 MHg

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.45,
23.30.

6.15 12 I.. jęz. frane. 6.85 Gimn,
6.45 Pogoda (Kr). 6.47 Co słychać
(Kr). 7.10 Dla nauczycieli. 7 .35 Do­
bre, ale mało. 7.50 Tommaso Albi-
noni — Koncert C-dur. 3 .00 Tu Je­

ANDRZEJ STANOWSKI

len 13 i ona jedna
Najlepsza aktualnie w Polsce sekcja spado­

chronowa Wawelu Kraków zrzesza 13 zawodni­
ków i jedną zawodniczkę. Tą „jedynaczką” jest
MAŁGORZATA TREPKA.

— Jak to się stało, ż.c zaczęła Pani uprawiać
tę dyscyplinę sportu? — pytam M. Trepkę.

— Oglądałam pokazy spadochronowe na lotni­
sku w Ćźyżynach i t.ak mi się to spodobało, że

postanowiłam zapisać się do Aeroklubu. Miałapi.
wówczas 16 lat, rodzice nie chcieli się początko­
wo zgodzić, ale później dali się przekonać. I tak

trafiłam do-Aeroklubu, a w rąk później do Wa­
welu. Dlaczego wybrałem ten sport? Szukałam
mocnych przeżyć...

— Pierwszy skok dostarczył Pani chyba sporo
emocji?

— Nie, pierwszy skok był bardzo przyjemny,
wykonałam go bez najmniejszego lęku. Nato-

miapt drugi był znacznie trudniejszy, po prostu
bardzo się bałam wyskoczyć-,ż samolotu. Dziś
mam na swym koncie 1110 skoków, i oczywiście,
nie ma już moicy o jakimkolwiek strachu.

— Zdarzyło się Pani w powietrzu przeżycie
mrożące krew w żyłach?

— Miałam dwa dramatyczne skoki. Jeden w

ubiegłym roku na. zawodach w NRD. Gdy otwo- .

rzyłam główny spadochron zauważyłam, że spa­
dam zbjjt- szybko. Spojrzałam w górę i zobaczy­
łam, żę czasza jest splatana.. Przemknęły 'mi

wtedy przez pzyśl-majważniejśze. - wydarzenia z

mego życiorysu, ale na szczęście nie straciłam

zimnej- krwi. Otworzyłam zapasowy spadochron

i szczęśliwie wylądowałam. Podobny wypadek
miałam w tym roku na zgrupowaniu w Nowym
Targu. Tym razem czasza otworzyła się tylko
częściowo i znów ratowałam się przy pomocy
spadochronu zapasowego. Zdarzają się jednak
bardziej dramatyczne wypadki. Widziałam
śmierć koleżanki, której nie otworzył się spa­
dochron. Myślałam, że po tym wypadku przesta­
nę skakać. Ale zmieniłam zdanie.

— Porozmawiajmy teraz o rzeczach bar­
dziej przyjemnych — o Pani sukcesach sporto­
wych.

— Od 1972 roku jestem w kadrze narodowej'.
Największy mój sukces to zdobycie tytułu wice­
mistrza świata, w 1974 roku na Węgrzech w

skokach zespołowych, mam też medale wywal­
czone podczas mistrzostw Polski. Ten sezon był
dla mnie słabszy, prześladowały mnie kontuzje.
W przyszłym roku zamierzam zakończyć 10-let-
nią karierę sportową. Trzeba teraz pomyśleć o

życiu osobistym, więcej czasu poświęcić na stu­
dia. Jestem na III roku wrocławskiej AWF.

— Jak traktują Panią koledzy w klubie?

— Początki nie były łatwe. Musiałam wysłu­
chać wielu uszczypliwych uwag, które wypo­
wiadane były oczywiście w żartach, ale bolały.
Nić raz, nie dwa płakałam, później zaczęłam się
tym samym 'odpłacać moim kolegom i... zna­
leźliśmy wspólny język.

T. G.

WŁADYSŁAW KOZAKIEWICZ:

Nie zamierzam zostać

dziesięcioboistą
i Przez kilkanaście dni
i przebywał w Zakopanem,

gdzie przygotowywał się do

nowego sezonu, nasz naj-
) lepszy aktualnie tyczkarz,| zdobywca „Złotych Kol-
( CÓw” — WŁADYSŁAW
f -KOZAKIEWICZ.. Poprosi-
» Iiśrriy- go o krótką rozmowę.
( — Czy wystartuje Pan w

i sezonie halowym?
1 —• Tak, przygotowuje się
j do występów w hali. Pier-
( wsze starty, już w styczniu.
j Chciałbym wziąć udział w

I mistrzostwach Europy. Wy-
| bieram się także na tournee
i do Stanów Zjednoczonych,
J gdzie zmierzę się z najlep-
J szymi tyczkarząmi amery-
( kańskimi.
I — Zamierza Pan w przy-
f szłym sezonie atakować re-

i kord świata?
s — Podejmę takie próby
i w hali, jak również na o-

; twartym stadionie, Dlatego
C też bardzo starannie przy-
l

gotowuję się do nowego se­
zonu. Już teraz, we wstęp­
nej fazie przygotowawczej,
trenuję bardzo intensyw­
nie.

— W tym roku wystarto­
wał Pan w dziesięcioboju.
Pisano później, że ta kon­
kurencja tak się Panu spo­
dobała, iż zamierza Pan się
w niej specjalizować. Czy
to prawda?

— To prawda, że ta kon­
kurencja mi się bardzo po­
doba.. Dziesięciobój to na­
prawdę wspaniała, fascyz
nująca rzecz. Alę., oczywi­
ście nie mJ.rn zaififaru spe­
cjalizować się w nim, przy­
najmniej na razie. Pozosta-
ję wierny tyczce, chociaż
zamierzam w przyszłym
roku, jeśli czas na to poz­
woli, spróbować raz stoych
sił właśnie w dziesięciobo­
ju. Będzie to jednak start

tylko dla przyjemności.
T. G.

Kolarskie spółdzielnie
SEZON KOLARSKI JUŻ DA­

WNO ZA NAMI, NOWY — DO­
PIERO ZA KILKA MIESIĘCY.
ROZMAWIAM Ź JEDNYM Z

ZAWODNIKÓW O SPRAWACH,
O KTÓRYCH W CZASIE SEZO­
NU NIEWIELE SIĘ MÓWI I
RZADKO PISZE. HASŁEM
WYWOŁAWCZYM SA TAK
ZWANE SPÓŁDZIELNIE KO­
LARSKIE. CO TO JEST? JAK
DZIAŁAJĄ TE NIEFORMALNE
INSTYTUCJE? OPOWIADA

KOLARZ, KTÓRY BYT, CZŁON­
KIEM NIEJEDNEJ SPÓŁDZIEL­
NI. ROZMOWA MA CHARA­
KTER PRYWATNY, DLATEGO
TEŻ NIE UJAWNIAM NAZWI­
SKA ZAWODNIKA.

UL.
“'

...Nazwę spółdzielnie kolarskie
wymyślili sami zawodnicy, ale

ja jej nie lubię. Nie brzmi ona

bowiem ładnie. Jest to po pro­
stu zespół kilku kolarzy, którzy
wspólnie pracują w czasie wy­
ścigu, pomagają sobie, a później
dzielą się nagrodami. Tak, na­
grody dzielimy równo. Zdarza
się, co prawda, czasami, że za­
wodnik wyraźnie słabszy otrzy­
muje nieco mniej. Ale to jest
zrozumiałe.

Spółdzielnie istniały, istnieją i

będą istniały. To jest koniecz­
ność, niemożliwe jest bowiem,
aby ktoś wygrał wyścig wie­
loetapowy w pojedynkę, bez po­
mocy kolegów. Można własny­
mi silami zwyciężyć na dwóch,
trzech etapach, ale to wszystko.

Każda spółdzielnia ma swego
lidera, wybierają go zawodnicy
albo trener. Jest to zawodnik

najlepszy, najbardziej doświad­
czony, który ma największe

szanse na wygranie wyścigu.
Ustala się także, który’ kolarz
— w wypadku słabszej dyspo­
zycji lidera bądź jego wycofa­
nia się z wyścigu — weźmie na

siebie jego rolę. No i startujemy
Lider jedzie z reguły spokoj­

nie, w środku peletonu, oszczę­
dza siły, on przystąpi do decy­
dującego ataku dopiero — w za­
leżności od rozwoju sytuacji na

szosie — na kilka czy kilkana­
ście kilometrów przed metą.
Natomiast pozostali członkowie

spółdzielni muszą być czujni,
ciężko pracują. Bo to trzeba
albo opóźniać ucieczkę, albo or­
ganizować pogoń... W peletonie
zawsze coś się dzieje, nie można
sobie pozwolić na moment nieu­
wagi. Podczas jednego z Wyści­
gów Pokoju prowadzący w kla­
syfikacji zawodnicy zdobywali
cenne sekundy głównie dzięki
bonifikatom na finiszach etapo­
wych. Naszym zadaniem było
likwidowanie każdej ucieczki,
co wymagało olbrzymiego wy­
siłku. Liderzy poszczególnych
zespołów ruszał: do ataku do­
piero przed metą.

Najważniejsze jednak, aby w

spółdzielni była dobra atmosfe­
ra. wtedy wszystko gra. Bardzo
rzadko zdarza się, żeby ktoś nie

pomógł liderowi, wyłamał się z

przyjętych reguł. Ale i takie

wypadki się zdarzają. Z różnych
powodów. Ktoś może nie akcep­
tować lidera, czuć się pokrzyw­
dzony wyborem. Gdy przez kil­
ka lat jedzie się ciągle w cieniu

innego zawodnika, gdy pracuje
się na jego sukcesy, pozostając
gdzieś daleko w tyle, a jest się
przekonanym, że mogłoby .się
też .walczyć z powodzeniem o

czołowe miejsca — to wtedy

człowieka szlag trafia. To jest
swego rodzaju poświęcenie. Go­
dzimy się z tym, ale do pewne­
go czasu. Każdy ma przecież
jakieś ambicje, nie tylko nagro­
dy rzeczowe się tu liczą. Dobrze

jest więc, gdy raz ie.ler,, raz

drugi jest liderem. W tych za­
wodach ja ci pomogłem, ale w

według własnych kryteriów i
wbrew zdaniu trenera. Do zes­
połu wybierali wtedy zawodni­
ków słabszych, bo wiedzieli, że
im nie zagrożą, że będą im bez­
względnie posłuszni. Te nie-

sportowe praktyki kończyły się
zawsze sportowymi porażkami
lidera i całej grupy.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
**^0000 — 16. kijów (al. Krasiń­
skiego 34): Omen (ańg. 18 lat)
**yooo _ 15.45, 18. 20;15. KULTURA

(Rynek Gl. 27):'Sainotńy detektyw
McQ (USA 15 lat) **/=oo

_ 9, 11.15,
15.45, 18. Anatomia .miłości (poi. 15
lat) >i:*/ooo

_ 20,15. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15):
Miłość w deszczu (fr. 15 lat) i

. **/oo
__

14.45. 17. 19.15. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Trz«-

, sienie ziemi (USA 15 lat) —

15.45. 18. 20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Przepraszam, czy
tu bija? (poi. 18 lat) *«*/«oco —

11, 13, 15.30, 17.30, 19.30 . PASAŻ BIE­
LAKA; Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o .) — 10, 11, 15, 16, 17, Taka
łacina dziewczyna (fr. 18. lat) */a*
— 12, 18, 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): niecz. SFINKS (os.
Górali 5): Wyprawa po złoto
(ZSRR 12 lat). «/o=® — 16, 18, 20*
SZTUKA (Jana 4): Niewinne (wł.
18 lat) *#/oo — 13, 15.3-0 . 18 (o 20.30
seans zamlm.) . ROTUNDA (Olean­
dry 1): KMFF: ,,Pan clziad z lirą
i inni”' (o ,,Weselu” A. Wajdy) z

. cyklu „Nauka o. . filmie” — 16.
DKF UJ: Nakarmić kruki
(hiszp.- 18 lat) **/° 17, $WIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Maratoń­
czyk (USA 18 lat) ***/o«>o — 15.30,
18; 20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Ucieczka gangstera (USA
18 lat) ***/c?° — 15, 17.15. 19.30 .

ŚWIATOWID D. SALxl (o.S. Na

Skarpie 7): Dupont Łajnie (fr.
18 lat) */°° — 16, 18. 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Och! Jaki pan szalony (ang. 15 lat)
*/ooo

_

15 17> tęcza (Praska
27); niecz. UCIECHA (Bohaterów
Stalingradu 16): Maratończyk
(USA- 18 lat) *«*/ocoo — 10, 12.30.

Trędowata. Ordynat Michorowski
(PO1. 12 lat) — 16.30, 19.30 . UGO-
REK (os. Ugorek): Zamach w

Sarajewie (jug. 15 lat) **/°* ■—16.30,
19. WANDA (Waryńskiego 5):
Mistrz rewolweru (USA 15 lat)
*/oco

_ jo, 12.15, Kochaj albo
. rzuć (poi. b.O.) — 15.30, 18.

20.30 . WARSZAWA (Stradom 15);
Omen (ang. 18- lat) — 12,
Sprawa Gorgonowej I 1 II cz. (poi. -

.18 lat). **/eąa - 16,30. 19,30.. WOL­
NOŚĆ (is Stycznia 1): Każdy ma

swoje piekło (fr. 18 lat) **/«» —

10, 12. Lokator (fr. 18 lat) ***/»«
— 15.30, 18, 20.30. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Szkarłatny pirat (USA
15 lat) **/cooó

_ ]<;. 20. WIEDZA

(Rynek, Gł.27) : Drugi brzeg stare­
go morzą (poi. ,, b.o.) —• 17.15. WI­
SŁA (Gazowa 25) : Śmierć przycho­
dzi dwa razy (bułg. 15 lat) */8« —-

11. 18, 20, Dzielny szeryf Lueky
Lukę (fr. b .o .) **/«» — 13, 16.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Nieszczęścia Alfreda (fr. b .o.)

— 18. 20.
PROSZOinCE - Syrenka: Dra­

pieżca (fr. 15 lat) */o^ — 19; . SKA­
WINA —- Junak: Asy przestworzy
(ang. 15 lat) — 17, 19, Hut­
nik: Wrzos (poi. 12 lat) — 18. WIE­
LICZKA — Górnik: Morderstwo w

Orient Ekspressie (ang. 15 lat)
**/ooo

_

IG.30 . 19.
Pozostałe kina — nieczynne.

SZPITALE
□YŻURNE

CHIRURGH DZIEC.: Prokocim,
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35 37.
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY; Wlt-
kowice, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 37.

MYŚLENICE (Szpitalna- 21): tel.
204-44 (cala dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW; tel. 373-30 (3—22), tel.
240-33 (22—3)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) _

tel. 181-80 183-86 (18—
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 3 (N. ■
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —i
tel. 856-26 (18—22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal-|
la 24) - teł. 721-35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra-1
sickiego Boczna 7} — tel. 613-55 i
(13-22). i

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-i
NA W MYŚLENICACH (15—20). !

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-'
NA I REJONOWA W PROSZOTI-i

CACH (Kościuszki 30) — (13—20).
Wszystkie placówki udzielają po­

rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od-,
działy szpitali wg rejonizacji).

dynka. 9 .30 My: 77 — aud. Studia

Młodych. 9.4,0 Tu Radio Moskwa.
10.00 „Góry i doliny po mojemu”
— fragm. książki Wł. Krygowskie­
go. 10.20 A. Honneger — Concewo
da Camera. 10.40 Sprawy rodzinne.
11.00 Beethorenowskie menuety.
11.35 Postęp, dom. nowoczesność.
11.45 Od Tatr do Bałtyku. 11.55
Kam. o st. wód. 12.05 Aud. dla wsi
(Kr). 12.15 Zespół tyg. (Kr). 12.25

„Wspomnienia pośmiertne Brasa
Cubas. 12.45 Rytmy i mel. świata.
13.20 Kapela reg. z Zawoi. 13,35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Koncert Chóru
PR i TV we Wrocławiu. 14 .10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14.25 Muz.

Vivaldiego. 15.05 G. Faure — Kwar­
tet smyczkowy e-molL 15.30 Studio
PLUS. 16.10 Muz. polska ubiegłego
stulecia. 17,00 Laureaci XII Festi­
walu Pieśni Chóralnej — Między­
zdroje 77. 17.29 Notatnik kult. 17.30

POGbrOWiiE®

Łazarza 14, wypadki tel. 09 . za­
chorowania I przewozy — 238-33,,.
informacja - 205-11 . Centrala abo­
nencka - 236-00 . Rynek Podgórski
2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29,;
Nowa Huta 422-22, 417-70. Krzeszo­
wice 9. 22, Jerzmanowice 48,-,Pro-:
szowice 9. Myślenice 999, Skawina;
3, Wieliczka 9, 233-54,

APTEKI**
___

Rynek Gl. <2, Pstrowskiego 94, N.,
Huta, Centrum A, bl. 3, Rynek;
Podgórski 9, Waryńskiego 24. pl .

Wolności 7. Długą 83, Ń.owai
Huta. Rew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —!
tel. 214-48.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

teł. 250

Portrety pisarzy — Melchior Wań­
kowicz. 18.00 Repęrtuar muz. czło­
wieka kulturalnego. 13.30 Echa
dnia. 18.40 Zapraszamy do myśle­
nia. 19.00 Muz. florencka XIV w.

19.15 Ekonomia na co dzień. 19:30
Śpiew chóralny, interpretacje, tem­
peramenty, nastroje. 20.00 Len —

roślina opłacalna, 20,15 Katalog
wydawn. 30.20 Z cyklu: ..History­
czne nagrania słynnych dzieł ope­
rowych” — „Cyganeria”', 21.40 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 21.45
Wiadomości, sport. 21.50 Rodzinny
tor przeszkód,.22 .00 Jak zostać żur­
nalistą radiawym. 23.00 „Myśl
współczesna” — „Śmiech". 23.35 Co

słychać w- święcie. 25.W Jazz r.a

dobranoc.

PROGRAJfc III '

na UKF 66.819 MHs

5, t — STAN TOGODY I WIAIL
7, 3, 10.30. 13, 17, 39.30 — Ekspr.
przez świat. 7.30 Mftje podi'óże fil­
mowe — gaw, K. Zanussiego. 8.05
Blues na grudzień u_ „Basin Street
Blues”. 8.30 Co kto-lubi. 3 .00 „Mor­
derstwo ze spalonego”. 9.10 Prze­
boje z Rzymu. 9JŚ0 Nasz rok 77.
9.45 Klawiszowa muz. mistrzów'
Baroku. 10.35 Kiermasz- płyt wy-'
twórni Baikanton. 11 .00 Życie, ro­
dzinne. 11.30 Słynne tria wokalne,
12.05 Poludn. v .--yd. mag. Z kraju i
że świata. 12.25 z.a kierownicą; 13.09
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Aksa­
mitne pazurki”. 14.00 Utwory ka­
meralne F. Schuberta.- 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 W kręgu jazzu,
15.30 Odpowiedzi z różnych szu­
flad. 15.45 „Cisza” — gra zespół
Zb. Seiferta. 16.00 Rozszyfrowuje­
my piosenki. 16.20. Koman Band i
soliści. 16.45 Nasz rok 77. 17.05 Mu­

następnych czekam pomocy od
ciebie. Zdarzyło się podczas je­
dnego wyścigu, dość zresztą
ważnego, że lider mówi do ko­
legi: pomóż mi, podciągnij mnie
trochę. Tamten na to: tyle razy
to już robiłem, teraz, czas na re­
wanż, teraz, ja chciałbym wy­
grać. Nie doszli do porozumie­
nia, obydwoje zajęli dalekie

miejsca, chociaż mieli szanse

nawet na medal.

Bywało i tak, że liderzy usi­
łowali przeforsować, co im się
czasami udawało, skład drużyny

Oddzielna sprawa — to wy­
ścigi jednoetapowe, jak na przy­
kład mistrzostwa świata. Wy­
znaczanie jednego lidera i trzy­
manie się tego schematu przez
cały wyścig jest — moim zda­
niem —- nieżyciowe i najczęściej
nie przynosi efektów. Każdy za­
wodnik w drużynie powinien
być potencjalnym liderem w

zależności od rozwoju sytuacji
na szosie. Jeśli komukolwiek z

zespołu da się na przykład za­
brać z grupą uciekającą i ma

szanse na dobre miejsce — niech

walczy, a nie ogląda się za sie­
bie w poszukiwaniu lidera dru­
żyny. Warunek jest oczywiście
jeden — że zespół będzie silny,
wyrównany i że w ostatniej fa­
zie wszyscy będą pomagać temu,
który jest w najlepszej pozycji
wyjściowej. Na mistrzostwach
świata mamy zawsze silną dru­
żynę. Myślę, że gdybyśmy sto­
sowali bardziej elastyczną tak­
tykę, mielibyśmy więcej medali.

Mówi się. że kolarstwo to

sport indywidualny. To prawda,
ale na zwycięstwo jednego za­
wodnika — pracuje kilku in­
nych. I ten, który zwycięża mu­
si o tym pamiętać. .Jeśli jednak
lider przegra jeden bądź drugi
wyścig, zespół traci co niego
zaufanie. Kr.żdy z nas czuj ■
doskonale w jakiej jest formie,
na co go stać. I dochodzi czasa'-
mi do wniosku, że chyba byłby
lepszy od lidera, że mógłby
więcej zdziałać. Jeśli nie da mu

się tej szansy — rodzi się wtedy
zniechęcenie, psuje się atmosfe­
ra w zespole. A spółdzielnia, w

której jest zla atmosfera — tra­
ci bardzo na swej sile i warto­
ści...

TYLE O SPÓŁDZIELNIACH
KOLARSKICH. SĄ TO SPRA­
WY MOŻE I ZNANE, ALE
WARTO JE CHYBA PRZYPO­
MNIEĆ. NIE DLA SZUKANIA

SENSACJI, LECZ DLA LEP­
SZEGO ZROZUMIENIA TEGO,
CO SIĘ DZIEJE NA SZOSIE
PODCZAS W YŚCIGÓW TYCH
WIELKICH I TYCH MAŁYCH.
ZA SUCHYMI WYNIKAMI
KRYJA SIE CZASAMI MAŁE I
DUŻE DRAMATY.

TADEUSZ GÓRSKI

WVSTAWY

PROGRAM I

12.45 RTSS — Język polski,
sem. 3, I. 36

13.25 RTSŚ — Fizyka, sem.

3,1.32
15.25 NURT — Humanizm,

socjalistyczny, wnioski dla
teorii wychowania

15.55 Program dnia

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Sensacje z przeszłości

— Wypr.ąwy w. śtyiat antyku
— progr. oświat, (kol.)

17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.55 Dzień w Caracas —

rep. film, (kol.)
18.05 Stawka większa niż

życie — ode. XVI pt.: „Liść
dębu” — film fab. prod. TP

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — K.

Giellerup — Młrn na wzgó­
rzu — reż. J. Afanasjew

.22.00 Cąmerata
22:30. Dziennik (kól.)

W PROGRAM
TELEWIZJI

PROGRAM II

15.35 Język niemiecki ---

kurs podst., 1. 11

STUDIO — BIS

16.00 Karnawał
16.10 Fod okapem — pro­

gram ukazujący tradycje pol­
skiej kuchni

16.25 „Pod ponurą małpą” —

rep. film.

16.40 Dwa zdania dla Stu-
dia-2

16.55. Karnawał
17.00 Piosenki Studia-2
17.15 Hallo na łączach —

cz. I —’ ciekawsze fragmenty
programów Interwizji

17.35 Wielobój gwiazd wid.
rózr.

18.35 Karnawał
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (knl.)
19.10 Zbliżenia (Kr)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Karnawał
20.40 Nasi, goście — Kabare­

cik O. Lipińskiej
21.10 „karnawał zwierząt”
21.35 Hallo na łączach —

cz. II
22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Wobec prawa
22.35 Tańce na lodzie

23.05 NURT — O możliwo­
ści kształtowania samooceny i

"postrzegania sanw'”) siebie
'•"•zez ucznia — cz. II

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.) . SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA:
(niecz-.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONYM (10—15.30),'. GROBY

KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE;
(1.0—16). DOM JANA -MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki -po
Janię Matejce, sala na HI p. Wy­
stawa: Dyplomy Jana Matejki
(niecz.), KAMIENICA SZOŁAVS-
KICH (nl. Szczepański 9): Polskie
malarstwo I rzeźba do 1765 roku
(10—16), NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1) : (niecz.), MUZEUM CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czartory­
skich (10—16), MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (nl. Wolnjca D :

Wielcy Polacy v.-e współczesnej
rzeźbie lud. (10—18 wst. woj,)., MC-
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów
(niecz.), FRANCISZKAŃSKA. ‘4:
Szoó-ki krakowskie (Mecz.), GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRALNE­
GO (Szpitalna 21): ..Zawsze We­
sele” — w 71) rocznicę śmierci S.

Wyspiańskiego: (niecz.) . KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gl. 35):
(niecz.), MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): ,,Ikona' w iko­
nostasie”: (10-14). MUZEUM
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat zwierząt 1 roślin epok ubieg­
łych oraz zbiór skal I minera­
łów; (11-13). MUZ. LENINA (To­
polowa 5): Wyst stała — LENIN
W POLSCE (niecz.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej; (niecz.), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(niecz.), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna

epok! lodowcowej — zwierzęta eg­
zotyczne. ptaki i owady (niecz.),
MUZF.UM żup KRAKOW­
SKICH w Wieliczce (B—IB). GAL.
KTF (Boh. Stalingradu 13), wy­

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90
(7-18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 10'7-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ W A WEL-TOURIST, ul.
Pawia 3, tel. 260-91, 204-71 (8—13).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt’
domowych od 16 do 23.30, tel.
29.5-73. ' 225-66 . .

SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (zamawianie wizyt domo­
wych). tel. 295-78, 225-66 (16—23.30).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) —

. tel. . 278-08 (16—22).
'

OŚRODEK INFORM. DLA INWA­
LIDÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): tel. 228-11 (16—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów
USC): (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny ealą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
(16—22).

IN FORM ACJA KULTURALNA;
Rynek Gł. 27, pok. 144 tel. 244-02
(11—18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75.
7-10-S2 czynna w godz. 7—22, tel.
144-63 czynna w godz. 7—15.

zyczna poczta UKF. 17.40 Prosto z

Polski. 18.05 Muzykobranie. 13.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 Trzy
wersje tematu „Laura”. 19.00 Co
wieczór powieść w ■wyd. dźwięk.
19.35 Opera tyg. _

J. B . Lully; ,.ai-
cesta”. 10.30 ‘„Morderstwo ze spa­
lonego”. 20.00 Tajniki batuty* —

Jan Krenz. 20.30 „Wczoraj ■— je­
szcze raz” —. śpiewa zespół The
Carpenters. 30 .50 bo minut na go­
dzinę. 21.50 b. Strtósand śpiewa
Gabriela Paurć. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— E. Adamiak; - 22.13 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23.00 Nowe tomiki

poetyckie — zb, . Tankówski. 23.05
Czas relaksu. 23.45 Program na

wtorek. 23.50 Na dobranoc gra ork,
G. Millera.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00. 12.05, 15.00, 16.00.
19.00, 20.00, 21.00, 23.00.

8.05 Komentarz. 8.10 Estr. przyja­
źni. 9.05 Dfa kl. I i II ..Guzik z pę­
telką”. 9.25 Laureaci X Międzyna­
rodowego Fest. Folki. Ziem Gór­
skich — Zakopane 77. 10.08 Tańce

kompozyt., polskich. 10.30 „Czarne
skrzydła”. 10.40 Różne barwy jed­
nego tematu. 11.00 Tu

' Radio Kie­
rowców. 11.10 Refleksy, ii.15 Mo­
zaika polskich mel. . 11.30 Łódź na

muz. ant.1 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Łódź na muz. ant. 12.45 Koln,
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05

Zespół Herbie Hąncocka, 13.15 Dorn
i my. 13.30 Przezorny zawsze ubez­
pieczony. 13.35 Wieś tańczy i śpie­
wa. 13.55 Aktualn. kulti 14.00 Stu­
dio Gama. 14 .20 Studio Relaks. 14 .25
Studio Gama d.c. 15.05 Huta „Ka­
towice" ma glos. 15.10 Studio Ga­
ma d.c. 16.00 Tu Jedynka. 17.5Ó Rą-
diokurier. 18.25 Nie tylko di a .kie­
rowców. 18.33 Dźwięk, Wyd. mag.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHg

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00,
16.00, 16.40.

6.00 Bad. -Tel. Szk. Sr. dla Prac.
— Biologia. 6.15 Dl* nauczycieli:
Radio — Szkole. 6.45 Pogoda -r

Kom. o st. dróg. (Kr). 6.47 Co sły­
chać (Kr). 8.38 Omów. pr. data
(Kr). 7.00 Muz. dzień dobry (Kr).

7.29 Radio-reklama (Kr). 7.39 Pogo­
da (Kr). 7 .40 W lud. rytmach, io.90
Dla kl. V: ..Chłopiec i słoń”. 10.30

Wariacje fortep. Haydna, Mozart*
i . Beetiioyena. 11.03 Dla kl. T lic.
.. I nie miłować ciężko”. 11 .39 Mię­
dzy Verdjm a Puccinim.. 12 .05 Kom.
o st. dróg (Kr). 12 .06 Aud dla wsi
(Kr). 12.15 Zespół tyg. „Pogórza-
nie” (Kr). 12.25 Giełda płyt. 13.09
Dla kl. VIII: „Wkrótce będziesz
dorosły”. 13.20 F, G. Haendei: So­
nata g-moll. 13.30 Szkoła Mistrzów'.
13.30 Dla szkół średnich: ..Orkie-
stralne kontrasty”, 14:20 Omów. pr.
literackiego. 14.25 W Jezioranach.
14.55 „Przybysz”. 15.15 Zwierzenia
Wieczorne. 15.30 Teatr PR: „Cyrą-
no de Bergerac" — słuch, wg sztu­
ki Edmunda Rostandia. 16.05 -Nowa
muz. naszych przyjaciół — S . Pro­
kofiew: Kwintet g-moll. 16.25 Rad. -

Tel. Szk. Sr. dla Prac. — Historia.
16.50 MinirecitaJ tyg. — K. Kraw­
czyk (Kr). 17.00 Start (Kr), 19.00
Skrzynka Interwencji (Kr). 18.19
Polskie pios. (Kr). 18,23 Kim. o

pog. kom. o st. dróg (Kr). 13.25
22 lekcja języka niemie.ekiego. 18.40

Rozmowy o książkach. 19.00 O
zdrowie człowieka. 13.15 23 1. jęz.
roś,' 19.30' Polskie' -zespoły .jazzu-
tradycyjnego (STEREO - KR).
2JI.00 W 95-tą rocznicę urodzin,
wieltóego skrzypka polskiego Br.
HubermanA. 21.40 Międzynarodowa
Trybuna Kompozytorów — Paryż
77. 22.15 Tyg. przeg). aud. oświat,
i popul. -nauk, 22.35 Polityka i s-po-
łe cżeństwo.

Za rmlany wprowadzone w »-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

**
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do 1-punktowej przewagi gości.
Na 30 sek. przed końcem przy­
stanie 74:72 dla ŁKS w posia­
daniu piłki byli łodzianie. Go­
spodarze wywalczyli piłkę na 9
sek. przed końcem, ruszyli do a-

taku, ale na 2 sek. przed koń­
cem sędziowie odgwizdali kroki
A. Sewerynowi i ŁKS odniósł

sensacyjne zwycięstwo. Najwię-

• Porażki Śląska Wrocław O ŁKS nowym liderem

i,Wawelskie Smoki11 przegrały iŁKS
Nadal nie wiedzie się w I li­

dze koszykarzom Wisły. Krako­
wianie — choć w ostatniej ko­
lejce występowali w roli gospo­
darzy — odnieśli tylko jedno
zwycięstwo w sobotę nad sła­
biutko w tym sezonie prezen­
tującą się Polonią Warszawa

89:70 (41:39), w niedzielę prze­
grali natomiast z ŁKS 72:74

(38:43). Wiślący nadal prezentu­
ją słabą formę, tylko . pewnym
usprawiedliwieniem może być
fakt, że w ostatnich meczach nie

grali kontuzjowani: Ładniak i
Gardzina. Ćo się jednak dzieje
z pozostałymi koszykarzami Wi­
sły, którzy poza A. Sewerynem
— grają o klasę gorzej niż przed
rokiem?

Sobotni pojedynek z Polonią
stał na kiepskim poziomie, w

pierwszej połowie oba zespoły
prześcigały się w popełnianiu
prostych błędów, a żadna z dru­
żyn nie mogła uzyskać wyraź­
nej przewagi. O zwycięstwie
Wisły zadecydowało pierwszych
5 min. po przerwie, kilka do­
brych zagrali Wisły, poprawna

gra w defensywie i krakowianie

uciekają na odległość 14 pkt. W

tym momencie Polonia spasowa-
ła, a do końca meczu oba zespo­
ły grały już rezerwowymi piąt­
kami. Najwięcej punktów dla

Wisły zdobyli: Dolczewski 24,
J. Seweryn (niezły występ) 14,
Międzik 13, A. Seweryn i Wie-
Icbnowski 12, dla Polonii: Kwa-

siborski 16, Bąk 14, Guła 12.
Na dużo wyższym poziomie

stał niedzielny mecz, który w

końcowych minutach był wręcz

dramatycznym widowiskiem.

Rewelacyjnie spisujący się w

tym sezonie ŁKS od pierwszych
minut objął prowadzenie. Go­
ście grali szybko, mądrze takty­
cznie, pod tablicami niepodziel­
nie panowali: Fiedorczuk i Kra­
jewski. Wisła grała nierówno,
dobre momenty przeplatały się
z prostymi błędami. Po przerwie
rośnie przewaga ŁKS, który w

30 min. prowadzi 9 pkt. Ale w

ostatnich kilku minutach goście
zaczęli tracić siły, Wisła zerwa­
ła się do ataku i w ostatnich 2

min. dwukrotnie doprowadziła

cej punktów dla gospodarzy: A.

Seweryn 26, Dolezewski i Lan-

gosz po 11, J. Seweryn 8, Wie-
lebnowski 7. Dla ŁKS: Krajew­
ski 25, Fiedorczuk 21. (ans)

Pozostałe wyniki: Start Lub­
lin — Śląsk Wrocław 74:68

(36:49)1 Resovia — Górnik

Wałbrzych 111:86 (62:36), Baildon
Katowice — ŁKS 71:73 (39:42),
Lech Poznań — Wybrzeże
Gdańsk 83:101 (44:43), Start Lu­
blin — Górnik Wałbrzych 107:98

(54:50), Resovia — Śląsk Wro­
cław 94:92 (42:46), Baildon Kar

towice — Polonia Warszawa

85:88 (41:43).

TABELA I RUNDY

1. ŁKS 9 16 681—673
2. Śląsk Wr. 9 15 806—720
3. Wybrzeże G. 9 15 792—733
4. Resovia 9 15 771—711
5. Start L. 9 14 696—707
6. Wisła Kr. 9 13 748—755

7. Górnik Wała. 9 12 8'35—862

8. Lech Poznań 9 12 728—760
9. Polonia W-wa 9 12 739—776

10. Baildon K. 9 11 652—719

Tylko jedno zwycięstwo wiślaczek

Porażka lidera
Największą niespodzianką o-

statniej rundy rozgrywek o mi­
strzostwo koszykarek była po­
rażka lidera — AZS Poznań z

Lechem Poznań. Wygrał Lech
89:84 (46:39). Niespodziewanej
porażki doznała również Wisła
w Gdańsku.

Wisła Kraków grała w Olszty­
nie z miejscowym Stomilem.

Wygrały krakowianki 83:67

(41:35). Tylko w pierwszej poło­
wie spotkanie miało wyrównany
charakter, po przerwie przewa­
ga wiślaczek była już wyraźna,
które pewnie zwyciężyły. Naj­
lepiej w zespole mistrza Polski

spisała się Kaluta, wykazując
dobrą dyspozycję strzelecką.

Najwięcej punktów dla kra­
kowianek zdobyły: Kaluta 30 i

Januszkiewicz 21, dla Stomilu:
Rumińska 25.

Nie powiodło się natomiast
wiślaczkom w drugim meczu ze

Spójnią w Gdańsku. Krakowian­
ki przegrały 69:74 (42:38). Począt­
kowo Wisła prowadziła nawet

różnicą 13 pkt. W drugiej poło­
wie Spójnia grała znakomicie w

obronie, odrobiła straty i wy­
grała spotkanie. Najwięcej
punktów dla krakowianek zdo­
były: Starowieyska 19, Janusz­
kiewicz 16, dla Spójni: Gorzela-
na 19 i Zagórska 18.

Pozostałe wyniki: Olimpia Po­
znań — Polonia Warszawa 89:68

(34:28), Spójnia Gdańsk — Stal

Brzeg 78:66 (42:44). Olimpia Po­
znań — AZS Poznań 88:91

(46:48), Lech — Polonia 76:94

(42:43), Stomil — Stal Brzeg
77:92 (27:46), ŁKS — Włókniarz

Pabianice 95:67 (54:40).

1. AZS P.

2. Spójnia G.

3. ŁKS
4. Wisła K.

5. Lech P.

6. Stal. B.

7.

8. Polonia W.

9. Stomil O.

16 30 1580—1278
17 29 1291—1163
16 28 1334—1157
16 27 1352—1176
16 24 1224—1130
16 22 1169-1376

Włókniarz P. 16 22 1077—1165

16 21 1160—1324
17 21 1147—1396

10. Olimpia P. 16 19 1171—1326

SiMiM
w uśfflrt PZP

f Siatkarki Wisły Kraków i

(rozegrały w sobotę rewanżo- J

wy mecz ćwierćfinałowy Pu- 5
charu Zdobywców Pucharów 1
ze szwajcarskim zespołem

’

VBC Binne, wygrywając 3:0 I
(15:6, 15:7, 15:5). Zwycięstwem I

I.1 tym przypieczętowały swój j
awans do ósemki półfinał!- j
stek Pucharu, choć już po 1

pierwszym meczu, ■wygranym ]
w Krakowie także 3:0 było 1

jasne, że rewanż jest tylko »

formalnością. I

Przed siatkarkami Wisły i
stoi jednak w półfinale zna- j

j cznie trudniejsze zadanie, i

j Przeciwnikiem wieemistrzyń j
; Polski będzie bowiem druży- J
t na Dynamo Berlin, w której I
f występuje aż pięć reprezen- t
f tan tek NRD, brązowych me- f
j dalistek mistrzostw Europy, i

1*2

Hokeiści CSRS

pokonali ZSRR
Podczas turnieju hokejowego

„Izwiestii” doszło do ciekawego
pojedynku aktualnych mistrzów
świata hokeistów CSRS z go­
spodarzami turnieju, drużyną
radziecką. Niespodziewanie wy­
soko wygrali Czechosiowacy
8:3 (2:0, 3:0, 3:3).

Hokeiści CSRS okazali się w

tym meczu mistrzami kontra­
taku. Dru żyna czechosłowacka

umiejętnie broniła dostępu do
bramki Bolecka i w nadarzają­
cych się okazjach przeprowa­
dzała szybkie kontrataki.

Inne mecze: Szwecja — Fin­
landia 4:1, Szwecja — Kanada

6:2.

f Siatkarze ' AZS Olsztyn w

i rewanżowym meczu rożgry-
J wek o Puchar Zdobywców
!■»Pucharów pokonali w Mont­

pellier miejscowy zespół UC

, 3:2. Pierwszy mecz tych dru-
j żyn AZS

? śował do

wygrał
dalszej

*

Europy

3:0 i aw*an-

rundy.

w siatków-
Panathinaikos

Płomień Sosnowi ćc

Udany sezon wioślarzy
AZS AWF Kraków

Puchar
ce mężczyzn:
Ateny
1:3 (6:15, 2:15, 16:14, 2:15). i

* l
W rozegranym w Mont- f

pellier rewanżowym meczu i

pierwszej rundy Pucharu Eu- Z

ropy w siatkówce kobiet. I

Start Łódź pokonał miejsco- J
wy zespół AŚPTT Montpal- l

lier 3:0 (15:4, 15:9, 15:10). 1

Start awansował do II run- f

j dy. PE. »

)
)

i

W sobotę wioślarze AZS-AWF
Kraków podsumowali swą dzia­
łalność' sportową w roku 1977.

Był to udany sezon akademi­
ków. Podczas mistrzostw Polski

w punktacji drużynowej kobiet
AZS-AWF zajął pierwsze miej­
sce (w roku ubiegłym był szó­
sty). Indywidualnie wśród ko­
biet Gwóźdź zdobyła brązowy
medal w jedynkach, brązowe
medale wywalczyły także dwój­
ka bez sternika, czwórka i ósem­
ka. W konkurencjach męskich
AZS-AWF zdobył trzy medale:
Bielski w jedynkach oraz dwój­
ka i czwórka. Drużynowo wio­
ślarze krakowscy zajęli, dobre,
trzecie miejsce.

W kadrze narodowej Polski
seniorów znaleźli się w tym se­
zonie: Bromek, Kuzak, Sko­
wroński i Gromek, natomiast do

kadry juniorów powołano:
Gwóźdź, Sumleż, Trębacz, Okoń­
skiego i Ramisza.

Tyle o sukcesach. Warto też

wspomnieć o kłopotach sekcji.
Największe trudności są ze

sprzętem, za mało jest łodzi, a

przede wszystkim wioseł. Istnie­
je nawet obawa, że jeśli nie

zwiększą się dostawy do klubu,
zwłaszcza wioseł, w nowym se­
zonie nie dla wszystkich zawod­
ników wystarczy sprzętu.

Podczas sobotniego spotkania
srebrne odznaki AZS otrzymali:
Gwóźdź, Ramisz, Okoński i tre­
ner Stefański.

Pożegnano też uroczyście dwie

czołowe zawodniczki tego klubu:
Marię Dzieżę i Marię Pytlak-
-S ieprawską, które zakończyły
wieloletnią karierę sportową.

(tg)

W II ligach

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN:
RKS Grodziec — Unia Tarnów

3:1 i 3:2.

SIATKÓWKA KOBIET: AZS

Wrocław — Wisła II Kraków
3:0 i 3:0.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:
Korona Kraków — Lublinianka
55:65 i 87:64.

KOSZYKÓWKA KOBIET:

AZS Rzeszów — Górnik Wie­
liczka 67:49 i 67:41. Korona Kra­
ków — AZS Kraków: 67:59 i
82:51. Hutnik Kraków — Widzew
Łódź 72:62 i 85:53.

Siatkarki Czarnych
Słupsk nadal bez

porażki
Siatkarki ekstraklasy, ze

względu na występy w europej­
skich pucharach Wisły i Startu,
rozegrały w sobotę i niedzielę
zaledwie cztery mecze. -Dosko­
nale spisuje się nadal zespół
Czarnych' Słupsk,' który w wy­
jazdowych meczach pokonał' sil­
ne drużyny Płomienia i Koleja­
rza.

Wyniki spotkań: Płomień So­
snowiec — Czarni Słupsk 0:3,
Kolejarz Katowice — Spójnia
Gdańsk 3:1, Płomień Sosnowiec
— Spójnia Gdańsk 3:1, Kolejarz
Katowice — Czarni Słupsk 1:3.

W tabeli prowadzi , zespół
Czarnych Słupsk — 9 pkt., wy­
przedzając Wisłę — 7 pkt. (jeden
mecz zaległy) i Stal Bielsko-Bia­
ła — 5 pkt. (jeden mecz zaległy).

Porażki Cracovii

W meczach towarzyskich ho­
keiści Cracovii przegrali z Unią
Oświęcim na wrjeżdzie 6:9 (1:1,
1:5, 4:3) i u siebie 4:7 (2:3, 1:2,
1:2).

Na zdjęciu fragmenly meczu Kraków I — Spartakus Budapeszt. Fot. W . KLAG

Z DALEKOPISU

tama wygrała
jubileuszowy turniej

W Krakowie zakończył się międzynarodowy
turniej piłkarek ręcznych zorganizowany z oka­
zji 50-lecia Krakowskiego Okręgowego Związku
Piłki Ręcznej. Pierwsze miejsce w zawodach

zdobyła Cracovia występująca pod firmą Kra-

kową. I.

Ostatni mecz pomiędzy Krakowem I i Sparta­
kusem Budapeszt zdecydował o ostatecznej ko­
lejności turnieju. Początkowo lepiej grały za­
wodniczki Budapesztu, które zdobyły kilku-

brąmkową przewagę. Dopiero po przerwie,
42 min. Kraków zdołał wyrównać, by w chwilę
później objąć prowadzenie. Ostatecznie spotkanie
zakończyło się remisem 23:23 (9:12), Najwięcej
bramek dla Krakowa zdobyły: Duda 10, Jaśko-
więc 4, Adamczyk 3, dla Spartakusa: Nyari 8,
Czeglady .6.

Pozostałe, wyniki: repr. Katowic — Spartakus
22:16 (13:9), Kraków II (oparty na zespole AZS)
— repr. młodzieżowa Polski 22:16 (13:8), najwię­
cej bramek dla krakowianek zdobyła Kułaga 10.
Katowice — Kraków II 17:12 (8:6), najwięcej bra­
mek dla krakowianek Walczyk 6.

Ostateczna kolejność turnieju: 1. Kraków I —

8 pkt., 2. Katowice — 6 pkt. (w bezpośrednim
meczu lepsze były krakowianki), 3. Spartakus —

4 pkt., 4. Kraków II — 2 pkt., 5. repr. młodzie­
żowo Polski — 1 pkt.

Najlepszą zawodniczką wybrano Dudę (Kra­
ków I), najcelniej strzelała Bonenbcrg (Katowi­
ce) — 30 bramek. (tg)

Dobrze spisali się piłkarze ręczni Hutnika
Kraków którzy, chociaż występowali w bardzo

osłabionym składzie bez kadrowiczów: Kałużyń­
skiego, Gaipiela, Gmyrka i Kozieła oraz chorego
Zawarezyńshiego, zdołali wywalczyć awans do
finału Pucharu Polski.

W sobotę krakowianie pokonali we własnej
hali Spartę Katowice 34:11 (16:4). Najwięcej bra-

HiM w flisie
Pucharu Polski

raek dla Hutnika zdobyli Palka 13 i Wiłkowskl
11. Podopieczni trenera B. Fulary rozegrali bar­
dzo dobre spotkanię, deklasując rywala.

W drugim sobotnim meczu Stal Mielec poko­
nała Grunwald Ruda Śląska 32:31.

■Natomiast wczoraj Hutnik wygrał ze Stalą
Mielec 28:25 (15:10). Najwięcej bramek dla kra­
kowian zdobyli: Przybyło 7, Wiłkowski 6, Przy-
becki 5. Pewne zwycięstwo gospodarzy. W dru­
giej połowie; spotkania prowadzili oni różnicą aż

11 bramek (22:11), w końcówce zwolnili jednak
tempo i goście zmniejszyli rozmiary porażki.

W drugim meczu Sparta Katowice pokonała
Grunwald 28:24. Obok Hutnika z turnieju kra­
kowskiego awansowała do finału także Stal

Mielec, (tg)

Krakowscy motocykliści
w mistrzowskich szarfach

Wczoraj w Warszawie odbyła
się uroczysta dekoracja szar­
fami mistrzów Polski najlep­
szych motocyklistów w kraju.
Wśród najlepszych nie brakło

przedstawicieli okręgu krakow­
skiego PZM, którzy zwłaszcza w

motocyklowych rajdach obser­
wowanych , odnieśli ogromny
sukces. W klasyfikacji o Puchar
PZM wśród 24 uwzględnionych
zawodników — 10 to przedsta­
wiciele okręgu krakowskiego. I

miejsce zajął Robert Błachut

(PKS Kraków), II — Zdzisław
Chlebda (Smok Kraków), III —

Artur Komorowski (Hutnik No­
wa Huta), IV — Ryszard Zając
(również Hutnik), VI — Marcin
Raichel (PKS), VII — Adam

Kowalczyk (Gorce Nowy Targ),
XI — Jerzy Kluzowicz (Gorce),
XVI — Krzysztof Kmicikiewicz

(PKS), XVIII — Andrzej Zubek

(Gorce), XX — Krzysztof Ne-

hring (PKS).
Robert Błachut został zara­

zem mistrzem Polski w klasie

pow. 175 cem, tytuł I wicemi­
strza w tej klasie wywalczył
Artur Komorowski, a II wice­
mistrza — Zdzisław Chlebda.
Mistrzem Polski w klasie 125
ccm został Krzysztof Janicki

(Celuloza Swiecie), w klasie 175

ccm — Jacek Matys (Pionier
Lublin). Drużynowo PKS zdobył
tytuł II wicemistrza Polski,
Hutnik zajął IV miejsce, zaś

Gorce — VIII.
W rajdach szosowo-tereno-

wyeh w klasie pow. 250 c<m

mistrzem Polski został Bogusław
Urbaniak (Smok Kraków), na!o-
raiast jego kolega klubowy Jan

Wyrostek zajął w tej klasie
VII miejsce.

(wam)

Popiołek i Lenartowicz

najlepsi
W świątecznym numerze

„Skrzydlatej Polski” opubli­
kowana została lista 10 naj­
lepszych sportowców 1977 r.

w sportach lotniczych. Jest
ona wiernym odzwierciedle­
niem tegorocznych sukcesów
w tych dyscyplinach, których
było niemało.

„Skrzydlata Polska” naj­
wyżej oceniła wyczyn pilo­
tów samolotowych — Edwar­
da Popiołka i Krzysztofa Le­
nartowicza (obaj Aeroklub

Krakowski), którzy odnieśli

największy w okresie powo­
jennym sukces w sporcie sa­
molotowym. W mistrzo­
stwach świata w pilotażu sa­
molotów lekkich obaj wy­
walczyli tytuł wicemistrzów
w klasyfikacji zespołowej.
Indywidualnie Popiołek był
4-ty, a Lenartowicz 5-ty w

tych mistrzostwach.

RMC bez
Interesujący się motoryzacją

pamiętają fatalny występ na­
szych fabrycznych zespołów w

tegorocznym Rajdzie Monte
CarłO. Ani jeden „fiat 125p” nie

dojechał , dp mety. Fabryce na

Żeraniu i jego Ośrodkowi Ba-

d&wcżo-Rozwojowemu dostało

się sporo krytycznych uwag.
Wyjaśnienia składane przez lu-

dzfe bezpośrednio" - odpowiedzial­
nych za

'

tę ;,wpadkę” sprawę

niby, wyjaśniały, a zarazem o-

biecywanó, że w przyszłym, tj.
1978 roku będzie lepiej. I? „rze­
czywiście”. W styczniu 1978 ro­
ku FSO nie będzie reprezento­
wana na trasach 46 Rajdu Mon­
te Carlo. Jak oświadczył repor­
terowi „Kuriera Polskiego”, za­
stępca szefa Zakładu Samocho­
dów Sportowych FSO . Jacek
Bartos fabryka ma kłopoty ze

sprzętem. Nowe rozwiązania te-

załóg FSO
chniczne gotowe będą w kwiet­
niu przyszłego roku.

Różnie można komentować, tę

decyzję. Jedno wydaje się pew­
ne. Jeżeli' wyniki miałyby być
takie jak w ostatnich dwóch la­
tach to lepiej nie pokazywać się
na trasie. Wystartują natomiast
dwa „fiaty 125p” w kategorii
„ćhevronn es”. Przeznaczona jest,
ona dla kierowców, którzy u-

kończyli 50 :lat, trzykrotnie u:-

czestniczyli w RMC i przy:::-, i-

mniej raz dojechali do ‘mety
(zajęte miejsce nic- mą znaerę-

nia).' Ustalono, że w tej kate­
gorii reprezentować nas bęęo:
Longin Bielak, Jerzy Dobrzań­
ski, Ńawery Frank, Adam Smo­
rawiński. Rezerwowym jest
Franciszek .Postawka. Zaraz no-

Nowym Roku „starsi panowie”
rozpoeżną treningi we Francji.

(cas)

O „Złote rękawice
Wisły”

W Krakowie odbył się mię­
dzynarodowy turniej bokserski

juniorów, zorganizowany przez
Wisie. Startowało blisko 100 za­
wodników z 6 klubów: Energii
Bukareszt, Metalu Tarnów. Wi­
słoki—Morsów Dębica, Górnika

Siemianowice, BBTS Bielsko i

Wisły. Zawody stały na dobrym
poziomie.

Oto zwycięzcy w kolejności
walk:. Kołodziej (Metal), Wło-

dyka fMetal), Pirlogę (Energia',
Szordkjewi&z (Metal), Steńan (E-
nergią), Kaczmarczyk (Metal),
Serban (Energia), Rusin (BBTS),
Pa skal (Energia).

Najlepszymi zawodnikami tur­
nieju wybrano Kaczmarczyka i

Serbąna.
'

Warto dodać, że symboliczne
miniaturki rękawie bokserskich,
które wręczono najlepszym za­
wodnikom. wykonali pracowni­
cy Huty Aluminium w Katowi­
cach. (tg)

Dobra postawa judoków
Jordana Kraków

W Krakowie rozegrano mię­
dzynarodowy turniej młodzików
w judo. Startowało blisko 150
zawodników z 10 klubów krajo­
wych i Vasutasu Miskolc. Wyni­
ki:w.33kg — 1. Benowicz, 2
Dziób (obydwaj Jordan), w. 36

kg — 1. Kopiec (Jordan), 2.

Ważny (PM Tarnów), w. 40 kg
— 1. Rozpondek, 2. Auguściak
(obydwaj Jordan), 3. Andrusie-
■wioz (PM Tarnów), w. 44 kg —

1,. Szotak (Vasutas), w. 48 kg —

1, Szobońya (Vasutas), w. 52 kg

— 1. Limanówka, 2.-Pąsterezyk,
3. Stysiak (wszyscy Jordan), rt.'
56 kg — Horvath (Vasutas), w.

60 kg — 1. Banaś (Jordan), w.

64 kg — 1. Nagy (Yąsutas), 2.
Grabski (Jordan), w. 68 kg — 1..

Czwórnóg (Błękitni Tarnów), 2.
Chmielowski (Jordan), w. -j- 63

kg — 1. Orosz (Vasutas), 2. Ra­
doń (Jordan).

Na 'podkreślenie' zasługuje do­
bra postawa zawodników filii
MKS. Jordan działającej pfzy
MDK w Nowej . Hucie, a treno­
wanej przez M. Kęska oraz za­
wodników Jordana trenowanych
przez W. Bigosińskiego. (tg)

„Lajkonik”
„Duży Lajkonik”: 45. 10, 25, 7,

6, dod. .35.
Końcówki banderol po 20 zł:

40887.

„Mały Lajkonik” I losow.:

15, 27, 19, 17, 22, 3
II losow.: 4, 10. 8, 22, 19, 27.
Końcówki banderoli 308275.

Duży Lotek
I los.: 7, .11, 23, 28, 45, 46,
dod. 13
II los.: 8, 19. 33, 38, 42, 43.
Końcówka banderoli: 7398. .

d W Sżczyrku-Biiłej, na

tamtejszych skoczniach, za­
inaugurowany został sezon

narciarski w Beskidach.
Wśród seniorów zwyciężył
Jan Łoniewski, a wśród ju­
niorów Tadeusz Fijas.

Q Druga reprezentacja
ZSRR w hokeju na lodzie po­
konała w Cincinnati miejsco­
wy zespół Stingers 5:4 (1:2,
2:9. 2:2).

• W kolejnym meczu za­
oceanicznego tournee hokeiści

Moskwy pokonali w Brandon

zespół „Wheat Kings” 6:3

(2:0, 2:3, 2:0).
Amerykanin Roscoe Tan-

ner wygrał turniej tenisowy
w Sydney. W finale Tanner

zwyciężył swego rodaka
Briana Teachera 6:3, 3:6, 6:3,
6:7, 6:3.

• Przebywająca w Kana­
dzie druga reprezentacja
CSRS w hokeju na lodzie ro­
zegrała kolejny mecz, tym
razem w Hareford z druży­
ną „New Engłand Whalers”,
Zwyciężyli Kanadyjczycy 5:3

(1:2, 0:1, 4:0).

Porażka Klammera
23-letni Włoch Herbert

Plank niespodziewanie wy­
grał w Val Gardena bieg zja­
zdowy, zaliczany do punkta­
cji Pucharu Świata. Pokonał

on o 1,13 sek. Austriaka Pe­
tera Wirnsbergera oraz o 1,85
sek. faworyta zawodów, Au­
striaka Franza Klammera.

W Pucharze Świata po pię­
ciu konkurencjach prowadzi
Ingemar Stenmark (Szwecja)
— 75 pkt., przed Plankiem —

45 pkt. oraz Klammerem i
Heini Hemmi (Szwajcaria) —

po 40 pkt.
W punktacji biegów zjaz­

dowych po dwu konkuren­
cjach prowadzi Plank — 45

pkt. przed Klammerem — 40

pkt. i Wiernsbergerem — 20

pkt.

Narciarski
Puchar Europy

Reprezentant Liechtenstei­
nu Andreas Wenzel wygrał w

Laax slalom gigant, zalicza­
ny do Pucharu Europy. 19-
letni Wenzel wyprzedził o

1,70 sek. Szwajcara Heini
Hemmi oraz o 2,07 sek. jego
rodaka Jeana Luca Fournie-
ra.

W klasyfikacji Pucharu

Europy prowadzi Wenzel .—

50 pkt. przed Wolframem Or-
tnerem (Austria) 40 pkt. i
Janem Bachledą (Polska). —

30 pkt.
*

Zwycięstwem reprezentant­
ki '

Liechtensteinu, 18-letniej
Ursuli Konzett zakończył się
rozegrany w szwajcarskiej
miejscowości Bettmeralp sla­
lom gigant, zaliczany do Pu­
charu Europy. Konzett wy­
przedziła o 0,23 sek. Leę So-
elkner (Austria).

19-letnia Austriaczka Lea
Suelkncr wygrała w

Bettmeralp slalom specjalny
zaliczany do Pucharu Euro­
py. Soełkner wyprzedziła o

9,72 Pamelę Bohr (RFN) i o

0,79 Christine Cooper (USA).
Po zawodach w punktacji
Pucharu Europy prowadzi
Monika Bader (RFN) — 65

pkt.

Piela i Waluś

wygrywają
Na nowo zbudowanych tra­

sach biegowych na Prze7

łęczy Salmopolskiej roze­
grano „Kryterium pierwszego
śniegu” w Beskidach. Bieg
na 19 km seniorów wygrał
Jan Waluś (BBTS) w czasie

39,53 min. przed Władysła­
wem Dobija (Klimczok By­
stra) 40,58 min. Wśród kobiet
w biegu na 5 km zwyciężyła
Irena Piela (Klimczok By­
stra). w czasie 22,12 min.

przed Haliną Sternal (KKS)
24,43 min.

Dwa rekordy świata
W Riazaniu podczas turnie­

ju w podnoszeniu ciężarów o

puchar ZSRR, ustanowiono
dwa rekordy świata. Dawid

Rigert, który po raz pierw­
szy, wystąpił w wadze do 100

kg, uzyskał w rwaniu rekor-

rawy rezultat — 176,5 kg,
przewyższający dotychczaso­
wy rekord świata Siergieja
Połtorackiego (ZSRR) o U,5
kg. W tej samej wadze i w

tym samym boju rekord
świata juniorów ustanowił
^0-letni Siergiej Arakiełow

wynikiem 168,5 kg.

Udane występy
polskich hokeistów

Reprezentacja Polski w ho­
keju na lodzie rozegrała dru­
gie spotkanie podczas tournee

po Szwecji. Po zwycięstwie
6:5 nad zespołem Brynaes,
tym razem Polacy pokonali
w Fagersta miejscowy zespół
AIK 11:3 (2:2, 4:1, 5:0). Nasi
hokeiści wygrali też trzecie

spotkanie z Vaesby 8:3 (2:0,
6:1, 0:2).

Zwycięstwo biegaczy
Limanovii

Piękna słoneczna pogoda i

kilkustopniowy mróz towa­
rzyszyły; drużynowym bie­
gom rozstawnym o Puchar
Prezesa OŹN w Zakopanem.
Na starcie stanęło 85 narcia­
rzy. Zawody te zainauguro­
wały sezon zimowry pod Gie­
wontem. Najlepszymi sztafe­
tami kobiet i mężczyzn oka­
zali się narciarze z Limano-
vii. Wyniki: kobiety — dy­
stans 15 km: 1. Limańovia

1:07,15,2 (T; Sobczak,, M. Ja­
sica, Z. Czerwińska i J. Jasi­
ca), 2. LKS Poroniec I —

1:13.14,4, 3. LKS Poroniec II
— 1:17.09,0.

Mężczyźni — dystans 25
km: 1. Limanovia — 1:38.56

(A. Duda, J. Wójcik, B. Ła­
zarz, A. Ruchała), 2. Start

Zakopane — 1:39.06, 3. AZS

Zakopane — 1:40.52.
I

Najdłuższe skoki Y
Tadeusza Pawlusiaka
Konkursy skoków narciar­

skich na Średniej i Małej
Krokwi zainaugurowały se­
zon zimowy pod Giewontem.
Startowała cała polska czo­
łówka z wyjątkiem St. Bo­
baka i dwuboistów. Najlep­
szym stylowo i najdłuższym
skokiem popisał się Tadeusz

Pawlusiak, a wśród juniorów
Jakub Maryniarczyk.

Międzynarodowym, te- i .

nisowym mistrzem Wir­
tembergii został Wojciech ,

Fibak, który w finale,
turnieju w Sindelfingen

‘

pokonał reprezentanta go- 1

spodarzy Reinharta Prob-

sta 7:6, 7:5.

Wojciech Fibak zwycię- i

żył także w deblu grając ,

w parze z reprezentantem',
gospodarzy Juergenem .

Fassbenderem. Para ta i'
zwyciężyła w finale-debel/'

jugosłowiański Franulo-U

vic — Pilic 6:4, 5:7, «:4.
A

Ereńska-Radzewska

wypełniła I normę
arcymistrzyni

Być może, że wkrótce obok

jedynego w Polsce szachowe­
go arcymistrza — Włodzi­
mierza Schmidta, będziemy
mieli także arcymistrzynię.
Z zawodów w jugosłowiań­
skiej miejscowości Sriederec-
ka Polanka powróciła' do

kraju Hanna Ereńska-Ra-

dzswska, która w silnie ob­
sadzonym turnieju podzieliła
pierwsze miejsce z Jugosło-
wiańką Markovic — obie po
9,5 pkt.. na 12 możliwych.
Tym samym Polka wypełni­
ła pierwszą normę kobiecą
na tytuł arcymistrzyni.

Z OSTATNIEJ CHWILI

W ostatnich meczach

turnieju piłki ręcznej męż­
czyzn w Cottbus Polska zre­
misowała z NRD „B” 21:21

(10:13) i z Rumunią 22:22

(9:10). Polacy zajęli czwar­
te miejsce, wygrali piłkarze
ręczni NRD „A”, wyprzedza­
jąc Rumunię i CSRS.

wielkich

miesiącach,
nami. Dla

Jest to mój ostatni felieton nas

sportowy w tym roku. 'Życzą
więc Czytelnikom
emocji w

które przed

żyjących w krępa
sportowej przygody — to co

dzieje się na stadionach, rin­
gach, trasach zjazdowych,
kortach i szosach — jest wai-

Adam Ogorzałek

Ruszaj się
ho zardzewiejesz

ną cząstką naszego życia. O

ileż uboższe byłyby popołu­
dnia i wieczory bez Kozakie­
wicza i Fibaka, Juantoreńy i

Cruyffa, Wszoły i Szurkows­
kiego!

Sport 'jest wszechobecny
we współczesnym śtbiecie. W

ubiegły piątek uczestniczy­
łom w wielogodzinnej roz­
mowie telefonicznej z miesz­
kańcami Nowego Targu. Te­
matem dialogu były sprawy,
które denerwują obywateli
ro stolicy Podhala. 1 nawet

w tej rozmowie kilkakrotnie

pojawiał się sport, jako
przedmiot troski i irytacji.
Jest to znamię czasu. Ludzie
pytają o węgiel, o- szpital, die
także o drużynę hokejową i

sędziów sportowych, którzy
winni być sprawiedliwi...

Niestety, w parze z coraz

powszechniejszym zaintere­
sowaniem zawodami nie

idzie — a w każdym razie
r.ie zawsze — pożądany roz­
wój moralny sportu wyczy-.

nowego. Jeszcze mamy w

pamięci futbolową rzeź w-

Belgradzie, gdzie wysoka
stawka meczu .doprowadziła
do ubolewania godnych zajść
na boisku i na trybunach.
Jeszcze ■nie ; wyciekły echa

użycia w naszej lidze
‘

przez

piłkarzy. „Arki" niedozwolo­
nych butów .uzbrojonych w

niebezpieczne długie korki.
. Kończący się tok przyniósł
nam .rie tylko satysfakcje z

udanej obecności „biaioizęr-

wojnycli” na kwiatowych are­
nach, lecz także niepokoje
związane, z tym, co dzieje, się
w trakcie sportowej rywali­
zacji i w jej. cieniu. Nit wy- obrazie miesięcy,
gasły dyskusje 'o; fihdnsb-
uiych aspektach upraiuiańia
wyczynu. Zbyt wiele w tej
sjerżŹ niedo.rnóteień i ,luk. w'

przepisach, . Nie .oszczędził .

nam kończący się 'rok rów­
nież .przykładów.
nia wynikami, polowania na

kości przeciwników, konflik­
tów personalnych i ka.r d.y-

scyplip.arhyćłi. 1 '

..

’

’ A przecież. tnimro wsżystko
te negatywne zjawiska 'po-i
chłonie niebawem niepamięć
i'zostanie-w namjedynie syl­
wetka Juantoreny, wydłużt.-'
jącego krok na przedostó.t-

nim iDirażu, atakujący po­
przeczkę Kozakiewicz i kil­
kanaście pięknych bramek.

Jeśli mi czegoś brakuje w

które za

nami, to przede wszystkim
przekonujących dowodów, że

z równą troską jak o sukce­
sy'w wyczynie zabiegaliśmy
o , powszechną kulturę fizy­
czną społeczeństwa. Przede

handlowa- wszystkim w szkole, w har­
cerstwie i to rodzinie widzę
ogromne, wciąż nie wyko­
rzystane rezerwy dla upra­
wiania sportu..1 nie. idzie mi

tylko
'

o zdrowie fizyczne
’

najmłodszych.... Także . o te

'cer '

cię w człowieku rywalizacja
z

modzielności, odporności

:hy, które może '.iryksr.tał-

rówieśnikami) ?.fyś!ę o sa-

koleżeń-przedwieństwa,
stwie—

Jakkolwiek będzie wyglą­
dać przyszłość, potrzebni nam

będą ludzie odważni, umie­
jący szybko i właściwie rea­
gować, umiejący zwyciężać i

przegrywać. Doświadczenie
uczy, że właśnie ci, którzy
przeszli przez boisko, skocz­
nię, pływalnię, którzy pos­
makowali górskiej włóczęgi
i znają trud systematycznego
treningu — lepiej znoszą

przeciwności losu, są bar­
dziej zaradni i niezawodni w

życiu.
Zyczat: Czytelnikom

. kich emocji podczas czekają­
cych nas wżdowisk, życz? im ■
równocześnie, by rok następ­

na ny nie oddalał ich zbytnio

cd tego co najważniejsze: od

czynnego uprawiania sporni.
A to robić można, tylko oso­
biście. Ważne są mecze mię­
dzypaństwowe, rekordy i me­
dale. A.le dla każdego z nas

jeszcze ważniejsze jest zacho­
wanie sprawności, zrzucenie

napięć psychicznych w czasie

wycieczki i prawdziwe od­
młodzenie w

'

czasie wysiłku
dobrowolnie podjętego na ło­
nie natury.

A zatem — do. zobaczenia,
w górach, a przynajmniej to

podmiejskim lasku. O.byśmy
w jak najszerszym ■gronie .

w"iel- rtiieli; rilożliwośi i ochotę ko­
rzystać z radości, jaką doje
sport, amatorski, uprauiia.ny'
z potrzeby ruchu, z uśmie­
chem i dla zabawy:


